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Miłość z Rozewia, burzliwa jak morze, które daje i od-
biera, jak czasy, w których przyszło żyć jej bołiaterom — 
kaszubskim rybakom — ożyła na barwnym ekranie w naj-
nowszym polskim filmie reżyserii Ryszarda Bera pt. „Ka-
szebe", którego recenzję zamieszczamy na stronie 20. 

Na zdjęciach: debiutująca na ekranie, nowa ciekawa 
twarz polskiego filmu — Hanna Giza, odtwórczyni znako-
micie zagranej dramatycznej roli kaszubskiej dziewczyny, 
której morze dwukrotnie porwało w swe głębie ukocha-
nego... 
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vous propose d'effectuer le voyage 
PARIS, POZNAN, PARIS 

DEPART RETOUR 
(De l 'Aéroport du Bourget) (De I' Aéroport de Poznań) 

Le 5 Juillet a 14 h 50 Le 18 Juillet à 10 h 20 
Le 18 Juillet à 14 h 30 Le 1er Août à 10 h 50 
Le 1er Août à 15 h 10 Le 15 Août à 11 h 10 
Le 15 Août à 15 h 20 Le 29 Août 9 h 40 
Le 29 Août à 13 h 40 Le 12 Septembre à 11 h 30 

DERART RETOUR 
(De PARIS) (De POZNAŃ) 

Le 4 Juillet à 7 h 00 Le 18 Juillet à 8 h 00 
Le 17 Juillet à 7 h 30 Le 1er Août à 7 h 30 
Le 31 Juillet à 8 h 00 Le 15 Août 7 h 30 
Le 14 Août à 7 h 30 Le 29 Août 8 h 00 

H c'est une exclusivité K ] [ Ë ] T B E t ï 
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P R Z Y J A C I E L E Z P O W S T A N I A 

N a zaproszenie K r a j o w e j ^ ^ 
Komis j i Wete ranów P o w s t a ń ^ ^ 
Śląskich baw i ł a w K a t o w i -
cach 5 -osobowa de legac ja 
Stowarzyszenia francuskich 
kombatantów odznaczonych 
Meda lami „Za Górny Śląsk" . 
Wzię l i oni udział w obchodach 
50 rocznicy I I I Powstania 
Śląskiego. Re lac ję z ich po -
bytu podamy osobno. N a 
zdjęciu od l ewe j : Jacques B e -
non z Cognac, Jean Cib ié z 
Lille, Jules Lor in z Troyes, 
płk Mar ius Pa lmier i z Nicei, 
niewidoczny na zdjęciu R a y -
mond Thomas z Paryża . 
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POLSKI E MIASTA 
Łańcut, niewielkie miasteczko w wo j . rzeszow-

skim, położone na wzgórzu, niemal ukryte w ziele-
ni, nie skupiałoby może na sobie uwagi , gdyby nie 
wspania ły ba rokowy zamek, którego historia wiąże 
się ściśle z dziejami miasta. Po pierwszych jego 
właścicielach Pileckich, w X V I w . osiadł w Ł a ń c u -
cie starosta Stanis ław Stadnicki. Przekształcił on 
zamek w potężną twierdzę obronną, s ławy jednak 
mu nie przysporzył. Dopiero po przejściu miasta 
w e władanie Lubomirskich rozbudowano zamek na 
pełną przepychu magnacką rezydencję. Obecną 
f o rmę architektoniczną nadała budowl i w X V I I I w . 
Elżbieta z Czartoryskich Lubomirska. Powo j enna 
odbudowa i rekonstrukcja przywróci ła Łańcutowi 
dawiny blask i stworzyła zeń największe w Polsce 
muzeum wnętrz zabytkowych z X V I I I i X I X w . 
Niemałą atrakcją jest też muzeum powozów z tego 
samego okresu, w parku zaś rosną rzadkie w E u -
ropie okazy drzew i krzewów. To wszystko stano-
w i magnes przyciągający licznych turystów, nie 
tylko z Kra ju . 

P R Z Y J Ę C I E W A M B A S A D Z I E P R L 
W P A R Y Ż U 

Z okazj i przy jazdu nowego attaché wo j skowego 
przy Ambasadz ie P R L w Paryżu, płk. inż. Maria-
na Bugaja odbyło się w salonach Ambasady wie l -
kie przyjęcie, na które licznie przybyli attachés 
wo j skow i innych państw, akredytowani w Paryżu. 
Gości, przybyłych na to przyjęcie, serdecznie w i -
t a ł Ambasador Tadeusz Olecho-wski ( p i e r w s z y o d 
l ewe j ) oraz płk. inż. Marian Bugaj z małżonką 
(po środku na zdjęciu). 

Przyjęcie upłynęło w bardzo serdecznej atmo-
sferze. 

D A R P O L O N I I C H I C A G O W S K I E J D L A P O L S K I C H 
O L I M P I J C Z Y K Ó W 

^ Mi ła uroczystość odbyła się ostatnio w 
Polskim Komitecie O l impi j sk im w W a r -
szawie. Wicedyrektor Departamentu K o n -
sularnego M S Z p. S. Pichla przekazał na 
ręce sekretarza generalnego P K O l p. T. 
Breguły dar Polonii chicagowskiej — apa -
raturę wideomagnetofonową, składającą 
się z kamery te lewizyjnej , magnetowidu 
i telewizora. Jest to już trzecie tego typu 
urządzenie u fundowane przez Polonię 
chicagowską dla polskich sportowców. 

W dzisiejszym numerze zamieszczamy kole jną dziewiątą 
wk ł adkę Przewodnika Turystycznego do Polski i po Polsce 
obe jmującą stronice od 129 do 144. 

Jednocześnie informujemy, że pozostała już tylko do koń -
ca jedna wk ładka , która ukaże się w numerze 24 z dnia ̂  
13 czerwca, a więc po tygodniowej przerwie. Obe jm ie ona 
dokończenie opisu tras oraz index miejscowości z numera -
cją stron, co ułatwi Czytelnikom korzystanie z Przewodnika . 
Zawierać ona też będzie sprostowania b łędów dostrzeżonych 
w druku oraz uzupełnienia in formacyjne i turystyczne. 
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D a n s c e n u m é -
r o , v o u s t r o u v e -
r e z l e n e u v i è m e 
i n s e r t d u G u i d e 
T o u r i s t i q u e v e r s 
l a P o l o g n e e t d e 
l a P o l o g n e , q u i 
c o m p r e n d l e s p a -
g e s 129 à 144. 

N o u s t e n o n s à 
f a i r e s a v o i r à 
n o s L e c t e u r s q u e 
l e d e r n i e r i n s e r t 
p a r a î t r a a v e c l e 
n ° 24 d u 13 j u i n , 
s o i t a p r è s u n e 
s e m a i n e d ' i n t e r -
r u p t i o n . C e t i n -
s e r t c o m p r e n d r a 
l e s t o u t e s d e r n i è -
r e s d e s c r i p t i o n s 
d e s i t i n é r a i r e s , 
u n i n d e x d e s l o -
c a l i t é s a v e c l ' i n -
d i c a t i o n d e s p a -
g e s , c e q u i f a c i -
l i t e r a l ' e m p l o i d u 
G u i d e a u L e c t e u r . 
S ' y t r o u v e r o n t 

é g a l e m e n t e r r a -
t a e t r e c t i f i c a t i f s . 
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Tegoroczne Dni Oświaty, 
Książki i Prasy na terenie 
w o j e w ó d z t w a kieleckiego po-
łączono z obchodami 125 rocz-
nicy urodzin Henryka Sien-
kiewicza. Toteż uroczysta 
inaugurac ja „Dni" odbyła się 
w Oblęgorku, podczas której 
przekazano po generalnym 
remoncie, miejscowe muzeum, 
mieszczące się w X I X - w i e c z -
nym dworku, dawne j siedzi-
bie pisarza. Zbiory poświęco-
ne jego pamięci wzbogacone 
zostały o nowe, c iekawe eks-
ponaty. N a zdjęciu — zwie -
dzanie gabinetu pisarza. 

F o t o : C A F . W ł . O C H N I O , W ł . 
S Ł A W N Y 

C^CSCSCNCNCN^ 

R O D A K U ! czy juz byłeś w nowo otwartym 
spoźywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM 
P r z y j m u j e m y z a m ó w i e n i a n a u r z ą d z a n i e p r z y j ę ć 
n i n o r a z w e s e l . 

przy 11, rue Jouffroy, Pa r i s 17 
M e t r o W a g r a m tel . 622-55-52 

z o k a z j i c h r z c i n . K o m u n i i ś w i ę t e j , i m i e -

S k l e p n i e c z y n n y w n i e d z i e l e . 



» Czego brakuje w Słubicach? • Motel-ideał! • „Station-service en gérance". • Łączność między mote-

^ ^ ^ ^ ' y T E Ł . M I lami. • Usprawnić informację na drogach. • Czy francuskie wzory nadają się do Polski? 

W SPRAWIE MOTEL I NA N A S Z Y C H TRASACH 
DO P O L S K I 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

Już minęło ki lka miesięcy od mego 
poprzedniego listu. Bardzo dziękuję 
Redakcj i za opubl ikowanie jego treści. 
Również serdecznie dziękuję Czytelni-
kom, którzy nadesłali wiele uwag na 
temat podróży po Polsce. N a podsta-
w ie tycih uwag doszedłem do wniosku, 
że mniej więce j wszyscy turyści doma -
ga ją się pewnych udoskonaleń. 

Chciałbym dziś napisać kilka s łów o 
tych s ławnych motelach, jak one po -
winny wed ług mnie wyg lądać i f u n k -
cjonować. Naturalnie Czytelnicy „ T y -
godnika" na pewno też ma ją życzenia i 
pomysły w tej sprawie. Chodzi nam 
0 możliwość znalezienia w czasie pod -
róży w odwiedziny do naszych rodzin 
1 z powrotem spokojnych i wygodnych 
punktów obsługi dla ludzi i dla sa-

mochodów. W e d ł u g mnie, motel pow i -
nien (być w pobliżu stacji benzynowej 
i małego punktu naprawy samochodów 
i opon (rzecz zaskakująca, że w P o l -
sce tak trudno naprawić przebite 
koło, gdyż w stacjach benzynowych nie 
dokonuje się tych prac) . 

Taki obiekt naturalnie musi być po-
łożony w pobliżu jakiejś wsi l ub m i a -
steczka. Jeśli chodzi o położenie, jas -
ne, że największą potrzebę odczuwa się 
na g łównych trasach międzynarodo-
wych. Logicznie należy zacząć od punk -
tów granicznych (Słubice, Medyka, Cie-
szyn, Łysa Polana, Terespol itd.) Moim 
zdaniem, jedna z na jważnie jszych tras 
to Słubice — Medyka przez Wroc ław , 
Katowice, K r a k ó w i Przemyśl. N a j w a ż -
niejsza nie tylko dla licznej Polonii po -
chodzącej z tych wo jewództw , ale i dla 
turystyki europejskiej, gdyż to droga 

z Ber l ina nad Czarne Morze oraz p l a -
że rumuńskie i bułgarskie, nie mówiąc 
już o Krymie. 

D la wszystkich turystów zachodniej 
Europy wszystko zaczyna się w S łu -
bicach-Swiecku. P raw ie każdy kończy 
pierwszy etap w N R F , jak najbl iżej 
granicy N R D . Jeżeli by łyby odpowied -
nie warunki noclegowe w Świecku i 
Słubicach, myślę że każdy by pragnął 
dojechać do granicy Polski, do s łyn-
nych Słubic. 

Dlaczego słynne? Myślę, że gdyby 
każdy Czytelnik zechciał napisać coś o 
Słubicach, można by zebrać materiał 
na fantastyczną książkę. Każdy ma 
wspomnienia dobre l ub przykre z tych 
SłuJbic. Z ciekawości chciałbym w i e -
dzieć, i lu Czytelnikom udało się zna-
leźć nocleg w hotelu w Słubicach? Ja 
osobiście muszę przyznać że ostatnim 

razem spałem w Słubicach w roku 1969 
w... internacie, w poikoju, gdzie przez 
cały rok śpią młode panny... Kto mówi, 
że nie ma miejsca w Słubicach? M y ś -
my mieli do dyspozycji d la 6 osób 
20 łóżek! 

M o j a prośba — i myślę, że wszyscy 
pragną tego — to instalacja jednego 
l ub dwóch moteli, w lesie, zaraz za 
punktem granicznym, obok szosy. Mogę 
gwarantować. że nie zabraknie tam 
gości!! Niektórzy zapytają się: a co bę -
dzie z hotelem w Słubicach. Ja myślę, 
że ten hotel jest i będzie przepełniony. 
Będzie miejsce dla Po laków z Kra ju . 
Muszę dodać, że w tym roku 1969, k ie -

Ciąg dalszy na str. 12 

JEAN N O Ë L DE L IPKOWSKI : 

P O L S K A 
- Z N A C Z Y 
ODWAGA 

SIŁA DUCHA 
I 

PATRIOTYZM 
SPECJALNA WYPOWIEDŹ SEKRETARZA STANU DLA CZYTELNIKÓW 

„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
AMBASSADE DÊ ÎRANŒ RÉPUBLIQUE FRANÇAIS* 
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P rzebywając w Polsce — można głę-
biej pojąć wzajemną i przemożną 
sympatię, które od zarania dziejów 
zbliżały do siebie Francję i Polskę. 

Tak zaczyna się wypow i ed ź sekretarza sta-
nu francuskiego M S Z pana Jean-Noël de 
L ipko wskiego, złożona po j ego w i zyc i e 

o f i c j a lne j w Polsce, przeznaczona specjalnie 
dla Czy te ln ików „Tygodn ika Po lsk iego" . 

„Przez swą subtelność, finezję, szerokie 

horyzonty myślowe, Polska okazuje się naj-

bardziej zachodnim z narodów słowiańskich. 

Równocześnie my, Francuzi, którzy posiada-

my tyle wspólnego z Polakami, ten sam in-

dywidualizm i romantyzm, wywodzący się 

z naszej celtyckiej krwi — uchodzimy, być 

może, w oczach Polaków za najbardziej sło-

wiańskich wśród narodów zachodnich. A 

przecież Polska pozostaje wierna samej sobie 

i jest synonimem odwagi, siły ducha i pa-

triotyzmu. 

Wierna swym sojuszom pozostaje ściśle 

związana ze swoim specyficznym charakte-

rem, to znaczy swoją osobowością narodową. 

Francja posiada wszelkie powody do współ-

pracy z tym bratnim narodem. Przyjaźń, 

która nas łączy wzajemnie, czyni z Polski 

ziemię wybraną dla naszego języka i naszej 

kultury. Ale należy przystosować tę współ-

pracę do dnia dzisiejszego, to znaczy wzmóc 

szczególnie wysiłek w dziedzinie współpracy 

Tematem rozmów w Warszaw ie min. Jean de L ip -
kowskiego (na zdjęciu powyżej , drugi z p rawe j ) i 
wicemin. A . Wi l lmanna (pierwszy z lewej ) , były 
zagadnienia jak najszerszej współpracy polsko-
francuskiej . N a zdjęciu poniżej: francuski se-
kretarz stanu z towarzyszącymi mu osobami skła-
da wieniec na płycie pamiątkowej w Oświęcimiu 

przemysłowej i naukowej. Nasze stosunki 

w tej dziedzinie nie odpowiadają rozmiarom 

naszych sentymentów i stosunkom politycz-

nym. Wzajemnie musimy poprawić tę sy-

tuację". 

P a n Jean-Noë l de L ipkowsk i bawi ł w Polsce z 
wizytą of ic ja lną w ramach systematycznie posze-
rza jące j się współpracy między obu państwami, 
gdzie przeprowadzi ł szereg rozmów z przedstawi -

Pa lszy ciąg na str. 4 



„SPECIAL JEUNES" — Du 4 JUILLET au 2 AOUT 

POZNAŃ - CRACOVIE - VARSOVIE - GDAŃSK 
Du 17 JUILLET au 2 AOUT 
POZNAŃ - CRACOVIE - VARSOVIE - GDAŃSK 
Du 17 JUILLET au Î6 AOUT 

• 0 Ï 0 E 

• POZNAŃ - GDAŃSK - SOPOT - VARSOVIE 
A PARTIR DE 745 F Du 31 JUILLET au 16 AOUT A PARTIR DE 850 F 

• POZNAŃ - GDAŃSK - VARSOVIE - CRACOVIE 
A PARTIR DE 865 F Du 31 JUILLET au 30 AOUT A PARTIR DE 1150 F 

• POZNAŃ - CRACOVIE - ZAKOPANE - VARSOVIE 
A PARTIR DE 1170 F Du 14 AOUT au 30 AOUT A PARTIR DE 850 F 

•JE 
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Dokończenie ze str. 3 

cielami rządu P R L . Wizyto służyła dalszemu umoc-
nieniu, rozszerzeniu i pogłębieniu f rancusko -po l -
skich stosunków przyjaźni. Mia ła ona ścisły zw ią -
zek z polityką zapoczątkowaną przez gen. de 
Gaulle 'a , „której głównym cełem — jak powiedział 
sekretarz stanu — jest odprężenie w Europie, a 
więc pokojowe współistnienie oraz rozwój i umac-
nianie stosunków przyjaźni z wszystkimi krajami 
Europy wschodniej... Ogromny sentymentalny ka-
pitał, jaki łączy nasze kraje, należy wykorzystywać 
dla wspólnego działania na rzecz współpracy i po-
koju w Europie". 

A l e poza o f ic ja lnym charakterem wizyta ta mia -
ła dla pana Jeain de Lipkowskiego jeszcze dodat-
kowe znaczenie. N ie zapominajmy, że choć jest on 
wyb i tnym Francuzem w całym tego s łowa znacze-
niu oraz f rancuskim patriotą, czego dowodem j e -
go życiorys. W y w o d z i się on z szeregów inadsekwań-
skiej linii starego polskiego rodu Lipkowskich. 
Członkowie tego rodu w X I X w. , w okresie po -
wstań tłumionych k r w a w o przez zaborców, ścigani 
obcą przemocą, rozeszli się po Polsce i świecie, a 
część znalazła się w e Francj i , dobrze zapisując się 
w je j kronikach. N ie zabrakło ich też w wa lkach 
0 przywrócenie niepodległości Polski, w czym obie 
linie L ipkowskich: tych znad Wis ły i tych znad 
Sekwany wza jemnie się uzupełniały. 

D z i a d e k o b e c n e g o s ek r e t a r z a stanu, J ó z e f , p r z y b y ł d o 
P a r y ż a p o P o w s t a n i u S t y c z n i o w y m , b y ł i n ż y n i e r e m i w y -
na l a z cą . Z e s k o n s t r u o w a n e g o p r z e z n i e g o p r o t o t y p u r o z -
w i n ą ł się d z i s i e j s z y l i e l i k o p t e r . J a k o g e n e r a ł w r ó c i ł do 
P o l s k i w 1918 r o k u , g d z i e nap i sa ł w ł a s n e w s p o m n i e n i a 
1 d z i e j e r o d u L i p k o w s k i c h o s i a d ł y c h w e F r a n c j i . 

O j c i e c m i n i s t r a zas ł yną ł j a k o j e d e n z p i e r w s z y c h p i l o -
t ó w f r a n c u s k i c h , n a u k o w i e c i badac z . W o s t a t n i e j w o j n i e 
w a l c z y ł na l in i i M a g i n o t a . Z g i n ą ł w o b o z i e k o n c e n t r a -
c y j n y m w Mau thausen . 

Obie linie L ipkowskich mimo innej przynależ-
ności państwowe j , organicznego wrośnięcia w s w o -
je społeczeństwa i odrębności języka, wca le nie są 
tak odrębne, utrzymują wza j emne kontakty f a m i -
l i jne i wciąż tworzą jedną rodzinę. 

Jakie wrażenie wynieśl i z Polski pan Jean-Noë l 
de L ipkowsk i i jego małżonka pani Nadine? „Dla 
Francuza — oświadczył on — a zwłaszcza dła 
Francuza polskiego pochodzenia, nie ma nic bar-
dziej wzruszającego jak zobaczenie Waszego 
Kraju!" 

Jakie były wzruszenia francuskich gości nad 
Wisłą, jak przeżywal i zetknięcie się z War s zawą , 
Krakowem, Oświęcimiem i Gdańskiem, z d a w n y m 
i n o w y m dorobkiem Polski, z przedstawicielami 
polskiego społeczeństwa i własną rodziną, opowiem 
osobno Czytelnikom „Tygodnika Polskiego" w spe-
c ja lnym, i lustrowanym reportażu pod tytułem 
„Jean-Noël i Nadina de Lipkowski poznają Pol-

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

Ci-dessous, nous donnons à nos lecteurs la 
copie du texte que M. Jean de Lipkowski a 
bien voulu rédiger spécialement pour la „Se-
maine Polonaise". 

Séjourner en Pologne, c'est mieux com-
prendre cet attrait mutuel et irrésistible qui, 
a depuis toujours, porté l'un vers l'autre la 
France et la Pologne. 

Par son raffinement et sa finesse, son 
ouverture d'esprit, son humanisme, la Po-
logne apparaît comme la plus occidentales 
des nations slaves. Et peut-être nous Fran-
çais, qui avons tout cela en commun avec el-
le mais aussi l'individualisme et le même 
romantisme, dû sans doute à notre sang 
celte, apparaissons-nous aux yeux des Polo-
nais comme les plus slaves des occidentaux. 
Quoiqu'il en soit la Pologne demeure fidèle 
à elle-même, c'est-à-dire synonime de 
courage, de force d'âme et de patriotisme. 
Tout en restant fidèle à ses alliances, elle 
reste attaché à sa spécificité, c'est-à-dire sa 
personnalité nationale. 

La France a toutes les raisons de coopérer 
avec cette nation soeur. L'amitié qui nous 
relie mutuellement fait de la Pologne une 

terre d' élection pour notre langue et notre 
culture. Mais il faut adapter cette coopé-
ration au monde moderne c'est-à-dire faire 
un effort particulier dans les domaines de la 
coopération industrielle et scientifique. Nos 
relations économiques ne sont pas, en effet, 
au niveau de nos relations sentimentales et 
politiques. Il nous appartient mutuellement 
de redresser cette situation. 

J. DE LIPKOWSKI 

ODCZYT POLSKIEGO AMBASADORA 
w PARYŻU o STOSUNKACH 

POLSKO-FRANCUSKICH 
Odczyt Ambasadora P R L w e Franc j i 

p. Tadeusza Olechowskiego, który odbył się 
ostatnio w Centre d'Etudes t de Documenta-
tion Economiques et Sociales w Paryżu, 
wzbudzi ł duże zainteresowanie. Przybyło nań 
ponad 70 osób — przedstawicieli francuskich 
kół przemysłowych, gospodarczych, f inanso-
wych i politycznych. W konferencj i wzią ł 
także udział wiceprzewodniczący Zgromadze -
nia Narodowego p. Lacombe i przewodniczą-
cy francusko-tpolskiej grupy parlamentarnej 
w Zgromadzeniu N a r o d o w y m p. Jean-Pau l 
Pa lewski . 

Tematem odczytu p. Ambasadora O lechow-
skiego były stosunki między Polską i Franc ją 
w dziedzinie politycznej, dyplomatycznej, 
gospodarczej, handlowej i kulturalnej . Po od -
czycie wywiąza ł a się interesująca dyskus ja i 
p. Ambasador Olechowski odpowiadał na p y - ' 
tania, dotyczące g łównie p rob lemów gospo-
darczych, a zwłasizcza możliwości dalszego 
rozwo ju f r an c us ko -polskie h stosunków gos-
podarczych. 

OSKARŻAJĄCE WSPOMNIENIA 
KS I Ą Ż K A nosi tytuł „Wspomnienia por-

tugalskie", lecz je j treść dotyczy nie 
tylko sp raw polskich w Portugalii w 

latach minionej wo jny , ale i s p r a w polskich 
w okupowanej i n ieokupowanej Francj i . Au to -
rem książki jest b. urzędnik przedwojennego 
ministerstwa sp raw zagranicznych w W a r s z a -
wie , a po klęsce wrześniowej polskiego rządu 
emigracyjnego gen. Sikorskiego w e Francj i , 
dr Stanisław Schimitzek. *) P o kapitulacj i F r a n -
cji, Schimitzek uchodząc wraz z rodziną przed 
nacierającymi wo j skami hitlerowskimi, dotarł 
koleją przez Hiszpanię do Portugalii . Po jakimś 
czasie i skontaktowaniu się z emigracy jnym rzą -
dem polskim w W . Brytanii, został k ie rowni -
kiem komitetu pomocy uchodźcom polskim w 
Portugal i i z ramienia polskiego ministerstwa 
opieki społecznej w Londynie, które zasilało ko -
mitet pieniędzmi i decydowało o charakterze 
pomocy. 

Przez Portugal ię przewinęło się w latach 
w o j n y wie le tysięcy Po laków. Punktem ich 
wyjśc ia była Franc ja , a Portugal ia jedynie j ed -
nym z etapów do W . Brytani i l ub któregoś z 
k r a j ó w zamorskich, choć pobyt w niej przedłu-
żał się nieraz miesiącami, a czasem nawet la ta -
mi. Na jszybc ie j ekspediowano z Portugal i i w o j -
skowych, którzy oczywiście poczuwali się do 
obowiązku zasilenia polskich formacj i bo j o -
wych, gdzie by one nie były. N a drugim miejscu 
chodziło o inżynierów i techników potrzebnych 
do pracy w przemyśle zbro jen iowym w Wie lk ie j 
Brytanii , Stanach Zjednoczonych lub w K a n a -
dzie. Za nimi dopiero szli uchodźcy cywilni nie 
nadający się ani do wo jska , ani do konkretnej 
potrzebnej w czasie w o j n y pracy, ludzie starzy, 
kobiety i dzieci, którzy pragnęli przetrwać cięż-
kie lata gdzieś daleko od działań wojennych. 

Pierwszych, to znaczy wo j skowych , ekspedio-
wano bardzo szybko jak na ówczesne możl i -
wości transportowe. Z a j m o w a ł a się zresztą nimi 
w Portugali i specjalna mis ja wo j skowa , a poza 
tym bardzo byli zainteresowani Angl icy. O tech-
n ików i inżynierów troszczył się komitet pomo-
cy z dr Schimitzkem na czele. Organizacyjnie 
rzecz wyg ląda ł a w ten sposób: z Ang l i i p r zy -
chodziła wiadomość, że jest zgoda na przetran-
sportowanie, da jmy na to, 253 inżynierów i tech-
ników, w pierwszym rzędzie do takich a takich 
gałęzi produkcji . Równocześnie zawiadomiano o 
tym odpowiednie komórki polskie w e Francj i 
n ieokupowanej , działające na wpó ł legalnie 
względnie konspiracyjnie. Z kolei następował 
kontakt bezpośredni Po l aków z Portugali i i 
Francj i , oczywiście różnie pozorowany, aby 
rzecz zachować w tajemnicy. Uzgadniano ter-
miny, miejsca transportu i przejęcia. W Por tu -
galii starano się o wizy prze jazdowe, o które 
nie było łatwo, gdyż niemieckie p lacówki dyplo-
matyczne i hitlerowski w y w i a d patrzyły Po r tu -
galczykom na palce, żądając od nich dochowa-
nia neutralności. Niemnie j trudno przedstawiała 
się sp rawa zapewnienia miejsc na statkach. O 
każde miejsce trzeba było staczać istne boje , 
na każde bowiem było kilkuset kandydatów. 

I wtedy dopiero okazało się, co to był za b a -
łagan w tej ekspedycji z terenu Francj i . N i e -
mal nigdy nie przybyła zapowiedziana ilość 
techników i inżynierów. W niektórych transpor-
tach część miejsc za jmowa ły żony i inieżony, 
dzieci, a nieraz całkiem przygodne osoby, nic 
nie mające wspólnego z charakterem zapowie -
dzianego transportu. Zdarzyło się na przykład, 
że zamiast zapowiedzianego inżyniera-metalurga 
przybył do Lizbony woźny z ministerstwa; in-
nym razem starszy przodownik policji, jeszcze 

innym — kochanka jakiegoś oficera, z którą ten 
umówi ł się w Angli i . P r zy jmu j ący w Portugali i 
transporty byli nieraz zadowoleni, jeżeli za -
miast zapowiedzianego inżyniera przyjechał np. 
kierowca samochodowy, był to bow iem p r zyna j -
mniej człowiek bliski techniki i można go było 
skierować do wo j ska , do formac j i zmotoryzo-
w a n e j lub czołgowej. Bilet na statek został w 
ten sposób wykorzystany. Z prawdz iwych inży-
nierów i techników nie wszyscy poczuwali się 
do wypełnienia nałożonych na nich obowiąz -
ków. Grymasi l i , ka lku lowal i czy im się to op ła -
ci, niektórzy w o j n ę chcieli przeżyć w Por tu -
galii, inni domagal i się wys łania do U S A za-
miast na wyspy bryty jskie i pracy w takiej f a -
bryce, j aką sobie sami wybiorą , stawiali w a r u n -
ki i żądania, a w międzyczasie żądali pieniędzy 
na życie i inne wydatki . W ich przekonaniu 
Polska miała im za wszystko płacić. Uważa l i , że 
są zasłużeni i ważni. Inni tymczasem mieli za 
nich k rwawić , bić się na frontach, l ub ciężko 
pracować. 

Autor wspomnień portugalskich nie rzuca 
swych oskarżeń na wiatr , nie bierze ich z po -
wietrza. Przytacza konkretne nazwiska, funkcje , 
adresy, wymienia daty, miejsca, nazwy organi -
zacji i osoby odpowiedzialne za różnego rodzaju 
akcje, popiera to wszysrtko w y j ą t k a m i z doku-
mentów, które były mu dostępne, a ze swej 
strony charakteryzuje ponadto atmosferę jaka 
to wszystko otaczała — intrygi, oszustwa, m a l -
wersacje, prywata , kumoterstwo — słowem 
bagno. I choć cała akcja miała wie le dobrych 
stron, w nie jednym pomogła aliantom, wie lu 
dzielnych ludzi uratowała , tysiące skierowała do 
właśc iwych miejsc, to jednak je j złe strony, na -
wet dziś, kiedy od owych trudnych czasów mi-
nęło lat kilkadziesiąt, robią bardzo przygnębia -
jące wrażenie. 

* ) S t a n i s ł a w S C H I M I T Z E K : N a k r a w ę d z i E u r o p y — 
W S P O M N I E N I A P O R T U G A L S K I E 1939—1944, W a r s z a -
w a 1970 P W N . S t r o n 770. F o t o g r a f i i 40. 



ROWNO 
STO LAT TEMU 

DOGORYWAŁA 
WALKA 

KOMUNARDÓW 

Na wystawę o Komunie urządzoną 
przez Muzeum Historii Żywej w Mon-
treuil składa się m. in. szereg poloni-
ców. Oto zdjęcie jednego z czterech 
generałów, jakich Polacy dostarczyli 
paryskiej insurekcji, o wiele mniej 
znanego niż Jarosław Dąbrowski i Wa-
lery Wróblewski — Augusta Okołowicza 

L ' e x p o s i t i o n consacrée à la C o m m u n e par 
l e Musée de l 'H i s to i r e V i v a n t e de Mont r eu i l -
sous-Bois c o m p r e n d d ' intéressants docu-
men t s a yan t t ra i t a u x Po l ona i s qui en 1871 
épousèrent et s e rv i r en t la cause du peup l e 
de Pa r i s . V o i c i la pho t og raph i e d 'Augus t 
O k o l o w i c z , un des quat re g éné raux que les 
Po l ona i s p r o cu r è r en t a u x Fédérés . 

To popiersie generała Jarosława Dą-

browskiego ofiarowane zostało Muzeum 

Historii Żywej przez rząd Polski. Sta-

nowi ono jeden z cenniejszych ekspo-

natów wystawy w Montreuil-sous-Bois 

L e Musée de l 'H i s to i r e V i v a n t e a é t é f o n -
dé en 1937 par Jacques Duclos . Depu is 1959, 
i l est d i r i g é par M . Taman in i . Ses co l l ec -
t ions é voquen t l 'h is to i re de F r a n c e depuis 
la descente dans l ' a r ène des encyc l opéd i s t es 
jusqu 'à l ' époque ac tue l l e . I l s ' enorgue i l l i t de 
posséder un buste du g éné ra l Ja ros ław Dąb-
r o w s k i ( en f r ança i s : D o m b r o w s k i ) , qu i lu i 
a été o f f e r t par la P o l o g n e . 

R E P U B L I Q U E F R A N Ç A I S E 
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COMMUNE DE PARIS 
1 2 a v r i l , m i d i . 

t>/.„tut; x* a t m t M t m M . 

J e r e ç o i s d u g é n é r a l D o n i b r o w s k i e x c e l l e n t e s m m . 

T e l l e s . S o m m e * e n p o s s e s s i o n « l e s t r o i * q u a r t » d e \ e u i i l y . 

F a i s o n s s i è g e e u r è g l e . L ' u n a p r è s H u î t r e , c h a q u e j a r d U u 

t o m b e e n n o t r e p o u v o i r . 

« l ' espère c e so i r ê t r e s u r l e pont d e , \ c a i % . 

jfcrf? Volottf! fjCI£,Uit-major., 

K 1 K N R . Y . 

Obwieszczenie datowane z 12 kwietnia 1871 r. i podpisane przez pułkownika 

Komuny Henry'ego: „Otrzymuję doskonałe wiadomości od generała Dombrow-

skiego (jak widać, komuńardzi sfrancuziłi byli nieco nazwisko polskiego boha-

tera swojej rewolucji — red.). Jesteśmy w posiadaniu trzech czwartych Neuilly. 

Przystąpiliśmy do regularnego oblężenia. Ogrody jeden po drugim wpadają 

w nasze ręce. Mam nadzieję, że dziś wieczorem będę w Neuilly". 

L e 7 a v r i l 1871, „ l e s f é d é r é s de N e u i l l y v i r e n t un h o m m e j eune , de pe t i t e ta i l l e , à Puni -
f o r m e modes t e , inspecter les avant -postes , au pas, sous la fus i l l ade (...) En que lques 
heures , le nouveau chef eut conquis son m o n d e " — écr i t L i s saga ray dans son „ H i s t o i r e 
de la C o m m u n e de 1871". Ce nouveau che f , c ' é ta i t Dąb rowsk i , v o i c i une a f f i c h e qui in-
f o r m a i t les Par i s i ens des succès r e m p o r t é s à N e u i l l y par le généra l po lona is . 

RÓ W N O sto lat temu, w ostatnim tygodniu maja 1871 r., 
w płonącej i broczącej krwią Stolicy Francj i dogorywała 
Komuna Paryska. Zdobywanie zbuntowanego miasta przez 
wojska rządowe (tzw. wersa lczyków) trwało pięćdziesiąt 
siedem dni. Na jd łuże j broniły się jedenasta i dwudziesta 

dzielnica. Do samego ostatka, to jest do niedzieli 28 maja, odpierała 
ataki wersa lczyków barykada wzniesiona na ulicy Fontaine-au-Roi 
przy placu Republiki, gdzie walczył , między innymi, poeta Jean-
Baptiste Clément, który swoją piękną piosenkę zatytułowaną „ L e 
Temps des cerises" ( „ K i e d y kwitną czereśnie"), poświęcił Ludwice, 
bohaterskiej sanitariuszce z te j właśnie barykady. Jednym z ostat-
nich ośrodków oporu był również w końcu „ k r w a w e g o tygodnia" 

Dalszy ciąg na str. 10-11 

1871-1971 LA COMMUNE DE PARIS A CENT ANS 
„On l'a tuée à coups de chass'pot, 
A coups de mitrailleuse, 
Et roulée avec son drapeau 
Dans la terre argileuse..." 

C'est a insi que c o m m e n c e la chanson in t i tu lée ,,Elle n 'est p a ś m o r t e " . C o m m e 
, , l ' I n t e rna t i ona l e " — dont on i gno r e t r op souven t encore que le p o è m e f u t c o m p o s é 
dans l e mo is qui su iv i t la Sema ine sanglante , a l o rs que son auteur, t r aqué dans 
Par i s , r isquai t le b a g n e à toute heure — e l l e est d u e au poè t e c o m m u n a r d E u g è n e 
Po t t i e r (1816—1887). Ce l l e qui „n ' e s t pas m o r t e " , c 'est é v i d e m m e n t la C o m m u n e de 
Par i s , ce p r e m i e r g o u v e r n e m e n t ouv r i e r dans l 'h is to i re de l ' human i t é dont o n c é l è -
b r e on ce m o m e n t le cen tena i r e . 

A l ' occas ion du c en t i ème ann i ve rsa i r e de la Commune , l es éd i t eurs par is iens on t 
m i s en l ib ra i r i e que l que c inquante ouvrages , anc iens et récents , qui r e t racent l es 
é vénements , brossent des por t ra i t s d ' h o m m e s et de f e m m e s , cherchent à embrasser 
l ' ensemb le du m o u v e m e n t . A Va r so v i e , où des spéc ia l is tes po lona i s et f r ança i s v i en -
nent de ten ir un co l l oque consacré à la C o m m u n e , l 'h i s tor i en Je r zy W . Bo r e j s za 
a pub l i é un r emarquab l e o u v r a g e sur l 'un des quat re g é n é r a u x que les Po l ona i s 
p rocurè r en t aux Fédé r é s — W a l e r y W r ó b l e w s k i . Nous en a vons r endu c omp t e en 
d é c embre dern ie r . 

Tan t en F rance qu ' en P o l o g n e , le centena i re de la C o m m u n e a é ga l ement donné 
l i eu à des expos i t ions . Dans no t re p r em i e r numéro de mai , nous avons s i gna l é à nos 
l ec teurs ce l l e qui se t i ent au Musée H is to r ique de W r o c ł a w , la cap i ta le de la Basse-
Si lés ie . A u j o u r d ' h u i , nous les inv i t ons à v i s i t e r a v e c nous ce l l e qui a é té o rgan i sée 
par l e Musée de l 'H i s to i r e V i v a n t e de Montreu i l - sous-Bo is . 

Oryginał wyroku wy-
danego przez jeden z 
powołanych do życia po 
upadku Komuny sądów 
wojskowych skazują-
cego polskiego komu-
narda nazwiskiem Fe-
liks L.ubiszewski na de-
portację i pozbawienie 
praw obywatelskich. 

E n v i r o n s ix cents émi -
grés po lonais combat t i r en t 
aux côtés des f édé r és . L e 
Musée de l 'H i s to i r e V i v a n -
te possède l ' o r i g ina l d 'un 
j u g e m e n t r endu par un des 
consei ls de gue r r e ve rsa i l -
lais et f r a p p a n t un com-
munard po lona is n o m m é 
F é l i x Lub i s z ewsk i de dé-
por ta t i on et de dég rada t i on 
c i v i que . 

Oryginał afisza, w 
którym ostatni delegat 
Komuny do spraw woj-
ny, Charles Delescluze 
(który zginął na bary-
kadzie wzniesionej na 
placu Château d'Eau 
(tzn. na dzisiejszym pla-
cu Republiki, i które-
mu Władysław Bro-
niewski poświęcił kilka 
wspaniałych strof w 
„Komunie Paryskiej") 
składał publiczny hołd 
128 batalionowi Gwardii 
Narodowej i jego przy-
wódcy, Jarosławowi Dą-
browskiemu. 

L e Musée de l 'H i s to i r e 
V i van t e possède aussi une 
a f f i c h e r e v ê t u e de la si-
gnature de Char les De les-
c luze. Dans ce p lacard , l e 
de rn i e r dé l égué à la gue r -
r e de la C o m m u n e — qui 
t omba en héros sur la p la-
ce du Château-d 'Eau ( l ' ac -
tue l le p lace de la Répub l i -
que ) , et à qu i le g rand po-
ète po lona is W ł a d y s ł a w 
Bron i ewsk i a consacré une 
par t i e de son saisissant 
poème int i tu lé „ L a Com-
mune de P a r i s " — renda i t 
h o m m a g e au 128-ème ba-
ta i l l on de la Ga rde nat io -
nale et au géné ra l Dąb -
rowsk i . 

REPUBLIQUE FRANÇAISE 
I IWT* - ù . u n s - K t r u v n 

C O M M i X E I U : P A R I S 

ORDRE DU JOUR 
L e eito>«*ii U e t e s d t e » ' , D»Mk:jj«n? civi l à f a C j w r r r . 

a n s « t av t ' i i s m r m b r t s d e l a « « m i i i u o r : 

CITOYENS. 
Jr viens vous dWDWulrr la misr à l'ordre d«i j o u r algcfee, 

du 128' bataillon d e l à Gard» national»-. «|»!, « l l e n u i Ł sou* I* 
«HMluNe «lu s^nural Oombnmiiki. * nettoyé le pare »lr SaJMon-
tilfe «les Vorsaillais qui r w n f w n i l , «-I l a fart «i<<- „„ 
tclHettu entrain. 

4«* me projxwM- «l'offrir m u i v w s t!*b"iu|.-iir à «|»Hqu 
«les oflirtors cl soldats qpi se sontfttrimrîpalrment «iistuuntrà. M a » 
nm- «lèelarati«m «!«" in * * atira « n lm*n autre WÏW sur les 
esprits. 

. r .-a . , l.m 
MSłJRSł̂ Łl Mî. 

I .n C o m m u n e , à l ' unan imi té . 
D É C R È T E : 

O 128' bataillon a bien mérite- de la 
Republ ique et de la Commune. 

p . * . h i l — > u n . 



L a Seyne dojechała Paulina 

^

pociągiem w e wczesnych go-
dzinach rannych. W wago -
nie, wmieszana w tłum ro-
botników, zdążających do 
pracy w mie j scowych f a b r y -

kach i stoczni, pi lnie nasłuchiwała ro zmów 
prowadzonych półgłosem, w nadziei, że może 
usłyszy coś, co się j e j będzie mogło przydać. 
P l an Pau l iny by ł prosty: dotrzeć do kogoś, 
kto ma kontakt z jakimś funkcjonar iuszem 
niemieckie j żandarmeri i w o j s k o w e j lub ge-
stapowcem, k tóry za dostatecznie wysoką ła-
pówkę, zdecyduje się wyprowadz i ć Rogera z 
więz ienia. Znacznie trudnie j przedstawiało 
się zreal izowanie tego prostego planu. Przede 
wszys tk im jak znaleźć kogoś, kto może mieć 
taki kontakt i kto to ma być: adwokat, han-
dlowiec, właściciel nocnego lokalu, urzędnik 
peta inowskie j pol ic j i , a może jakaś porusza-
jąca się swobodnie w kołach tute jszych dy -
gni tarzy hit lerowskich córa Koryntu. . . Takie 
zawsze ma ją swo j e możl iwośc i i lubią dodat-
k o w o zarobić... 

Błądząc po • ulicach przemys łowego La 
Seyne, n iewie le w s w y m charakterze ma ją -
cego wspólnego z innymi miejscowościami 
Lazurowego Wybrzeża , Paul ina z uwagą 
obserwowała przechodniów: francuskich żan-
darmów, umundurowanych N i emców i in-
nych nieumundurowanych mężczyzn, zasta-
nawiała się, czy po prostu nie podejść na j -
zwycza jn i e w świecie do jednego z nich i 
nie zapytać z w y r a z e m skra jne j naiwności, 
gdzie można by takiego kogoś znaleźć. Gra-
ła przecież rolę niezaradnej wieśniaczki, któ-
re j , każde, nawet najbardz ie j głupie pytanie 
przystoi . A l e od kogo zacząć? Zastanawiała 
się, ważąc różne za i przec iw. Chyba od 
francuskich żandarmów. W przec iwieństwie 
do innych, ci nigdzie się nie śpieszyli. P i ln ie 
im się przyglądała. K roc zy l i wo lno jakby 
znudzeni, oczekujący na coś niewiadomego... 
O c zym myślel i? Prawdopodobnie o tym, co 
wszyscy inni w tych dniach, jak rozwinie 
się o fensywa al iantów w Normandi i , jakie to 
będzie miało dla po łudniowe j części Franc j i 
znaczenie i co się z nimi stanie. T o ostatnie 
uznała za czynnik sprzy ja jący . Wreszc ie zde-
cydowała się i podeszła do jednego z żan-
darmów, przeprosiła, a kiedy ten przystanął, 
zapytała, czy nie zna kogoś, kto pomóg łby 
j e j zobaczyć się z mężem, którego N i e m c y 
arelsztowali i zamknęl i w więz ieniu przy ko-
szarach SS w La Seyne. Żandarma jakby 
zatkało. Roze j r za ł się wokoło, po tem bacznie 
j e j się p r zy j r za ł i po namyśle odrzekł, że się 
takimi .sprawami nie zajmuje. . . Na sąsiedniej 
ul icy zaczepiła innego żandarma, powtarza-
jąc pytanie. I ten błysnął zdumieniem na 
twarzy , ale zareagował znacznie szybcie j niż 
poprzedni: podniósł rękę do czoła i pa lcem 
nakręcił ki lka kółek, da jąc Paul inie do zro-
zumienia, że jest idiotką... 

P i e rwsze próby nie wypad ł y zatem zachę-
cająco. Postanowiła jednak nie rezygnować. 
Musiałaby rzeczywiśc ie mieć n ieprawdopo-
dobne szczęście, aby tak od razu, z miejsca, 
traf ić na właśc iwego człowieka. Przeszła na 
dalsze ulice i ponowiła pytanie wobec ko-
l e jnego przedstawicie la peta inowskie j żan-
darmeri i . Odpowiedział , że gdyby wiedz ia ł o 
takich możliwościach, sam z nich skorzystał-
by, gdyż ktoś z j ego rodz iny potrzebuje po-
dobnej pomocy... Jeszcze dw i e r o zmowy 
skończy ły się niepowodzeniem, z tym, że za 
każdym razem w y k r ę t by ł inny. Paulina po-
stanowiła, że jeszcze jednego żandarma za-
indaguje i ewentualnie dopiero potem po-
myśl i o jakie jś innej koncepcj i . Powtarza jąc 
pytanie, dodała, iż rozumie, że to musi kosz-
tować. Wiadomo, że przecież takich rzeczy 
nikt nie załatwia za darmo. T o normalne. 
N i e zdz iwi się, gdy trzeba będzie zapłacić 
ki lku osobom... Żandarm zamyśl i ł się i jakby 
szukał w pamięci właśc iwego adresu. Tak, 
tak, zna! On móg łby coś zrobić, p i j e codzien-
nie z gelstapowcami, a pieniędzmi nie gar-
dzi... Mieszka przy rue V ic tor Hugo. Kapi tan 
francuskie j żandarmeri i L . Paulina z na j -
wyższą uwagą notowała w pamięci każde 
słowo żandarma... W chwil i , gdy ten w y p o -
wiedz ia ł adres i nazwisko obleciał go strach. 
Zaświtało mu widocznie w mózgownicy , że 
za w i e l e powiedział , zaczął w ięc kobiecinie 
pośpiesznie z n iepoko jem tłumaczyć, że 
absolutnie nie może kapitanowi powiedz ieć 
od kogo otrzymała adres, k to j e j to wszystko 
powiedział . N i e ty lko kapitanowi, ale w 

ogóle nikomu. N a w e t sobie sp rawy nie zda-
je do czego mog łaby przez to doprowadzić , 
a on przecież chce j e j t y l k o całkiem po ludz-
ku pomóc... Paul ina spojrzała na niego dz ięk-
czynnie i uspokoiła, że nie potrzebuje się 
obawiać; nikt ale to nikt i nigdy, nawet 
ksiądz przy spowiedzi , a jest pobożną, nie 
dowie się o tym, co dla n ie j zrobił. 

W godzinę późnie j Paul ina siedziała już w 
gabinecie kapitana L . i z n iezwykłą pewnoś-
cią siebie, patrząc mu przenik l iw ie w oczy, 
recytowała: 

— Panie kapitanie. Za trzy dni wy lądu ją 
w t ym re jon ie wo jska alianckie. Zda j e pan 
sobie chyba sprawę co czeka wszystkich 
tych, k tórzy dotąd współpracowal i z okupan-
tem. Ma pan jednak szanse oczyścić się ze 
swoich w in i okazać franculskim patriotą. T o 
pana uratuje. W i emy , że jest pan powiązany 
bl iskimi stosunkami z n i e j ednym z w p ł y w o -
w y c h N i emców. W więz ieniu przy koszarach 
SS, gestapo, p r ze t r zymuje trzech of icerów.. . 

Tu Paul ina podała ich nazwiska i bez za-
jąknięcia z przedziwną pewnością siebie mó -
wi ła dale j : 

— Jeżel i doprowadzi pan do ich uwoln ie -
nia, a w i e m y , że l e ży to w pańskich moż l i -
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wościach, ruch oporu po wy lądowan iu 
al iantów gwarantu j e panu nietykalność — 
jak powiedz ia łam. Mało, zostanie pan uzna-
n y za francuskiego patriotę. Wsze lk ie koszty, 
jakie z t ym będą związane zostaną pokryte , 
oczywiśc ie również honararium dla pana... 

Kapi tan zdał sobie bez trudu sprawę, że 
w b r e w pozorom nie isiedzi przed nim wieś -
niaczka, ale ktoś wyb i tny z szeregów Résis-
tance. N i e miał też wątpl iwości , że ta piękna 
dz iewczyna ma zabezpieczoną przez swych 
towarzyszy drogę odwrotu — choć w rzeczy -
wistości była ona w te j chwi l i całkowic ie sa-
ma. — O n ie j ednym już isłyszał, czytał nie-
jeden raport z akcj i przeds ięwziętych przez 
ludzi podziemia. Zresztą wie , że nie są oni 
sami. Stoi za nimi cała potęga al iantów, któ-
r zy lada godzina mogą się przecież znaleźć w 
Tulonie, Marsy l i i i... a wtedy. . . Już od dość 
dawna zastanawiał się, jakie tu znaleźć w y j -
ście dla isiebie... Co fać się z Niemcami? Non- , 
sens. N i e jest idiotą. Strach nim trzęsie, ale 
to pewne, że ich diabli rychło wezmą. T r z e -
ba ratować twarz, skorzystać z propozycj i . . . 

Paulina jakby to wszystko czytała w jego 
myślach... 

— Jestem Francuzem —- zaczął powol i 
swą odpowiedź. Patriotą tak jak pani i pani 
koledzy. Służę Francj i . A l e nie jest to pros-
te... Owszem znam ludzi... P e w n e g o t łuma-
cza, k tóry ewentualnie móg łby coś zrobić. 
Zresztą nie jest to Niemiec, ani Francuz... 
Belg, nazwiskiem Maks, również kapitan. 
Tak, tak, j ego może udałoby się przekonać... 
No, ale pani rozumie, nie mogę mu propono-
wać, by to zrobił za darmo, muszę mu po-
dać konkretną sumę, i to wysoką.. . Sumę, 
która zachęci go z miejsca, b y nie odrzucał 
propozyc j i , a zastanowił się jak ich zwolnić... 
Zda j e pani sobie chyba sprawę, że nie jest to 
łatwe. W koszarach, my, Francuzi, nie m a m y 
tam nic do gadania. An i nawet wstępu. A l e 
on — on, tak. Często chodzi przesłuchiwać 
zatrzymanych, nieraz prowadz i ich do bu-
dynku gestapo... On rzeczywiśc ie może to 
zrobić... Po rozmawiam z nim... namówię. 
Jestem Francuzem... No, ale to musi być 
wysoka kwota... 

— Niech pan proponuje ! Jutro o t rzyma 
pan wiadomość, czy kwota, którą pan za 
chwi lę wymien i , zolstała przy ję ta . Od razu 
nastąpi zapłata i wydan i e przez was w i ę ź -

niów. Szczegó ły techniczne ustal imy jutro. 
Oczekuję w te j chwi l i od pana podania mi 
wysokości k w o t y wykupu oraz miejsca i 
godz iny naszego jutrze jszego spotkania. 

Kap i tan zastanawiał się, l i czy ł coś w myś-
lach, kalkulował, wreszcie wykrztus i ł : 

— D w a mi l iony f ranków! —- usi łował prze-
niknąć, jakie suma ta zrobiła na Paul inie 
wrażenie . A l e ta odebrała wiadomość jak 
najbardz ie j zimno, bez na jmnie jszego skur-
czu któregoś z mięśni twarzy . 

— D w a mi l iony f r anków — powtórzy ł 
kapitan — oczywiśc ie nie w e frankach. Pani 
zda je sobie sprawę, że te f ranki nie mają 
żadne j wartości. F ranków nie móg łbym w 
ogóle Maksowi proponować. Wyśmia łby 
mnie. W funtach angielskich lub w amery -
kańskich dolarach... 

— Dobrze! Jutro panu odpowiem, p r zy -
puszczam, jestem nawet pewna, że .pańska 
propozyc ja zostanie bez zmian przy j ę ta . 
Niech pan wszystko przygo tu je . Gdzie się 
mamy spotkać i o które j? 

Ustali l i , że o godz. 10-ej w j edne j z dys-
kretnych kawiarenek, ma jące j ustronny po-
koik, z którego kapitan nieraz już korzystał. 
Jest to jego stały lokal do poważnych roz-
mów. Różne się przecież sp rawy załatwia. 
Kapi tan postara się, żeby p r zy rozmowie był 
obecny kpt. Maks, k tó ry wyp rowadz i aresz-
towaną t ró jkę z więz ienia. 

— Proszę, aby zechciał pan przy j ść nieco 
wcześnie j . — Ja będę punktualnie. N i e 
chciałabym czekać na pana. Życzę panu po-
wodzenia. Wierzę , że okaże się pan francus-
k im patriotą. Do widzenia, panirf kapitanie! 

P o takim załatwieniu sprawy Paulina po-
śpieszyła na ulicę wy l o t ową z La Seyne. Sta-
nęła p r zy drodze i przed p i e rwszym nadjeż -
dża jącym samochodem c i ę ża rowym podnio-
sła rękę. B y ł to samochód w o j s k o w y . P r z y -
stanął. Dwóch wehrmachtowców zabrało ją 
do szoferki . Jechali do Nice i . Powiedz ia ła im, 
że chciałaby dostać się do Cannes, szkoda 
j e j bow i em czekać na popołudniowy po-
ciąg. W ten sposób będzie wcześnie j . P ropo -
nowal i j e j spotkanie. Odpowiedziała, że boi 
się męża, k t ó r y jest bardzo zazdrosny, ale 
ma nadzieję, że ich jeszcze spotka... P r z y 
końcu drog i zapytała i le ma zapłacić. Jeden 
z wehrmachtowców powiedział , że żołnierz 
niemiecki od ładnych kobiet nie bierze n igdy 
pieniędzy... Podz iękowała i wysiadła. 

W godzinę późnie j była już w Grasse, a 
właśc iwie w j ednym z domków na j ego pe-
ry fer iach, ukry tych wśród ogrodów. Oczeki-
wano tu na nią z niecierpl iwością. Zw ięź l e 
przedstawiła wyn ik i s w o j e j mis j i i zażądała 
natychmiastowego przekazania s z y f r em do 
L o n d y n y i A l g i e ru wysokości k w o t y okupu 
i odpowiedzi w ciągu ki lku godzin. Obecny 
p r z y t ym radiote legraf ista i szy f rant w jed-
ne j osobie, usłyszawszy kwotę , nie w i e r z y ł 
w łasnym uszom, złapał się za g łowę, ale na-
tychmiast udał się do me l iny i przy p i e rw-
szej stale umówione j , t r z yminutowe j łącz-
ności — przekazał wiadomość. Odpowiedź 
przyszła w ciągu ki lku godzin. I jeszcze te j 
samej nocy! T e j samej nocy zrzucona zosta-
ła w okreś lonym miejscu paczka z trzydzies-
toma tysiącami dolarów. P r z ed świ tem dorę-
czono j e j Paul inie. P r zed w y j a z d e m do La 
Seyne prze l iczyła pieniądze i zrobiła z nich 
zawiniątko. 

T y m razem nie była sama. Jechała z ob-
stawą, która ją z odpowiednie j odległości 
ubezpieczała. K a ż d y z cz łonków obstawy zo-
stał w ta j emn ic zony w potrzebne mu szcze-
gó ły akcj i , i w idz ia ł jak w określonej sytua-
c j i ma postąpić. Wszyscy by l i uzbrojeni . 
Paul ina również . Na miejscu w La Seyne, 
k iedy dojdz ie już do opuszczania te j m i e j -
scowości z więźniami, p rzygo towano do ich 
dyspozyc j i dwa auta. P i e rwszym odjadą 
w ięźn iowie i część ochrony. Drug i w wypad -
ku pościgu będzie opóźniać nacierających, by 
w sp r z y j a j ą cym mie jscu zatarasować drogę 
woz em w poprzek i podjąć walkę, co p i e rw-
szym pozwol i na ucieczkę w góry... W kilku 
miejscach na trasie mie l i ponadto czuwać 
uzbrojeni maquis... 

W La Seyne każdy udał się na swo j e m i e j -
sce. Dwóch zdecydowanych chłopaków u-
bezpieczało lokal, w k t ó r ym Paulina miała 
umówione spotkanie z kapitanem peta inow-
skiej żandarmeri i . Dwóch innych miało za 
zadanie obserwowanie wy j śc ia z koszar SS, 



i K 
i O 

2 3 , r u e T a i ł b o u ł — P A R I S 
I X - è m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S .A . 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niqdze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży d'.a osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

U W A G A M Ł O D Z I E Ż K O L O N I J N A ! 

DATY ODLOTU I MIEJSCA KOLONII 
Oto pierwsze wiadomości, do ja-

kich miejscowości udają się dzieci 
kolonijne i k iedy odlatują: 

G D Y N I A : starsze dziewczęta z 
okręgu konsularnego Paryż , Lyon 
i Li l le. Odlot z Paryża i Lyonu w 
niedzielę, dnia 11 lipca, z Metz we 
wtorek 13 lipca. 

BYDGOSZCZ : starsi chłopcy z 
tych samych okręgów. Odlot w 
tych samych dniach jak do Gdyni. 

WISŁA -GŁĘBCE : starsze dz iew-
częta z okręgu Li l le. Odlot w po-
niedziałek 5 lipca z Lille. 

B IELSKO-B IAŁA : starsi chłop-
cy z okręgu Li l le. Odlot w ponie-
działek 5 lipca z Lille. 

M I E L N O K O Ł O G N I E Z N A : 
młodsze dziewczęta z okręgów 
konsularnych Paryż , L y o n i Li l le . 
Odloty z Paryża i Lyonu w nie-
dzielę, dnia 11 lipca, a dla dzieci 
z okręgu Lille odlot z Metz we 
wtorek, dnia 13 lipca. 

W R O N I A W Y (woj. poznańskie): 
Młodsi chłopcy ze wszystkich 
trzech okręgów. Odloty jak do 
Mielna. 

K L U C Z B O R K (woj. opolskie): 
Młodsze dziewczęta i młodsi 
chłopcy z okręgu Li l le. Odlot z 
Metz we wtorek, dnia 13 lipca. 

Uwaga! W następnym numerze 
„Tygodnika Polskiego" podamy 
dokładne adresy i numery te le fo-
nów kolonii i obozów oraz prze-
widziane daty powrotów. 

PODRÓŻY T R A N S T O U R S 
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W S Z Y S T K I C H M I A S T W P O L S C E 

Poc iqgami bezpośredn imi 
bez ż a d n y c h przes iadek 

TRAKST00RS 
• Załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem łub samolotem, 

• wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 

• przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 

• sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 

• wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 
oficjalnych ze-zniżkami „Congés Payés", „Familie 
Nombreuse", etc... 

• bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

zgłoszenia i zapisy przyjmuje T R A N S T O U R S 
oraz nasi korespondenci terenowi 

przy czym jeden z nich wiedział, że gdy 
trójka o f icerów znajdzie się na wolności, ma 
o t ym jak najlszybciej zawiadomić Paulinę, 
drugi wskazać drogę uwolnionym do ocze-
kujących aut... 

Kapitan L., zgodnie z umową, z jawi ł się w 
lokalu nieco wcześniej, zaprosił Paulinę na 
śniadanie. Zawiadomiła go, że ma ze sobą 
żądaną kwotę. Za chwilę przyszedł Maks. 
Elegancko się przedstawił, a kiedy go poin-
formowała, że pieniądze są już na miejscu, 
oświadczył, że nie może ich w tej chwil i 
wziąć i iść z nimi do więzienia, woli , aby 
kapitan należną mu część doręczył później... 
Wszystko to przemyślał i chciałby się z nim 
właśnie co do miejsca i czasu odbioru pie-
niędzy na osobności umówić. 

— Proszę, niech isię panowie umawiają. To 
wasza sprawa... 

Odeszli na bok i coś tam między sobą po-
szeptali. Maks pożegnał się zapewniając, że 
cała akcja nie potrwa dłużej niż 40 minut, 
ale on po uwolnieniu więźniów nie może już 
pozostać w La Seyne i musi się udać z par-
tyzantami w góry... 

K i edy Maks wyszedł, kapitan L. poprosił 
Paulinę o pieniądze. 

— Niech pan najp ierw z je śniadanie — 
odpowiedziała — i błyskawicznie wy j ę ł a re-
wo lwer . Ma pan 40 minut czasu. Da ję panu 
słowo honoru francuskiego oficera, że pie-
niądze otrzyma pan natychmiast, gdy mó j 
łącznik poda mi, że nasi o f icerowie są już na 
wolności. N ie jesteśmy naiwni. Rozumie pan, 
że musieliśmy przygotować się na każdą 
ewentualność, również na taką, że przygo-
tujecie nam zasadzkę... Gdyby tak było, mo-

gę pana zapewnić, że się nie uda... P ieniędzy 
legalnej francuskiej władzy nie da się od 
nas wyłudzić... 

Cała akcja poszła jak z płatka. N ie upły-
nęło nawet 40 minut. Maks po z jawieniu się 
w więzieniu podał dyżurnemu strażnikowi 
kartkę z nazwiskami więźniów i rozkazał: 
„ W y w o ł a ć na przesłuchanie!" Strażnik ude-
rzy ł obcasami i przekazał podkomendnemu, 
który lecąc biegiem wykrzyk iwa ł nazwiska 
francuskich of icerów, żądając, by już byl i 
gotowi do przesłuchania... 

Zaskoczeni więźniowie nie wierzy l i . By l i 
pewni, że ich wyprowadza ją na egzekucję. 
Maks podpisał strażnikowi jakąś kartkę, w y -
jął rewolwer , odrepetował, zapytał więźniów 
o nazwiska, ustawił jednego za drugim, jako 
ostatniego Rogera, po czym kazał im iść na-
przód: Opuszczając bramę więzienia szepnął 
do Rogera: „Szczęściarz z ciebie, masz dziel-
ną żonę!" — Żonę? — pomyślał Roger, wca-
le nie był żonaty. W bramie Maks doręczył 
wartownikowi SS drugą kartkę, wyjaśnia jąc, 
że prowadzi więźniów do gestapo na prze-
słuchanie. Strażnik uderzył obcasami, w y -
prężył się przed Maksem i odbębnił swoje 
sakramentalne „Ja wohl ! " po czym całą 
czwórkę przepuścił przez bramę koszar. 
Przeszli kilkaset kroków i wtedy Maks zako-
munikował więźniom: „Uwaln iam was! Ma-
cie mnie zabrać ze sobą!" Chłopcy z Résis-
tance nie byl i przygotowani, że mają przejąć 
czterech ludzi, ale kapitan Roger zapewnił 
ich, że to swó j człowiek... 

W kilka minut później kapitan L . przejął 
okup, a Paulina podziękowała mu za śniada-
nie. Dokończenie akcji odbyło się bez naj-
mnie jsze j przeszkody. Paulina wróciła do 
Graisse sama, zadowolona z wypełnionego 
obowiązku. By ł to jeden z j e j największych 
wyczynów. Poważny autor bryty jsk i E. H. 
Cookridge, który korzystał z dostępu do akt 
urzędowych dotyczących Pauliny w Wie lk ie j 
Brytani i oraz ze sprawozdań j e j najbliższych 
współpracowników, zapewnia, że cieszyła się 
ona u przełożonych nadzwycza jnym zaufa-
niem. Kwota , jaką je j przekazano na wykup 
Rogera i towarzyszy, wyłącznie na j e j oso-
biste żądanie, świadczy o t ym naj lepie j . 
Według Cookridg'a była to najwyższa suma, 
jaką w czasie drugiej w o j n y zapłacono tytu-
łem łapówki za wydobyc ie więźniów ze szpo-
nów gestapo. 

Makis zainstalował się u partyzantów na 
dobre. Ki lkakrotnie udawał się na miejsce 
umówione z kapitanem L., ale nigdy go tam 
nie zastał. Po którejś z kole jnych wypraw 
po należną mu część pieniędzy nie wrócił. 
Znaleziono ty lko jego trupa... K t o dokonał 
zabójstwa nie wyjaśniono. Co się stało z ka-
pitanem L? Też nie wiadomo, znikł jak kam-
fora i nikt już o nim więce j nie słyszał. 
A co z pieniędzmi? N ie udało się tego usta-
lić. A jakie by ły dalsze losy Pauliny? 

O tym dowiemy się w ostatnim odcinku 
pt. 

K R Y S T Y N A S K A R B E K - G l Z Y C K A — 
G R A N V I L L E 



Ta j emn i c z e lochy na Żo l iborzu 

SKI 
So lankowy ge j ze r pod Sieradzem 

Podczas wierceń prowadzo -
nych przez Krakowskie P r zed -
siębiorstwo Poszukiwań N a f -
towych w Świerkach pod 
Sieradzem, gdy świdry dotar-
ły na głębokość 2900 m z 
otworu wiertniczego nastąpiła 
gwa ł towna erupcja ciepłej so-
lanki oraz siarkowodoru. G e j -
zer solanki sięgał momentami 
25 m wysokości. Jest to rzad -
kie z j aw isko przy dokonywa -
niu wierceń poszukiwawczych 
ropy na f towe j w Polsce. Z a -
wezwano straż pożarną, przy-
byli też na miejsce przedsta-
wiciele Medycyny Pracy z 
Łodzi oraz Wo jewódzk ie j Sta -
cji Sanitarno-Epidemiologicz-
nej. Stwierdzono, że erupcja 
s iarkowodoru nie jest groźna 
dla okolicznych mieszkańców, 
gdyż jego stężenie nie prze-
kracza 800 mi l ig ramów na 
metr sześcienny. Po k i lku -
dziesięciu godzinach erupc ja 
s iarkowodoru i solanki z g e j -
zeru w Świerkach ustała cał-
kowicie. 

Tego rodza ju z jawisko nie 
znamionuje, że w pobliżu 
zna jdu ją się złoża ropy nafto-

^ Szczecin 
m y ś l i o metrze 

Czy w Szczecinie będzie 
zbudowane metro — szybka 
kolej miejska? Poza W a r s z a -
wą . Szczecin jest drugim mia -
stem w Polsce, które pracuje 
nad taką koncepcją, ale droga 
od koncepcji do realizacji jest 
odległa. W oparciu o rozmo-
w ę z dyrektorem b iura „T r a -
soprojekt"' w Szczecinie „Głos 
Szczeciński" pisze: 

„ I n s t y t u t U r b a n i s t y k i i A r c h i -
t e k t u r y P S , pod k i e r u n k i e m p r o f . 
d r P . Z a r e m b y , z a j m u j e s ię m . in. 
z b a d a n i e m w a r u n k ó w t e c h n i c z -
n y c h i g e o l o g i c z n y c h t r a s y tune -
l o w e j o d N i e b u s z e w a do D w o r c a 
G ł ó w n e g o o r a z p r z e j ś c i e m p r z e z 
O d r ę w t e j o k o l i c y . Dz i a ł an i a m u -
szą b y ć t a k u k i e r u n k o w a n e , b y 
do 1974 r o k u d y s p o n o w a ć g o t o -
w y m i m a t e r i a ł a m i i l u s t r u j ą c y m i 
co , g d z i e i j a k c h c e m y b u d o w a ć . 
Jeś l i t o s ię uda p r z e p r o w a d z i ć , 
w ó w c z a s S z c z e c i n b ę d z i e o b o k 
W a r s z a w y j e d n y m z p i e r w s z y c h 
m ias t p o s i a d a j ą c y c h p r o g r a m bu-
d o w y m e t r a " . 

^ M i ł o śc i pana 
Sienkiewicza 

Pan Henryk Sienkiewicz 
był człowiekiem o n iebywa łe j 
sile twórczej , ale w życiu o -
sobistym nie szczęściło mu się 
zbytnio. Kochał się parę razy, 
a ostatnie małżeństwo zupeł -
nie mu się nie udało. Ponie -
waż jednak zawsze ciekawe 
jest przyglądanie się niezna-
nym szczegółom życia w i e l -
kiego pisarza — duże zainte-
resowanie wywo ł a ł o w K r a j u 
w idowisko telewizyjne B a r b a -
ry Wachowicz pt. „Mar ie jego 
życia" — właśnie o miłościach 
autora „Krzyżaków" , trylogii 
i „Quo Vadis " . Najczęstszym 
imieniem ukochanych Sien-
kiewicza były właśnie Mar i e 
i stąd tytuł w idowiska . D la 
uczczenia 125 rocznicy urodzin 
pisarza — ukaże się nowa 
edycja „Krzyżaków" . Wa r to 
podkreślić, że w K r a j u w y d a -
no jego dzieła 341 razy od 
1945 r. począwszy, w łącznym 
nakładzie 12,5 miliona egzem-
plarzy! 

Sienkiewicz — jest d op r aw -
dy jako autor nieśmiertelny. 
W y d a w a ł o się, że Skrzetuskim 
i Long inem Podbipiętą będą 
się entuzjazmowały tylko na -
sze babcie, a tu — długowłosa 
młodzież współczesna ciągle 
chwyta książki Sienkiewicza. 

w e j , gdyż przy erupcji nie 
stwierdzono wydobywan i a się 
metanu czy etanu, które to 
gazy towarzyszą zazwyczaj 
złożom roponośnym. Wie rce -
nia i dalsze badania będą 
kontynuowane, tym bardziej , 
że również pod Ostrowiem 
Wielkopolskim przy próbnych 
wierceniach natrafiono na 
ślad złóż gazu; należy zwrócić 
u w a g ę na fakt, że przy e rup -
cji solanki pod Sieradzem nie 
natrafiono w niej na j akąko l -
w iek domieszkę ropy na f to -
we j . 

^ Czy nda się 
hodow la sumów? 

Dr Lid ia Woroszewicz z In -
stytutu Rybactwa Śródlądo-
wego, już od dwóch lat p ro -
wadz i badania nad możli -
wością hodowli sumów w sta-
wach („siluru glansis" ży je w 
mulistych dnach jezior i w i ę k -
szych rzek). Ten właśnie g a -
tunek ryby jest bardzo po -
szukiwany w Czechosłowacji , 
Jugosławii , na Węgrzech i 
uchodzi tam za przysmak de -
likatesowy. Zainteresowanie 
sumem w K r a j u wyn ika z 
rac j i wykorzystania w ó d pod -
grzewanych. Ponadto sum, jak 
wiemy, należy do drapieżni-
k ó w — żywi się rybami mało 
wartościowymi pod wzg lędem 
handlowym. Może więc stać 
się natura lnym selekcjonerem 
wód. 

Lochy warszawskie j Cyta -
deli zbudowane j w pierwszej 
połowie X I X w., były zupeł -
nie zapomniane. Dopiero nie-
dawno reporterzy ruchl iwego 
„Kur iera Polskiego" rozpoczęli 
badania, pub l iku jąc ciekawe 
informacje o wynikach swych 
penetracji. Okazało się, że 
istniał specjalny tunel pod 
Wisłą . M ia ł on zapewne słu-
żyć zaopatrzeniu w amunic ję 
fortu po wschodniej stronie 
albo odwrotnie: w razie za ję -
cia zachodniego brzegu Wis ły , 
wo j ska rosyjskie mia łyby się 
bronić w Cytadeli, a zaopa-
trzenie w amunicję i ludzi 
dostarczano by pod Wisłą. 
P lany dotyczące tej ściśle 
ta jnej budowl i carskiej — za-
ginęły, choć ślady na szkicach 
zostały. Odkryto w każdym 
razie, że pod Wis łą wiód ł od 

0 N o w y mote l na 
Kaszubach 

Kaszuby wzbogacą się o no -
w y obiekt turystyczny. W e 
Wdzydzach Kiszewskich b u -
duje się mianowicie nowo -
czesny motel. W dwóch b u -
dynkach połączonych łączni-
kiem będzie 100 miejsc nocle-
gowych w dwuosobowych po -
kojach. W każdym pokoju 
oprócz umywa ln i znajdzie się 
także prysznic. Obok motelu 
stanie osobny budynek z re -
stauracją na 150 miejsc, ka -
wiarnia na 40 miejsc i coc-
ktaii -bar. Wyst ró j wnętrz ca -
łego obiektu nawiąże do w z o -
rów i zdobnictwa kaszubskie-
go. 

0 Jest j u ż K m i c i c do 
„ P o t o p u " 

K t o b ę d z i e K m i c i c e m ? — p y t a -
n ie to f r a p o w a ł o w s z y s t k i c h m i -
ł o ś n i k ó w f i l m u , k t ó r z y c z y t a j ą u -
k a z u j ą c e s ię c o ra z c z ę ś c i e j no -
t a tk i o p r z y g o t o w a n i a c h do s f i l -
m o w a n i a , , P o t o p u " . Jak s ię do -
w i a d u j e m y , d e c y z j a j u ż zapad ła . 
R o l ę K m i c i c a p o w i e r z o n o D a n i e -
l o w i O l b r y c h s k i e m u . W i a d o m o p o -
za t y m , ż e W o ł o d y j o w s k i m b ę -
dz i e T a d e u s z Ł o m n i c k i a Z a g ł o -
ba M i e c z y s ł a w P a w l i k o w s k i . 

Cytadeli tunel i kończył się 
nagle ślepą ścianą. Odkryto 
także przejście z Cytadeli aż 
na ul. Inf lancką, a więc na 
odległość ok. 500 metrów. Pod 
P lacem Inwa l i dów (ok. 500 m) 
znaleziono nie tylko obszerne, 
zalane wodą korytarze, lecz 
także p ływa jący n a nich... k a -
jak. Na jp rawdopodobn ie j w 
czasie okupacj i ukrywa l i się 
tu ludzie. Od dawne j miesz-
kanki Żol iborza dowiedziano 
się także, że w tym właśnie 
lochu zalanym w o d ą żołnierze 
podziemnych organizacji w o j -
skowych urządzili sobie strzel-
nicę. Lochy zna jdu j ą się w 
bardzo złym stanie i zwiedza-
nie ich jest niebezpieczne. 

0 Odkryto nie znany 
portret Sobieskiego 

W sal i e k s p o n u j ą c e j m a l a r s t w o 
e p o k i b a r o k u w m u z e u m r e g i o n a l -
n y m w Ł ę c z y c y p r z e z w i e l e lat 
w i s i a ł p o r t r e t , k t ó r e g o w ł a ś c i w ą 
w a r t o ś ć u j a w n i o n o d o p i e r o w 
t r a k c i e p rac k o n s e r w a c y j n y c h 
w w a r s z a w s k i e j P r a c o w n i K o n s e r -
w a c j i Z a b y t k ó w . O k a z a ł o s ię , że 
na p ł ó t n i e p r z e d s t a w i o n y j es t 
k r ó l Jan Sob i e sk i w t o w a r z y s t w i e 
n a j s t a r s z e g o syna Jakuba i j e g o 
żomy E l ż b i e t y . Z i d e n t y f i k o w a n i e 
o b r a z u sta ło s ię m o ż l i w e po z d j ę -
c iu z o b r a z u s t a r y c h w e r n i k s ó w 
1 o d c z y t a n i u z a k r y t y c h d o t ą d n i m i 
n a p i s ó w na a k c e s o r i a c h na l e ż ą -
c y c h d o osób u t r w a l o n y c h p r z e z 
a r t y s t ę . M . in. u j a w n i o n o na o d -
w r o t n e j s t r on i e z w i e r c i a d ł a t r z y -
m a n e g o p r z e z E l ż b i e t ę n a s t ę p u j ą -
c y t e k s t : „ p r a w d z i w i e o b r a ć m a -

- g n i f i c e n c j ę " . N i e uda ł o się, n i e -
s t e t y , z ide/nty f ikować s y g n a t u r y 
au to ra t e g o p łó tna . P r z y p u s z c z a 
s ię , że j es t m m n i e z n a n y m a l a r z 
ze s z k o ł y w ł o s k i e j . Z d a j e s ię na 
to w s k a z y w a ć o d c z y t a n e i m i ę 
„ A n t o n i o " , w y p i s a n e na ob raz i e . 

m E25ZEM 
ZDANIEM 

W N a g r o d y l i t e r a c k i e c en t r a l i 
z w i ą z k o w e j ( C R Z Z ) p r z y z n a n o w 
t y m r o k u J e r z e m u B r o s z k i e w i c z o -
w i i J . M . G i s g e s o w i . 

• N a d p r o b l e m a m i u r b a n i s t y c z -
n y m i ś l ą s k a i . Z a g ł ę b i a d e b a t o -
w a ł o pos i ed z en i e Z a r z ą d u G ł ó w -
n e g o S t o w a r z y s z e n i a A r c h i t e k t ó w 
P o l s k i c h ( S A R P ) . 

• Mas ł o spó łd z i e ln i b ia łos toc -
k i ch o t r z y m a ł o w L o n d y n i e m e -
da l za j akość . 

• R o z p o c z ę t o p r a c e nad p r o j e k -
t e m b u d o w y p i e r w s z e j p o l s k i e j 
e l e k t r o w n i a t o m o w e j . 

• W K r a k o w i e o t w o r z o n o t r z y 
n o w e po la n a m i o t o w e d la turys -
t ó w . co j e s t r o z w i ą z a n i e m t y m -
c z a s o w y m — do za ło żen ia n o w o -
c z e s n y c h c a m p i n g ó w . 

© A k a d e m i a M e d y c z n a w P o -
znan iu z a n o t o w a ł a dz i eń , w k t ó -
r y m d w u n a s t u l e k a r z y o b r o n i ł o 
p u b l i c z n i e p r a c e d o k t o r s k i e . 

• W Ł a p a c h na B i a ł o s t o c c z y ź n i e 
p o w s t a j e n o w a c u k r o w n i a o r e -
k o r d o w y m p r z e r o b i e 5,3 t ys . t on 
b u r a k ó w na dobę . 

• D o k i e r o w a n i a r u c h e m na 
w a r s z a w s k i c h s k r z y ż o w a n i a c h 
w p r o w a d z o n o t e l e w i z j ę , po ł ą c zo -
ną z f o t o g r a f o w a n i e m s a m o c h o -
d ó w p r z e k r a c z a j ą c y c h p r z e p i s y . 

Sensacyjna „ m a t u r a " luminarzy nauki 

Tygodnik satyryczny „Szpi l -
k i " zorganizował imprezę tyl -
ko z pozoru śmieszną. Zakoń-
czyło się uroczystym rozda-
niem dyplomów z wyrazami 
najwyższego uznania za od-
w a g ę i dobrowolne stawienie 
się na egzamin w myśl dew i -
zy „p rawdz iwa cnota krytyk: 
się nie boi". By ł to sensacyj -
ny egzamin dojrzałości — m a -
tura zorganizowana dla grona 

T V 0 O D N I O U I A 
• A W EU 

Majowy rozmach 
Śląsk i Warszawa 
Śmieszny Hupka 

Zawsze bogaty w uroczystości maj — bo to 
i 1 maja, i 3-majowa rocznica Konstytucji, i 
9 maja zwycięstwa nad hitlerowskimi Niem-
cami — w roku bieżącym miał szczególny 
charakter, przede wszystkim ze względu na 
„okrągłą", pięćdziesiątą rocznicę III powstania 
śląskiego. Odżyły z tej okazji wspomnienia 
tamtych lat, posypały się odznaczenia, a pięk-
nym, tradycyjnym już gestem było przyznanie 
wszystkim uczestnikom powstań. śląskich 
sprzed pół wieku honorowych stopni wojsko-
wych podporuczników w stanie spoczynku. 
Przypomnijmy, że w podobny sposób przed 
wojną uczczono ostatnich żyjących wetera-
rów powstania styczniowego 1863 roku. 

Podejrzewam, że jakiś element „rozmachu" 
rocznicowych uroczystości wiąże się z faktem, 
że śląski górnik Edward Gierek jest obecnie 
pierwszym sekretarzem partii. Nie to, by 
właśnie z jego inicjatywy obchody odbiły się 
tak szerokim echem w całym kraju, ale fakt, 
że dawny śląski emigrant zarobkowy, a po 
wojnie wieloletni sekretarz partii właśnie w 
Katowicach, gdzie zyskał opinię dobrego gos-
podarza i wielu przyjaciół, stanął na jej czele, 
ma coś w sobie z symbolu. Z symbolu nie-
wzruszonej łączności, lepiej — więzi między 
Śląskiem a całą Polską, a w szczególności mię-
dzy Śląskiem a Warszawą. 

„Wspominki" rocznicowe, i te podczas uro-
czystych akademii, i te podczas kombatanckich 
spotkań wydobywają sporo faktów zapomnia-
nych, a godnych pamięci. Któż np. pamięta 
„na co dzień", że właśnie Ślązakami byli wśród 
wielu zasłużonych dla kraju: Witeliusz, pier-
wszy znany matematyk, astronom, fizyk i filo-
zof polski, żyjący w 13 wieku; przyjaciel Ko-
pernika Wawrzyniec Corwin ze Środy Śląs-
kiej, autor „Ody o Polsce" czy też sławny 
etnolog, profesor Jan Bystroń. To pierwsze z 
brzegu trzy nazwiska, a lista jest długa... 

A więzy warszawsko-śląskie? Dla starszych 
ludzi i historyków nie jest tajemnicą, że Józef 
Piłsudski nie miał serca dła Śląska i nie po-
parł powstańców. Ale inaczej Warszawa. W 
stolicy powstał przed pięćdziesięciu laty 7 ma-
ja 1921 Centralny Komitet Pomocy; w licznych 
zakładach pracy powstawały miejscowe komi-

tety, płynęły datki na wsparcie powstańców, 
wśród kilku tysięcy ochotników z całego kra-
ju, którzy wsparli powstańców, było b. wielu 
warszawiaków. Przypominam sobie, jak opo-
wiadał o swym udziale w III Powstaniu, gdy 
był jeszcze początkującym działaczem, później-
szy czołowy przywódca lewego skrzydła PPS 
Stanisław Dubois. Powstańcy śląscy czuli po-
parcie całego narodu, i to dawało im siłę. 

Przyszedł czas, gdy Śląsk odwdzięczył się 
stolicy, sercem za serce. Gdy zrównanej z zie-
mią przez hitlerowców Warszawie zabrakło po 
wyzwoleniu w 1945 roku wszystkiego, właśnie 
Śląsk pośpieszył z największą pomocą. Most 
Sląsko-Dąbrowski, przerzucony przez Wisłę 
przez robotników śląskiego „Mostostalu" jest 
po dziś dzień widomym i pamiętnym pomni-
kiem tej pomocy. W czasie akademii w Ka-
towicach w rocznicę powstania zebrani i milio-
ny telewidzów zwróciły uwagę na skąpą, lecz 
bardzo wymowną dekorację: wielki orzeł na 
białym tle i daty: 1919, 1920, 1921 (czyli lata 
kolejnych powstań śląskich) oraz 1945 (oczy-
wiście rok zwycięstwa nad Niemcami). Te da-
ty nie wymagają dla nikogo w Polsce komen-
tarzy. 

Dzisiejszy Górny Śląsk — to w Polsce potę-
ga; przemysł górnośląski — to jedno z pod-
stawowych bogactw kraju, a wysiłek górni-
ków, hutników i innych robotników śląskich 
— oceniany jest bardzo, bardzo wysoko. Pre-
mier Jaroszewicz przytoczył dane: w Polsce 
Ludowej kopalnie województwa katowickiego 
dały krajowi blisko 2 i ćwierć miliarda ton 
węgla, a huty — ponad 100 milionów ton sta-
li. W porównaniu z okresem przedwojennym 
produkcja przemysłowa w katouńckim wzro-
sła 9-krotnie, w opolskim — 6-krotnie. Wybu-
dowano w katowickim milion 200 tysięcy no-
wych izb mieszkalnych, w Opolskim — 225 ty-
sięcy. Katowickie zyskało 9 wyższych uczelni, 
Opolszczyzna — dwie. Długo by tak wyliczać. 

Rewizjoniści w Niemieckiej Republice Fede-
ralnej, różne Hupki, Czaję itp., organizatorzy 
„ziomkostw" Ślązaków — to w gruncie rzeczy 
postacie, których na Śląsku nikt poważnie nie 
traktuje, a młode pokolenie w ogóle o nich 
nic nie wie. 

MARIAN 

wybitnych reprezentantów 
polskiego świata nauki, kultu-
ry i sztuki. 

Spośród 10 zaproszonych 
przed oblicze komisji matu-
ralnej nie stawiły się tylko 
dwie osoby. N a ławach — a 
raczej fotelach — zasiedli na -
tomiast w kolejności „wyczy -
tywania " zasłużeni pracowni -
cy różnych dyscyplin nauko -
wych: prof. prof. Stanis ław 
Lorentz (historyk sztuki), A -
dam Gruca (lekarz), E d w a r d 
Lipiński (ekonomista), K l e -
mens Szaniawski , Jerzy K o n -
dracki, Franciszek Ryszka 
(historyk) i A leksander Kobz -
dej (artysta-malarz) . Egzami-
natorami byli profesorowie I I 
L iceum Ogólnokształcącego 
im. Stefana Batorego w W a r -
szawie. 

Intencją organizatorów tego 
„egzaminu" przeprowadzanego 
z zachowaniem niemal wszel -
kich reguł i ceremoniału nor -
malnej matury, było sprowo-
kowanie dyskusj i na temat 
celowości egzaminów i ewen -
tualnych dróg udoskonalenia 
systemu sprawdzania pozio-
mu wiedzy abso lwentów szko-
ły średniej. „Matura " w re -
dakcji „Szpi lek" dostarczyła 
emocji zarówno egzaminowa-
nym jak i egzaminującym, 
zwłaszcza przy pytaniach z 
zakresu przedmiotów ścisłych. 
Okazało się bow iem (z mini -
malnymi wy ją tkami ) , iż nie-
mal wszyscy egzaminowani 
oddawal i tu „punkty w a l k o -
werem" . Sa lwy śmiechu w y -
wo ł ywa ł y niektóre odpowie -
dzi. N a pytanie z geometrii 
mp. jeden z „maturzystów" 
odpowiedział , że „Każdy 
kwadra t jest potencjalnym 
rombem"! Znacznie lepiej po -
szło egzaminowanym przy py -
taniach z języka polskiego i 
wiedzy o Polsce i świecie 
współczesnym. 

Z M A R L I 
S t a n i s ł a w Z A M E C Z N I K 

(62 1.) a r c h i t e k t , s p e c j a l i -
sta w y s t a w i e n n i c t w a , p r o -
j e k t a n t w i e l u e k s p o z y c j i , 
g r a f i k , p l akac i s ta , p r o f e s o r 
P a ń s t w o w e j W y ż s z e j S z k o -
ł y Sz tuk P l a s t y c z n y c h w 
P o z n a n i u . 

A l o j z y S M O L K A , zas łużo -
n y dla O p o l s z c z y z n y d z i a -
ł ac z p a t r i o t y c z n y , o r g a n i z a -
t o r t e a t ru l a l e k d la d z i e c i 
w l a t a ch m i ę d z y w o j e n n y c h , 
w i ę z i e ń ' B u c h e n w a l d u , p o 
w o j n i e r ó w n i e ż o r g a n i z a t o r 
t e a t ru l a l k o w e g o w O p o l u . 



„Ws; 
jest dla 

zystko co czynimy w nasz 
dobra nas wszystkich nas 

:ym Stowarzyszeniu 
szych dzieci i wnuków" 

J E S Z C Z E 
O X I X K O N F E R E N C J 

Zgodnie z naszą zapowiedzią zamieszczamy dalsze głosy działaczy 
i gośoi w dyskusji na XIX Konferencji Stowarzyszenia „Odra-Nysa" 

I 

S T A N I S Ł A W B IN IEK 
— Sekretarz Towarzys-
twa „ P O L O N I A " z Kra ju : 

— Pragnę przekazać uczest-
nikom Konferencj i serdeczne 
pozdrowienia od Towarzystwa 
„Polonia" i życzyć dalszych 
sukcesów w Wasze j pięknej 
działalności na rzecz Polski 
oraz pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. Są wśród W a s l i -
czni członkowie Polonii f r a n -
cuskiej, którzy zawsze mani -
festowali swe przywiązanie do 
starego K r a j u i dużo zrobili 
dla dalszego zacieśnienia przy -
jaźni polsko- francuskiej i za to 
składam im szczególne podzię-
kowanie. 

B O G D A N P O L I T A N S K I 
— mer miasta Longlaville: 

— Jako mer Longlavi l le i 
radca generalny chcę przeka-
zać uczestnikom X I X K r a j o -
w e j Konferencj i Stowarzysze-
nia Obrony Granic na Odrze 
i Nysie, że u nas, w Lota ryn -
gii, jesteśmy szczególnie czu-
li na sprawy, o które walczy 
Stowarzyszenie. Nasza X I X 
K r a j o w a Konferenc ja pow in -
na przyczynić się do tego, by 
cała Polonia Francuska, wszys -
cy Francuzi wspólnie z nami 
uczynili wszystko, by osiągnąć 
nasz cel ostateczny — ratyf i -
kację układu Polska — N R F . 

W A L T E R F A B I A N — 
prof. Uniwersytetu we 
Frankfurcie n/M (NRF) : 

— P r z y b y w a m z N i e m i e c k i e j R e -
pub l i k i F e d e r a l n e j , ż e b y W a s z a -
p e w n i ć , że i s tn i e j ą t a m c o r a z l i c z -
n i e j s z e ko ła p o s t ę p o w e , p r a g n ą c e , 
tak j a k W y , p o k o j o w e g o w s p ó ł -
ż y c i a z i n n y m i n a r o d a m i , p o k o j u 
i b e z p i e c z e ń s t w a . M ó w i m y t y m 
s a m y m j e ż y k i e m p o k o j u i sp ra -
w i e d l i w o ś c i — d l a t e g o r o z u m i e -
m y sie- I m y c z y n i m y w N R F 
w s z y s t k o d la r a t y f i k a c j i uk ł adu 
P o l s k a — N R F i d la w y p e ł n i e n i a 
g o k o n k r e t n ą t reśc ią — ż e b y na-
r ó d n i e m i e c k i i po l sk i z b l i ż y ł y 
sie. J e s t e ś m y t eż za z w o ł a n i e m 
k o n f e r e n c j i e u r o p e j s k i e j w spra -
w i e b e z p i e c z e ń s t w a . U t w o r z y l i ś -
m y k o m i t e t , k t ó r e m u p r z e w o d n i -
czę , i s t a w i a m y sob ie za c e l do -
t a r c i e do w s z y s t k i c h N i e m c ó w z 
i d e a m i k o n f e r e n c j i . W a s z a X I X 
K r a j o w a K o n f e r e n c j a S t o w a r z y -
szen ia , , O d r a - N y s a " d o d a j e n a m 
o d w a g i i b o d ź c a do nas z e j d a l s z e j 
d z ia ła lnośc i . I d e e X I X K r a j o w e j 
K o n f e r e n c j i w i e r n i e p r z e k a ż ą w 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j . 

C H A R L E S H E R N U — 
przedstawiciel Konwencji 
Republikańskiej: 

— X I X K r a j o w a Konfe ren -
cja Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie 
zjednoczyła ludzi różnych po -
g lądów politycznych. Wszyscy 
jesteśmy zadowoleni z podpi -
sania w grudniu 1970 roku u -
kładu Polska — N R F , ale te-
raz trzeba tę słuszną sprawę, 
o którą walczy Stowarzysze-
nie, doprowadzić do końca — 
do ratyf ikacj i tego układu. 
Dlatego nie wolno łączyć spra-
w y Berl ina z ratyf ikacją u -
kładu, gdyż jest to (niebez-
pieczne. Ratyf ikowanie ukła -
du pozwoli uregulować wiele 
żywotnych spraw między 
N R F i Polską i przede wszyst -
kim służyć będzie pokojowi i 
bezpieczeństwu w Europie. 

Prof. Jean Haremza — 
Lille: 

— W grudniu 1970 roku zo-
stał podpisany układ Polska — 
N R F , który położył kres p e w -
nym i luzjom w Niemieckiej 
Republice Federa lnej co do 
możliwości zmiany obecnych 
granic w Europie. G d y został 
podpisany układ myśleliśmy, 
że sprawa, o którą od lat w a l -
czyliśmy, zą kilka dni uw ień -
czona będzie ca łkowitym suk-
cesem i układ zostanie ra ty -
f ikowany przez zachodnionie-
miecki Bundestag. Tymcza -
sem widzimy, że trudności i 
głosy, przeciwne ratyf ikacj i u -
kładu, rosną. Te nastroje w 
Niemieckiej Republice Fede -
ra lnej i poglądy kół p raw ico -
wych i neonazistowskich m u -
simy konsekwentnie zwalczać. 

A N D R E V I E U G U E T — 
członek Biura Polityczne-
go i Sekretarz K.C. F.P.K.: 

— Dzielimy Wasz niepokój 
w związku z przedłużaniem 
się ratyf ikacj i układu Polska 
— N R F i w związku z wrog im 
działaniem opozycji rządu 
kanclerza Wi l ly Brandta. 
Dzielimy też W a s z niepo-
kój widząc, że ze sprawą 
ratyfikacji układu Polska — 
N R F próbu je się łączyć inne, 
całkowicie odrębne problemy. 
Rozumiemy W a s i popieramy 
Wasze decyzje, by ze sp rawa -
mi tymi jak najszerzej docie-
rać do francuskiej opinii pu -
blicznej i popierać siły postę-
powe w Niemieckiej Repub l i -
ce Federalnej , działające na 
rzecz ratyf ikacj i układu. 

JÓZEF F O R Y Ś — Mont-
chanin: 

— P o raz p i e rwszy od 
20 lat na X I X K r a j o w ą 
Kon f e r enc j ę przysz l iśmy z 
wyn ik i em po zy t ywnym. W 
grudniu 1970 roku w W a r -
szawie został podpisany u-
kład Polska — N R F . Teraz 
chodzi o jego raty f ikac ję . 
Wa l c zy ł em o Polskę z bro-
nią w ręku, dziś walczę 
wraz z całym S towarzy -
szeniem o polskie granice 
zachodnie — które są gwa -
rancją pokoju i bezpie-
czeństwa. 

JACQUES C H A T A G N E R 
Francuski Komitet Obroń-
ców Pokoju: 

Pokój w Europie nie może 
być trwały, póki nie będą o -
statecznie uznane i zagwaran -
towane granice, które powsta -
ły w wyniku I I wo jny św ia -
towej w 1945 roku. Polska 
granica na Odrze i Nysie m u -
si być zagwarantowana w 
imię sprawiedl iwości dziejo-
we j , pokoju i bezpieczeństwa. 
W imię tych celów francuski 
Ruch Obrońców Poko ju uczy-
ni wszystko, by przyczynić się 
do zwycięstwa zdrowego roz-
sądku i sprawiedl iwości w 
Niemieckiej Republice Fede -
ralnej . od której dziś wszyscy 
uczciwi ludzie oczekują raty -
f ikacj i układu Polska — N R F . 

•— Młodzież zaintereso-
wana jest poko jem i chce-
m y być wszędzie tam 
gdzie toczy się walka o 
pokó j i bezpieczeństwo — 
a Wasza walka toczy się 
właśnie o te wartości. Ma -
m y -nadzieję, że wkFótce 
dojdz ie do ra ty f ikac j i u-
kładu Polska — N R F . A l e 
obecnie, powinniśmy być 
szczególnie czujni i uważ-
ni. 

G É R A R D B A R T H E L A I X 
— przedstawiciel Unii 
Młodych na rzecz Postępu: 

PROF. M A U R I C E B O U -
V I E R - A J A M , członek Pre -
zydium Stowarzyszenia: 

— Od os ta tn i e j K r a j o w e j K o n -
f e r e n c j i S t o w a r z y s z e n i a nas tąp i ł 
o g r o m n y postąp w r e a l i z a c j i c e -
l ó w , j a k i e sob i e p o s t a w i ł o nasze 
S t o w a r z y s z e n i e . A l e n i e b e z p i e -
c z e ń s t w o z a g r a ż a j ą c e r a t y f i k a c j i 
u k ł a d u P o l s k a — N R F i s t n i e j e p o -
w a ż n e , c o p o d k r e ś l a ł o w i e l u m ó w -
c ó w . A w i ę c k o n i e c z n a j e s t na -
sza da lsza m o b i l i z a c j a , b y d o p r o -
w a d z i ć do r a t y f i k a c j i p r z e z za -
c h o d n i o n i e m i e c k i B u n d e s t a g u k ł a -
du P o l s k a — N R F . Ś r o d k i e m na-
szego dz ia łan ia p o w i n n a b y ć j e s z -
c ze szersza i n f o r m a c j a p o p r z e z 
p rasę , r ad i o i t e l e w i z j ę , d e b a t y , 
w y s t a w y i m a n i f e s t a c j e w e 
w s z y s t k i c h r e g i o n a c h F r a n c j i , b y 
z j e d n a ć d la i d e i S t o w a r z y s z e n i a , 
p r z y c i ą g n ą ć do j e g o s z e r e g ó w 
l i c z n y c h n o w y c h c z ł o n k ó w i s y m -
p a t y k ó w . W s z y s t k o , c o c z y n i m y 
w n a s z y m S t o w a r z y s z e n i u , j es t 
dla dobra nas w s z y s t k i c h , n a s z y c h 
d z i e c i i w n u k ó w , w i m i ę p o k o j u , 
s p r a w i e d l i w o ś c i i l e p s z e j p r z y s z -
łości . A w i ę c w s z y s c y r a z e m d o -
k o n a j m y j e s z c z e w i ę k s z e j n i ż d o -
tąd p r a c y , w ł ó ż m y w nią j e s z c z e 
w i ę c e j serca i e n t u z j a z m u ! 



KON 
P I O l 
P A L 

Od p r awe j : p. ambasador Olechowski, munciusz papieski w Paryżu mgr Righi -
Lambertini i przedstawiciel protokołu dyplomatycznego Quai d 'Orsay p. Larché 

Spotkanie podczas cocktailu po koncercie: od l ewe j ambasador Z jednoczonej 
Republiki A rabsk ie j p. Abdu l lah L. Erian, przewodniczący Rady Genera lne j de-
partamentu Yvelines p. J. P. Pa lewski oraz dyrektor do sp raw politycznych 
francuskiego Ministerstwa S p r a w Zagranicznych — p. Jean-Daniel Jourgensen 

W Paryżu odwiedził p. Paleczny grob 
Chopina na Père-Lachaise. Towarzy -
szyła mu p. Bronis ława Kawa l l a , r ó w -
nież znana pianistka polska, przeby-
wa j ąca obecnie w Paryżu na stypendium 

Z O K A Z J I pobytu w Pa -
ryżu znakomitego pianis-
ty polskiego p. Piotra 

Palecznego, laureata I I I Na-
grody ostatniego Międzynaro-
dowego Konkursu Chopinow-
skiego w Warszawie, odbył się w 
salonach Ambasady P R L koncert, 
przeznaczony dla świata pol itycz-
nego i muzycznego Paryża. 

P. Paleczny grał przede wszyst-
k im utwory Chopina: fantaz ję 
f -mol l , scherzo cis-moll, nokturn 
f is-moll i wreszcie poloneza as-
dur, k tórym podbija publiczność 
koncertową i który zadecydował o 
jego wie lk im sukcesie na konkur-
sie w Warszawie. 

Na koncercie było wie le zna-
nych osobistości ze sfer dyploma-
tycznych, z francuskiego Minis-
terstwa Spraw Zagranicznych 
oraz Ministerstwa Kultury. P r z y -
byl i także przedstawiciele świata 
muzycznego, wśród nich p. Eliane 
Richepin — członkini jury Mię-
dzynarodowego Konkursu Chopi-
nowskiego w Warszawie, na za-
proszenie której p. Paleczny przy -
był do Paryża. 

P o t y m p i e r w s z y m k o n t a k c i e z p u b l i c z -
nością p a r y s k ą p. P i o t r P a l e c z n y d o k o n a ł 
k l i k u nag rań , a t a k ż e w y s t ą p i ł p r z e d m i -
k r o f o n e m rad ia , , F r a n c e - C u l t u r e " . W d r o d z e 
p o w r o t n e j do P o l s k i ws t ąp i ł p. P a l e c z n y 
d o A n n e c y ( H a u t e S a v o i e ) na o d b y w a j ą c y 
s ię t a m z j a z d m u z y k ó w . 

Koncert odbył się w wie lkim 
salonie Ambasady PRL. w P a r y -
żu — zabytkowym pałacu, zbu -
dowanym przez słynnego archi-
tekta francuskiego Brongniarta 

RÓWNO STO LAT TEMO.. . 
wielk i cmentarz Père-Lachaise, gdzie późnym jeszcze wieczorem 
toczyły się 27 maja wśród grobowców walki wręcz, gdzie pod mu-
rem ochrzczonym później „Ścianą komunardów" wersalczycy roz-
strzelali tysiące uczestników paryskiej rewolucj i , grzebiąc ich tak, 
aby wszelki ślad po nich zaginął. 

K o m u n a z rodz i ł a s ię 18 m a r c a 1871 r . J e j r z ą d y t r w a ł y 72 dn i . B y ł a ona r e a k c j ą p r z e -
c i w k a p i t u l a n c k i e j i r e a k c y j n e j p o l i t y c e u t w o r z o n e g o p o k l ę s ce D r u g i e g o Cesa rs twa 
r z ą d u A d o l f a T h i e r s a . 

19 l ipca 1870 r . s p r o w o k o w a n y p r z e z B i s m a r c k a N a p o l e o n I I I p o d j ą ł w o j n ę z P r u s a m i . 
W k i l k a t y g o d n i p ó ź n i e j — 1 wr z e śn i a 1870 r. — g ł ó w n a a r m i a f r a n c u s k a podda ła s ię 
pod S e d a n e m . 4 w r z e ś n i a p a r y ż a n i e , na k t ó r y c h w i e ś ć o d r u z g o c ą c e j k l ę s ce w o j s k a 
f r a n c u s k i e g o runę ł a j ak g r o m z j a s n e g o n i eba , oba l i l i D r u g i e Cesa r s two . 

19 wr z e śn i a P r u s a c y o k r ą ż y l i s to l i cę i j ę l i j ą o s t r z e l i w a ć z d a l e k o s i ę ż n y c h a r m a t K r u p -
pa . N i e b a w e m o b l ę ż o n y m zaczą ł d o k u c z a ć g ł ód . M i e s z k a j ą c y w P a r y ż u s y n A d a m a 
M i c k i e w i c z a , W ł a d y s ł a w , z a n o t o w a ł w s w o i c h , , P a m i ę t n i k a c h " , ż e w t y m o k r e s i e 
„ s z c z u r y d o c h o d z i ł y do ośmiu f r a n k ó w za s z tukę , a f u n t ps i e go m i ę s a w c y n i c z n y c h 
j a t k a c h do sześciu f r a n k ó w " , i że w r e s t a u r a c j a c h p o d a w a n o „ k o t y z r z e p ą " . 

26 l u t e g o 1871 r . T h i e r s podp i sa ł w W e r s a l u t y m c z a s o w e w a r u n k i p o k o j u z P r u s a k a m i . 
F r a n c j a z r z ek ł a się na r z e c z ś w i e ż o p o w s t a ł e j D r u g i e j R z e s z y n i e m i e c k i e j A l z a c j i i c zę -
ści L o t a r y n g i i . 1 m a r c a w o j s k a p rusk i e d e f i l o w a ł y w P a r y ż u . 

Wypadk i te wywo ł a ł y wśród paryżan stan podniecenia i wrzenia. L u d sto-
licy był tym bardziej wzburzony, że obradujące w Bordeaux nowo wybrane 
Zgromadzenie Narodowe, w którym przeważal i kapitulancko nastrojeni i go -

towi przywrócić monarchię obszarnicy, postanowiło pozbawić Paryż rangi 
miasta stołecznego i uchwaliło szereg ustaw, godzących w interesy bytowe 
najufboższych w a r s t w narodu. Toteż kiedy 17 marca Thiers wyda ł rozkaz ode-
brania paryskie j Gward i i Na rodowe j zgromadzonej na wzgórzach Mont -
marte, Chaumont i Bel levi l le dwustu pięćdziesięciu armat, Paryż stanął jego 
wysłannikom — generałom Lecomte i Clément Thomas — okoniem. Wybuch ło 
powstanie. W jedenaście dni później na placu przed ratuszem została uroczyś-
cie, w obecności 200 tysięcy paryżan, prok lamowana Komuna — pierwszy w 
dziejach rząd robotniczy. 

Komuna Paryska została stłumiona z bezprzykładnym okrucieństwem. 
Uczestnik i historyk Komuny, Prosper -Ol iv ier L/issagaray, tak oto opisuje 
śmierć samouka-introligatora, członka Rady Komuny — Eugène Var l in: 

„ W n i e d z i e l ę dn ia d w u d z i e s t e g o ó s m e g o m a j a pozna ł g o na p lacu Cade t p e w i e n ks i ądz 
i p o b i e g ł , a b y s p r o w a d z i ć j a k i e g o ś o f i c e r a ( . . . ) W l e c z o n o g o p r z e z całą g o d z i n ę po s t ro -
m y c h zau łkach M o n t m a r t r e . P o d c i o sami o p r a w c ó w j e g o m ł o d a , m y ś l ą c a g ł o w a , z m i e -
ni ła s ię w be zksz ta ł tną k r w a w ą b r y ł ę . J e d n o o k o w y p ł y w a ł o i zw i sa ł o z o c z o d o ł u . K i e d y 
do ta r ł do sz tabu p r z y u l i c y des Ros i e rs , nie m ó g ł j u ż chodz i ć o w ł a s n y c h s i łach, m u -
s iano g o n ieść . R o z s t r z e l a n o g o w p o z y c j i s i e d z ą c e j " . 

W sumie wersalczycy zabili w trakcie zdobywania miasta i rozstrzelali około 
30 tysięcy osób. Nad to zaaresztowano 50 tysięcy ludzi. Od 26 ma j a 1871 r. 
do 31 grudnia 19,74 r. przed powołanymi do życia przez rząd Thiersa sądami 
wo jennymi stanęło 80 dzieci, 132 kobiety i 9.950 mężczyzn. 250 osób skazanych 
zostało przez te sądy na śmierć, 410 na ciężkie roboty forteczne, 3.507 na de -
portację, 1.323 na ścisły areszt albo na ciężkie więzienie, 322 na wygnanie itd. 
W d w a lata po zmiażdżeniu paryskiej insurekcji proletariackiej Zgromadzenie 
Na rodowe zadekretowało wzniesienie na wzgórzu Montmartre „dla odkupienia 
grzechów K o m u n y " bazyliki Sacré-Coeur. 

M imo iż rządy je j trwały tylko 72 dni, Komuna zapoczątkowała szereg 
ważnych reform, m. in. rozdział kościoła od państwa, laicyzację szkolnictwa, 
sekularyzację dóbr kościelnych i socjalizację fabryk. Grobem i pomnikiem 
jej męczenników stało się wed ług pięknego określenia Lissagaray 'ego „wielkie 
serce klasy robotniczej", a pamięć jej urosła na przestrzeni ostatniego stulecia 

Dalszy ciąg ze str. 5 
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Po wykonaniu szere-
gu utworów Fryderyka 
Chopina, p. Piotr Palecz-
ny odegrał „Obrazki z 
w y s t a w y " Mussorgskiego 
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do rangi źródła, z którego czerpali natchnienie najwięksi działacze r ewo lu -
cyjni; W e wspania le j powieści poświęconej wo jn ie domowej w Hiszpanii i za -
tytułowanej • „Nadz ie ja " znakomity pisarz francuski i były minister kultury 
w rządzie gen. de Gaulle 'a, André Ma l raux , pisze, że kiedy ,na początku 1918 r. 
Lenin obliczył, iż w ł adza radziecka w Rosji t rwa już o jeden dzień dłużej od 
Komuny Paryskiej , zaczął z radości tańczyć na śniegu. War to także wiedzieć, 
że międzynarodowy hymn proletariatu „Międzynarodówkę" ułożył krótko po 
„ k r w a w y m tygodniu" uk rywa j ący się w Paryżu poeta-komunard Eugène 
Pottier. 

W Komunie wzięło udział około 600 Polaków. Polacy „po Belgach tworzyli 
najliczniejszą grupę cudzoziemską" —- pisze k ra j owy historyk Jerzy W . B o -
rejsza. Ob iegowe stało się powiedzenie Aleksandra Dumasa — syna, iż „w cza-
sie Komuny Paryż został opanowany przez Po laków wszystkich k ra j ów" . Z ł o -
tymi zgłoskami zapisali swo je nazwiska na karcie historii Komuny Jaros ław 
Dąbrowski i Wa l e ry Wrób lewski , jedyni generałowie paryskiej insurekcji, 
„którzy mogli się wykazać zaletami dowódców wielkich jednostek wo j sko -
w y c h " (Lissagaray). N a Barykadach Komuny walczyło także dwóch innych 
polskich genera łów — August Okołowicz i Roman Czarnomorski. Zasiliło r ó w -
nież szeregi komunardów kilkudziesięciu polskich oficerów. Decydując się 
walczyć po stronie ludu paryskiego, Polacy byli świadomi swoich czynów. 
„P rzy jmu jąc (...) udział w ruchu paryskim wiedzieliśmy dobrze, co robimy — 
pisał w kilka miesięcy po klęsce Komuny brat Jarosława Dąbrowskiego — 
Teofil. — Jako ludzie mający przekonania polityczne te same, jakie wygłaszała 
Gmina (tzn. Komuna — red.), mieliśmy obowiązek sumienny bronić tych za-
sad (...), widzieliśmy w niej rewolucję socjalną, która przy powodzeniu mogła 
wywróc ić cały stan rzeczy istniejący dziś w Europie! Czy Polska mogła na 
tym coś stracić? Nie. Wygrać? Wszystko." 

Stulecie Komuny uczczono w e Francj i wznowieniem wielu dawnych dzieł 
poświęconych paryskiemu powstaniu robotniczemu i wydaniem wie lu nowych 
prac historycznych i utworów literackich dotyczących tego wzniosłego i tra-
gicznego rozdziału dziejów Paryża i Francji , jak również zorganizowaniem 
szeregu wystaw. 

Jedną z c iekawszych ekspozyc j i urządziło M u z e u m Historii Ż y w e j ( „Musée de l 'Histoire 
V i van te " ) , w podparysk ie j mie jscowośc i Montreui l - sous -Bois . Muzeum to zostało zało-
żone w 1937 r. przez wyb i tnego działacza f rancuskiego ruchu robotniczego Jacques 
Duclos. Dy rek to rem jego jest p. Tamanini . z b i o r y jego stanowią i lustrację dz ie jów 
F ranc j i od momentu wkroczenia na arenę historii os iemnastowiecznych encyk lopedy -
stów po dzień dzisiejszy; szczególny nacisk położyli jego organizatorzy na w a l k ę mas 
robotniczych i chłopskich o sprawied l iwość społeczną. 

N a wystawie, jaką Muzeum Historii Ż y w e j poświęciło Komunie, nie brak 
oczywiście poloniców. Obejrzeć tam można m.in. popiersie Jaros ława D ą -
browskiego (dar rządu polskiegQ), duże fotografie Dąbrowskiego i W r ó b l e w -
skiego oraz mniejsze zdjęcie przedstawiające mniej znanego ogółowi — pol -
skiego generała Komuny — Augusta Okolowicza, oryginał wy roku jednego 
z wersalskich sądów wojennych, skazującego młodego polskiego komunarda 
nazwiskiem Feliks Lubiszewski na deportację i pozbawienie p r a w obywate l -
skich, i oryginały dwóch obwieszczeń podpisanych przez delegata Komuny 
do spraw wojny , Charles Delescluze oraz pułkownika Henry'ego i dotyczących 
dwóch zwycięskich natarć poprowadzonych przez Jarosława Dąbrowskiego. 
Wszystkie te polonica przywodzą każdemu chyba zwiedzającemu wystawę 
w Montreuil Po lakowi na pamięć myśl, którą najpiękniej u ją ł w jednym ze 
swoich poematów natchniony piewca Komuny, W ł adys ł aw Broniewski . — to 
mianowicie, że 

wszędzie, gdzie walczą wolni 

o chleb i o warsztat pracy, 

tam k r w a w y m i drogami wo jny 

maszerują z innymi Polacy" . 



W SPRAWIE MOTELI.. 
Dalszy ciąg ze str. 3 

dy spaliśmy w internacie Szkoły Z a -
wodowej , miejsca w Hotelu Orbis były 
zajęte przez wycieczkę profesorów i na -
uczycieli, którzy autokarem udawa l i 
się do N R D . W ten dzień turyści zagra -
niczni spali w internatach. 

W r a c a j m y do naszych moteli. Ja już 
pisałem, że powinny być położone b l i -
sko ws i l ub miasta — ale obowiązko-
w o w lesie, l ub nad jeziorem czy rze-
ką, w cieniu. Jest p rob lem z obsługą. 
Myślę, że instytucja państwowa, która 
tą sp rawą się zajmie (o ile będzie p r zy -
jęta nasiza prośba, naturalnie), będzie 
musiała selekcjonować rodziny, które 
ma ją już większe dzieci, bo myślę, że 
w zimie para ludzi może łatwo obs łu -
żyć motel, gdyż jest bardzo mało tury -
stów. A l e w lecie, gdy jest największy 
ruch, dzieci tych ludzi mogą łatwo po -
magać, gdyż nie m a szkoły. D o tego 
można dodać, że nie ma trudności z 
przyjęciem kilku studentów języków 
obcych (francuski, angielski i niemiec-
ki), którzy przez jeden lub dwa mie-
siące mogą pomagać tej rodzinie. Jest 
to nawet dobra szkoła dla studentów, 
którzy pragną się nauczyć języka ob -
cego, no i mogą sobie zarobić na rok 
szkolny l u b na wakac je , jak to robią 
studenci w e Francj i . 

Moim zdaniem w motelu powinna 
być bardzo nieliczna obsługa, która 
może być opłacana miesięcznie plus 
procent od ilości gości. Dużo myślałem 
nad prob lemem restauracji w motelu. 
Jest to dość trudna kwestia, w zw iąz -
ku z którą powsta ją liczne problemy. 
Istnieją d w a rozwiązania: albo można 
korzystać z istniejącej w pobliżu r e -
stauracji ( w sąsiedniej ws i lub mia -
steczku jeśli można ipieszo tam się u -
dać), albo należy założyć małą restau-
rację tego typu, który opisałem w mo -
im poprzednim liście. Takie rozwiąza -
nie zmusza do zatrudnienia dodatko-
wego personelu. Myślę, że można uży-
wać tych 2 rozwiązań, bo w hotelach 
jest taka sama sytuacja: są hotele z 
restauracją! i bez restauracji. Pod 
względem kontroli, można wziąć wzór 

z francuskich „station-service en gé -
rance", gdzie jeden inspektor kontro-
lu je 5 lub 10 takich punktów. 

Motele powinny być pod ścisłą opie-
ką M O i to dość dokładną, z powodu 
położenia tych obiektów poza miasta-
mi i' wsiami. 

Pozostaje jeszcze mnóstwo zagadnień 
organizacyjnych, ale gdyby dużo ludzi 
myślało nad tym, łatwo można by je 
rozwiązać dla wspólne j korzyści. Po l -
ska mogłaby dać początek oryginalnej 
formy hotelarstwa. Tylu liczy Polska 
doskonałych architektów i artystów lu -
dowych. Każdy motel mógłby być sym-
bolem sztuki i stylu architektonicznego 
regionu. Jeszcze jeden ostatni już p ro -
blem chciałbym poruszyć: żeby jak 
na jw ięce j kl ientów odwiedzi ło mote-
le, które tworzyć mogą tak zwany „ łań-
cuch", połączone telefonicznie między 
sobą; potrzebna jest propaganda w r a -
diu, w publikacjach, w gazetach, a f i -
sze po miastach, ulotki w biurach pod -
róży, odpowiednia sygnalizacja drogo-
w a typu: „20 km do motelu X — tyle 
miejsc" — ,,10 km do motelu X " , 
„5 km itd. Następny motel Y po 50 k m " 
itd. 

Na zakończenie tego tematu dołączam 

szkice, w których spróbuję narysować, 
jak widzę urządzenie motelu oraz jego 
położenie. 

Tak wyg ląda więc motel wed ług 
mnie. Niektórzy pomyślą: dlaczego nie 
budować hotelu? Drudzy powiedzą: w e 
Francj i istnieją tylko hotele, a moteli 
prawie nie ma. Myślę, że sytuacja jest 
zupełnie inna w e Francji , niż w Po l -
sce. W e Francj i hotele istnieją od d a -
wna . kiedy nie było ruchu samocho-
dowego lub motorowego. Dlatego nie 
ma potrzeby budowy moteli. W Polsce 
odwrotnie, hoteli jest mało, a ruch 
samochodowy bardzo wzrasta. Więc lo -
giczne, że w tej sytuacji lepiej od razu 
budować hotele dla turystów zmotory-
zowanych, czyli motele. Hotele dla in-
nych turystów mogą wystarczyć, o ile 
pomyśli się o współczesnej formie zwie -
dzania k r a j ó w — samochodem — b u -
dując w tym celu motele. 

Na tym kończę śląc całej Redakcj i 
serdeczne pozdrowienia. 
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Szkic sytuacyjny motelu. W biurze turysta może się zameldować, zapłacić oraz 
zamówić telefonicznie miejsce w innym motelu na swo j e j trasie. Oprócz tego 
należy przewidzieć skrzynkę pocztową, kioski z pocztówkami, znaczkami itp. 

Uzka 
1 osobowe 

z a f k a 

p r y « m c 

Ten rysunek przedstawia urządzenie 
pokoju. Bardzo ważne jest również 
miejsce dla samochodu; powinien on 
znajdować się w pobliżu pokoju, w 
w cieniu. Turysta powinien mieć do 
dyspozycji klucz do bramy i drzwi 
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Często w jednym samochodzie przy-
jeżdża 4, 5 lub 6 osób. Trudność w ich 
ulokowaniu można rozwiązać, budu jąc 
1 - lub 2-osobowe pokoje bez parkingu 

P. S. Sincères félicitations pour l'é-
quipe qui a rédigé le „Guide vers la 
Pologne et de la Pologne" dont j'ai lu 
les 2 premières parties. C'est extrême-
ment bien fait et vraiment très docu-
menté. Quel travail! Bravo! 

fi 5Józefa rzybka ,Co by by ło g d y b y m mia ł wianuszek. . . ' 
czy l i o apa ra tach do cygan ien ia 

PANIE REDAKTORZE! 

Ponieważ podobnie jak. większość 
pałętających się po tym naszym padole 
płaczu śmiertelników należę, niestety, 
do kategorii tak zwanych starych 
grzeszników, nie pamiętam już, czy 
któreś z dziesięciorga przykazań zaka-
zuje cyganić, ale wydaje mi się, że 
tak. tfie pomnę już także, czy Dante, 
Szekspir, Joanna d'Arc, Mickiewicz, 
Wyspiański i inni wielcy ludzie twier-
dzili, że łganie, kłamanie, kręcenie itd. 
są to rzeczy szpetne, ale skłonny jes-
tem mniemać, że każdy z nich musiał 
kiedyś coś takiego powiedzieć, gdyż w 
przeciwnym wypadku, to znaczy, gdy-
by byli nauczali, że należy bujać, ile 
tylko wlezie, nigdy nie byliby zdobyli 
tego ogromnego rozgłosu, jakim się od 
dziesiątków lat czy nawet wieków już 
całych nieodmiennie cieszą. Na pewno 
sami też nieraz cyganili, bo jako ludzie 
inteligentni zdawali sobie sprawę, że 
prawdomówność do niczego dobrego 
nie prowadzi, ale musieli udawać, że 
się kłamstwem brzydzą. Musieli, bo 
choć ludzkość składa się z samych 
większych i mniejszych cyganów, to 
jednak kocha się ona tylko w proro-
kach nawołujących do tępienia kłam-
stwa. Snadź żaden dźwięk nie łechce 
nam tak mile narządów słuchu jak 
głos wołającego na puszczy. 

Może zresztą przesadzam. 'Może ludz-
kość nie składa się z samych tylko 
kłamczuchów i krętaczy. Może istnieją 
jednak tu i ówdzie ludzie prawdomów-
ni. Weźmy na przykład taką chociaż-
by starą Majową, naszą dawną sąsiad-
kę na Nordzie. Przecież ta niewiasta 
nigdy sobie żadnym cygaństwem ust 
nie skalała. Kiedy trzy lata temu wró-
ciła z wakacji spędzonych w Kraju i 
jęła opowiadać swojemu krajanowi, 
staremu Marchwiakowi, jakie jego 
mieszkający w Polsce kuzyn ma grube 
świnie — to też powiedziała prawdę: 
„Te świnie są takie grube — no, takie 
grube jak wy..." — wyjaśniła Mar-
chwiakowi... 

Tak, może istotnie przesadzam. Może 
na ustach Dantego, Mickiewicza i in-

nych wieszczów też nigdy nie zagościło 
kłamstwo. Ale jestem nieomal pewien, 
że gdyby ci wielcy nauczyciele ro-
dzaju ludzkiego żyli w naszych cza-
sach, to także i oni ulegliby chyba po-
kusie bujania. Dlaczego? To bardzo 
proste. W dawnych czasach kłamczu-
chem trzeba było się, że tak powiem, 
urodzić. Kłamanie wymagało wrodzo-
nego sprytu, inteligencji, talentu. 
Kłamczuch ów-amator ów migiem w 
dawnych czasach demaskowano, wy-
myślano im od niegodziwców i czasem 
nawet prano po papie, i dlatego ci, 
którzy nie mieli pewności co do tego, 
że szydło z worka nie wyjdzie, bali się 
uprawiać ten brzydki proceder. Dzisiaj 
natomiast najgorszy nawet partacz, 
najmniej nawet uzdolniony dyletant 
może spokojnie cyganić od rana do 
wieczora, bowiem wie, że tego, iż łże 
jak pies, nikt mu udowodnić nie zdoła. 
Jak to? A tak to, że ostatnio przyszła 
kłamczuchom w sukurs technika. 

Pomoc udzielana nowojorskim i in-
nym amerykańskim łgarzom (bo stało 
się to w Stanach Zjednoczonych) przez 
nowoczesną technikę polega na tym, że 
mogą oni obecnie posługiwać się tele-
fonami wyposażonymi w specjalne u-
rządzenia nadające ich cygaństwom 
wszelkie pozory stuprocentowej praw-
dy. Urządzenia te wytwarzają tła 
dźwiękowe. W praktyce wygląda to 
tak: kiedy na przykład jakiś paskudny 
cygan chce spędzić noc w gościńcu 
albo w objęciach jakiejś obcej baby, 
powiada do żony przez telefon, że nie 
wróci do domu, bo musi w ważnej 
służbowej sprawie jechać tam a tam — 
a ponieważ biedna żona prócz głosu 
męża słyszy również dźwięki naśladu-
jące do złudzenia gwar panujący na 
lotnisku czy na wielkim dworcu, więc 
wierzy dziadowi, i jeszcze życzy mu 
szczęśliwej podróży. Albo: kiedy ja-
kiś nicpoń chce, żeby znajomych krew 
zalała, woła do nich przez telefon: 
„Hello?! Co porabiacie? Ja bo byczę się 
na Capri..." — ponieważ znajomi prócz 
głosu owego oprycha słyszą także 
okrzyki wznoszone w ojczystym języku 
Leonarda da Vinci i Giny Lollobrigidy, 
więc łajdakowi wierzą i trafia ich 

szlag, że taki chacher jak ich przyja-
ciel może sobie pozwolić na wylegiwa-
nie się na wyspie kochanków, a tacy 
porządni ludzie jak oni nie mogą na-
wet wybrać się na Florydę. Albo jesz-
cze: kiedy jakiś stary zbereźnik chce 
pozbawić jakieś niewinne dziewczątko 
tak zwanego wianuszka, wówczas 
dzwoni do tego nieświadomego czyha-
jącego nań niebezpieczeństwa jagniąt-
ka, i: „Panno Marilyn (czy Ketty lub 
Helen) może Pani do mnie przyjedzie? 
Właśnie wydaję małe przyjęcie. Mam 
mnóstwo gości. Tańczymy i w ogóle 
świetnie się bawimy..." — mówi, a po-
nieważ prócz głosu owego bezecnego 
lowelsa dziewczyna słyszy także roz-
bawione soprany jakichś dam i dźwię-
ki tanga, więc przyjmuje zaproszenie 
i wkrótce potem Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej znowu tracą jedną 
dziewicę. 

Może ludzkość nie składa się li tylko 
z cyganów, ale jeśli tak pójdzie dalej, 
to nikomu już nie będzie można wie-
rzyć. Wprawdzie ojczyzna tego perfid-
nego wynalazku leży za oceanem, więc 
zaraz jutro to on w nasze strony nie 
przywędruje, ale że przywędruje na 
pewno, to moim zdaniem nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Postęp nie 

zna granic ni kordonów, zwłaszcza w 
takich dziedzinach jak oszukiwanie 
bliźniego. Mnie osobiście nic nie grozi, 
bo nie mam ani wianuszka, ani telefonu, 
ale na samą myśl o tym, co to by by-
ło, co mogłoby się zdarzyć, gdybym nie 
był starym Józefem Grzybkiem, tylko, 
dajmy na to, pulchniutką dwudziesto-
letnią Józią posiadającą i wianuszek, i 
telefon, robi mi się gorąco. Chyba spa-
liłbym się ze wstydu. Âle może wcale 
bym się nie spalił, wprost przeciwnie: 
byłbym niezmiernie zadowolony, żem 
się wreszcie tego wianuszka pozbył? 
Kobiety są istotami nieodgadnionymi. 
Z nimi nigdy nic nie wiadomo. Może 
one właśnie w skrytości ducha marzą 
o tym, aby mężczyzni w pewnych oko-
licznościach je cyganili, i może w 
związku z tym ostatnia zdobycz ame-
rykańskiej techniki przyprawi je o 
ogromną radość? 

W każdym bądź razie, gdyby się kie-
dyś okazało, że na całym kontynencie 
europejskim nie ma już ani jednego 
wianuszka, bardzo proszę pamiętać, że 
ja byłem przeciw. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD) 



L'air du temps 
Ouvrir un journal c'est 

aussi jeter un oeil sur les pe-
tites annonces, à quoi res-
semblent-elles donc dans la 
presse polonaise? A des pe-
tites annonces, tout simple-
ment. Ce qui accroche le re-
gard avant tout, c'est la 
nécrologie. Encadré de noir, 
le faire-part du décès par 
voie de presse se double par-
fois de l'éloge funèbre, par-
fois ce sont des résumés 
d'oraisons. Le nom peut être 
multiplié: l'annonce faite 
par la famille, les collègues 
de travail, les autorités s'il y 
a lieu. Les petites an-
nonces proprement dites of-
frent davantage de diversité. 
Les médecins, proposent leur 
service, les petits artisans 
aussi, et les moins petits, la 
plomberie et les appareils de 
télévision sont, dans le 
monde entier, des spécialités 
très recherchées du parti-
culier en proie aux avaries 
domestiques. Les originaux 
collectionneurs se font enten-
dre, à qui le sabre du grand-
père? Justement un dentiste 
cherche des épées pour sa 
collection personnelle, espe-
rons que sa panoplie ne 
figure pas dans son cabinet 
dentaire, autrement cela 
laisserait à penser... Et un 
appareil pour faire des 
crèmes glacées? c'est la 
saison... Et de la tôle 
ondulée? pour le cabanon 
dans le jardin. Et des 
bouledogues français? J'a-
voue ne pas savoir à quoi 
ressemble un bouledogue 
français, j'ai toujours cru 
qu'ils étaient anglais, je 
n'insisterai pas toutefois, en 
matière de toutous mes con-
naissances sont limitées, 
c'est mignon, ça aboie, ça y, 
remue le queue quand on les g 
gratte derrière les oreilles..., 
le pendant est un saxophone 
ténor anglais. Et puis vien-
nent les voitures, neuves ou 
bancales, toutes garanties, 
les échanges d'appartements, 
les cours de mathématiques 
et de langues, à l'occasion 
une petite annonce matri-
moniale, pourquoi pas, et 
puis le personnel domesti-
que... Je vous le disais bien, 
les petites annonces de la 
presse polonaise ressemblent 
à celles du monde entier. ^ 

v; 

A la salle de Lecture française, Phi l ip -
pe de Broca présenta, hors p rogram-
me, son f i lm „Le roi de coeur" qui 

obtint un très grand succès. 

Photo de famil le à Że lazowa Wola . De gauche à droite: Philippe d 'Argi la , Jean-
Claude Lefèvre , Bernard Fresson, Phil ippe de Broca, Nathalie Nell, .Jacques 
Nicaud, Danielle Vollet à l 'extrême droite l'actrice polonaise Małgorzata B r a u -

nek et le metteur en scène Andrze j Żuławski . 

Les bons échanges cinématographiques 
A 

De gauche à droite: M . M . Teynier, attaché culturel près l ' ambas-
sade de France, Skawina, directeur du cinéma polonais, et Nicaud, 
d 'Uni f rance-Fi lm. PHOTOS: Wł. OCHNIO ET J. TROSZCZYŃSKI 

P R È S la „Semaine du cinéma polonais" 
qui s'était déroulée à Paris, Varsovie a 
connu sa „Semaine du cinéma f rança is " 
au mois d 'avri l dernier. A l'occasion, une 

délégation de la cinématographie française vint 
inaugurer la „Semaine". El le était composée de 
M . Jacques Nicaud, vice-directeur d 'Uni f rance 
fi lm, du metteur en scène Phi l ippe de Broca, des 
comédiennes Nathal ie Ne l l et Daniel le Voile, du 
comédien Bernard Fresson et des producteurs P h i -
lippe d' Agr i l a et Jean-Claude Le fèvre . 

Conférences, réceptions, rencontres, journalistes, 
voilà un menu normal de délégué, mais aussi inter-
vient la curiosité des invités et le désir des hôtes 
de montrer, autant qu'il soit possible, quelques 
aspects de la Pologne. L e charme de Varsovie, le 
romantisme de Że l azowa -Wo la , l 'envoûtement de 
Cracovie, suff isamment pour voir et se fa ire une 
idée, suf f isamment pour avoir le désir de revenir. 

Les contacts professionnels restent toutefois les 
plus importants. Il paraîtrait qu 'une co-production 
franco-polonaise sur Balzac et M m e Hańska serait 
en bonne voie, Wa le r i an Borowczyk réalisera un 
f i lm en Pologne et puis toutes les suggestions pas 
tout à fait projets mais presque... on en parle, on 
en discute et un beau jour on tourne. 

Dans de prochains numéros, nous parlerons plus 
longuement de Daniel le Voi le et de Nathal ie Nel l 
dont la mère est polonaise. 

EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . 
0 A Sandomierz, une fonderie de 

verre a décidé d 'aménager les terrains 
environnant l 'entreprise en vergers po-
tagers et serres. L a direction emploiera 
aux soins du jardinage les ouvriers qui, 
pour des raisons de santé, ne peuvent 
plus travailler au travail du verre. Le 
premier bénéficiaire de la production 
de fruits et agrumes sera la cantine 
dont les menus comporteront davan -
tage de légumes frais et du même coup 
le montant des repas sera diminué. 

9 Non loin d 'Ostrowa, à Krzemion-
ki, une mine de silex, datant d'il y a 
4000 ans vient d'être aménagé en mu -
sée. L a visite de cette mine exigera 
une tenue spéciale et les touristes de-

BON A SAVOIR POOR CURIEUX ET MOINS CURIEUX 
Nous savons que le dernier recense-

ment auquel il fu t procédé en Pologne 
annonça une population de 32 672 pe r -
sonnes. Maintenant allons plus avant. 
Savez -vous que (près de la moitié de 
la population est née en Pologne po -
pulaire? Apprenez encore que parmi 
les enfants venus au monde depuis la 
fin de la guerre plus de 50% sont des 
garçons, par contre, dans la plus an -
cienne génération, les femmes vivent 
plus longtemps que les hommes. 

Ces données sont extraites d'une pu -
blication de 500 pages éditée par l ' O f -
fice central des Statistiques (GUS ) . E l -
les ne concernent pas uniquement l 'en-
semble du pays, mais se départagent 
en voïvodies et en districts. 

Ainsi l 'âge moyen du Polonais est de 
27,5 ans, la société est donc très jeune 
car cela signifie que 50°/o de la popu -
lation n'a pas encore atteint cet âge. 
Si l'on compare ces statistiques à celles 
de l 'année 1960, il s 'avère qu'il y a à 
l 'heure actuelle, 917 000 enfants de 
moins de l 'âge de 5 ans, 798 000 de 
moins ayant entre 5 et 9 ans. P a r con-
tre le groupe des jeunes de 15 à 19 

a augmenté de plus d'1 million et demi, 
il en est 734 000 de plus également 
ayant entre 20 et 24 ans. Le nombre 
des personnes ayant dépassé 65 ans et 
de 1 million supérieur à celui de 1960. 

S'il y a moins d'enfants de l 'âge de 
l 'école hiaternelle et des premières an -
nées d'école élémentaire, le nombre des 
jeunes Polonais entrant au lycée en 
commençant à travailler s'est nette-
ment élevé. 

Les personnes ayant un emjploi cons-
tituent 50,5%> de la population, ce qui 
place la Pologne parmi les premiers 
pays européens suivant les statistiques. 
L a population urbaine est actuellement 
de 70,5°/o (pour 61,6%) il y a 10 ans), 
donc 22966 personnes n'ont pas un oc-
cupation rurale. 

Il serait possible d'avancer d'autres 
chiffres, mais ces quelques renseigne-
ments suff iront amplement poux l ' ins-
tant, ils (permettent de philosopher, de 
tirer des conclusions, de chercher des 
comparaisons et surtout ils sont fort 
intéressants quant à l 'évolution démo-
graphique de la Pologne. 

vront revêtir un vêtement de protec-
tion. un casque ainsi que des bottes. 
Cet intéressant lieu touristique sera 
visité par les Polonais et les étrangers 
puisque l 'agence de voyages „Orbis " l 'a 
introduit dans son programme de v i -
site des curiositiés du pays. 

9 L a mine de sel gemme d ' Inowroc-
law, doit bientôt fêter son centenaire. 
Les cérémonies solennelles se situeront 
en .1973. En attendant, à l'initiative de 
la direction et du comité d'entreprise, 
il est procédé à une recherche de ma -
tériaux historiques liés à la mine et 
à une monographie de l'histoire des 
mines de sel. 

0 A Liverpool, s'est constitué un 
Comité pour la reconstruction de Châ -
teau royal de Varsovie et déjà des dons 
sont parvenus de la »„Po lonia " du pays 
et de sympathisants anglais. C'est le 
second comité du genre en Grande -
Bretagne. 

9 L e Comité Municapal de la Cu l -
ture Physique et du Tourisme de Z a -
kopane a défini un programme d 'amé-
nagement de transports des environs 
en raison de l ' a f f lux touristique qui va 
grandissant. Funiculaires, téléphériques, 
télé-sièges et remonte-pentes seront 
installés en 30 endroits dans les mon-
tagnes environnantes. Il est également 
prévu un petit train électrique qui 
conduira de Zakopane à Morskie Oko. 

A Une exposition des livres édités 
en esperanto a été organisée à B y d -
goszcz dans la Bibliothèque Municipale. 
150 livres sont exposés dont le pre -
mier manuel en langue internationale 
du dr Zamenhof, père de l'esperanto, 
édité en 1887 à Varsovie. Pa rmi les 
éditions modernes, la plus importante 
est un dictionnaire illustré qui a été 
publié l 'an passé à Paris. 

0 Comme beaucoup d'anciens méde-
cins sont devenus écrivains — il suff it 
d 'évoquer Tadeusz Boy-Ze leński il s'est 
constitué en Pologne une Association 

d 'Ecrivains-Médecins. Un premier sym-
posium va être prochainement organisé 
et on ignore si les débats seront prof i -
tables davantage à la littérature ou à 
la médecine. Comme les écrivains ayant 
tâté de la médecine sont assez nom-
breux dans le monde entier, l 'exemple 
polonais sera peut-être suivi en d'autres 
pays! 

9 Pour la saison estivale, la nav i -
gation maritime dispose de 29 unités 
qui pourront transporter 5400 person-
nes. L a nouveauté des excurions en 
mer de cette année est une nouvelle 
ligne qui desservira Gdańsk, Wester -
platte, Sopot, Gdynia. A partir de juin, 
des croisières-dancings sur les bateau 
„Mazowsze" et „Halka" . Avis aux ama -
teurs. 

9 Le mouvement touristique polo-
nais en direction de l 'étranger sera- cet-
te année d'au moins un million de per -
sonnes. L 'année passée le nombre des 
Polonais ayant passé leurs vacances à 
l 'étranger, était de 871 000 personnes. 

0 L 'année prochaine, se dérouleront 
les régates des navigateurs solitaires 
qui traverseront l 'Atlantique. On sait 
dé jà que trois Polonais participeront 
à cette importante manifestation spor-
tive chacun à bord de son propre ba -
teau à voile, se sont: Teresa Remiszew-
ska, Zb ign iew Puchalski et Krzysztof 
Baranowski . Tous dé jà s'entraînent à 
des croisières solitaires en Balt ique et 
en Atlantique. 

A U n lycée de Varsovie, le lycée 
Koł łątaj , vient de fêter son cinquante-
naire. L'établissement scolaire qui porte 
le nom d'un des plus grands Polonais 
du Siècle des Lumières, était connu 
avant la guerre pour ses tendances de 
gauche et pendant la guerre les ensei-
gnants luttèrent pour conserver leur ca -
ractère polonais et la liste de ceux — 
enseignants et élèves — tombés pour 
la démocratie et la liberté, est doulou-
reuse. 
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Z U P E Ł N 
X X I V Wyśc i g P o k o j u W a r -

szawa — Ber l in — Praga , o r -
gan i zowany przez r edakc j e 
„ T r ybun y Ludu" , „Neues Deu_ 
tschland" i „Rude P r a v o " 
znów jak przed rok i em w y -
wo ła ł w Po lsce og romne zain-
teresowanie. Wszyscy mi łośni-
cy t e j imprezy , a są nimi za-
r ó w n o k ib ice spor towi jak i 
ci ludzie, k tó r zy ty lko raz w 
roku, w łaśn ie w m a j u pas jo -
nują się t ym wyśc i g i em, mie l i 
jeszcze w pamięc i rok ubieg-
ły. Rok temu, p r z ypomn i jmy , 
by ł w i e l k i m pasmem sukce-
sów polskich ko larzy , którzy 
w e f e k t o w n y sposób w y g r a l i 
wszys tk ie n iemal etapy. Dz i ę -
ki wspan ia ł e j pos taw ie ca łego 
zespołu w k lasy f i kac j i i ndy -
w idua lne j t r iumfowa ł Ryszard 
Szurkowski , a w d rużynowe j 
— Polska. 

M a j ą c to wszys tko w pa-
mięc i l iczono się w Polsce z 
r ówn i e ł a t w y m zwyc i ę s twem 
P o l a k ó w również w X X I V 
Wyśc i gu Poko ju . R z e c z yw i s -
tość okazała się jednak zupeł-
nie odmienna. Na j g ro źn i e j s i 
p rzec iwn icy wyc i ągnę l i w ł a ś -
c iwe wniosk i z ubieg łoroczne j 
porażki i bardzo starannie 
p r zygo towa l i się do tegorocz-
nego startu. Ko l a r z e Z S R R , 
Czechosłowacj i , Belg i i , Włoch, 
N R D , a częśc iowo i innych 
drużyn zaprezentowal i się do-
skonale już na p i e rwszym e -
tapie, k t ó r ym by ło k ry t e r ium 
uliczne w Warszaw ie . Okaza -
ło się, ż e o zwyc i ęs two , z a r ów-
no w k lasy f ikac j i zespo łowe j 
jak i i ndyw idua lne j p r z y j d z i e 
ostro i c i ę żko wa lczyć . T r z e -
ba było opracować nową tak-
tykę, odpowiednią do powsta -
ł e j sytuacj i . T r ener Hen ryk 
Lasak jest doskonałym strate-
g iem. Pow i edz i a ł swo im sied-
miu ko larzom: Zenonowi Cze -
chowskiemu, A n d r z e j o w i K a -

T R A G I C Z N A Ś M I E R Ć 
M I T C H E L A K O W A L A 
Z u p e ł n i e n i e o c z e k i w a n i e , 

w k a t a s t r o f i e eksp resu w 
o k o l i c y m i e j s c o w o ś c i F i i r -
n i t z ( A u s t r i a ) pon iós ł 
ś m i e r ć z n a n y w K r a j u i w 
U S A a k t o r f i l m o w y po l -
s k i e g o p o c h o d z e n i a — J o h n 
M i t c h e l K o w a l . W i a d o m o ś ć 
poda ła prasa aus t r i a cka , 
d r u k u j ą c l i s tę o śm iu o f i a r 
k a t a s t r o f y . K o w a l w y s t ę -
p o w a ł w a m e r y k a ń s k i c h i 
w ł o s k i c h w e s t e r n a c h , a w 
K r a j u z n a n y b y ł z f i l m u 
„ J a d ą gośc i e , j a d ą " — w 
k t ó r y m g ra ł n i e j a k o same-
go s i eb i e : k a w a l e r a z U S A , 
k t ó r y p r z y j e ż d ż a do k r a j u 
o j c z y s t e g o s w e g o o j c a — 
b y zna l e ź ć sob ie ż onę . O -
s ta tn io nak r ę c i ł w P o l s c e 
f i l m „ D z i ę c i o ł " o r a z „ N i e 
łub i e p o n i e d z i a ł k u " , k t ó r e 
n i e b a w e m w e j d ą na e k r a n y 
k i n w P o l s c e . 

W B r u k s e l i z g iną ł w w y -
p a d k u m o t o c y k l o w y m do -
s k o n a ł y j e ź d z i e c — uczes t -
n i k w i e l u z a w o d ó w h ip -
p i c znych , r e p r e z e n t a n t b a r w 
p o l s k i c h — 36-letni S tan i -
s ł aw K u b i a k . W B e l g i i j e z -
dz i ł w j e d n y m z k l u b ó w . 
Os i e rocona r odz ina p r z e b y -
w a w P o l s c e . 

A U 1 li M E T 
S \ V O l R E l \ 

Voi là une f r iandise toujours 
très appréc iée et, fa i t e à la 
maison, el le est b ien entendu 
encore mei l leure . 

P renez une l i v re d 'amandes 
douces que vous f e r e z gr i l l er 
au four ou dans une poêle. 
A j o u t e z une l i v r e de sucre en 
poudre, un peu d'eau de rose 
et pi lez les amandes jusqu'à 
l 'obtention d'une épaisse mas.-
se bien homogène. Laissez 
alors la pâte quelques heures 
dains le r é f r i gé ra teur et en-
suite met tez - la sur une p lan-

I E I N N Y 
czmarkowi , Zbigniewo-wi K r z e -
szowcowi , W o j c i e c h o w i Ma tu -
siaikowi, J ó z e f ow i M i k o ł a j c z y -
kowi , K r z y s z t o f o w i S tecowi i 
Rys za rdow i Szurkowskiemu, 
że muszą zastosować tak tykę 
czekania na zmęczen ie r y w a l i . 
Oznaczało to. że na p i e r w -
szych etapach trzeba jechać 
spokojn ie i ostrożnie, nie 
w d a w a ć się w ucieczki i po -
ścigi, wyc z e rpu j ą c e siły, a nie 
przynoszące rea lnych zysków. 
Dopiero na pó łmetku wyśc igu , 
k iedy ci na jba rdz i e j ak t ywn i 
w wa l c e o zwyc i ę s twa e tapo-
w e zaczną już odczuwać zmę -
czenie, na leży prze jść do a ta -
ku. 

T a k t y k a taka była podyk to -
wana rozsądkiem, ale nie 
przynosi ła na p i e rwszych eta-
pach żadnych sukcesów. P o -
lacy, chociaż nie w y g r a l i e ta -
pu, nie stracil i zbyt w i e l e do 
swych pr zec iwn ików. 

H u m o r y poprawi ł y się zna-
komic ie na szóstym etapie z 
Ber l ina do Cottbus. Po lacy 
by l i bardzo ak t ywn i ina całe j 
trasie i na mecie znaleź l i się 
już bardzo bl isko czo łówki . 
Dz ięk i ich ' ak tywne j jeźdz ie 
udała się ucieczka, dzięki k tó -
r e j Ryszard Szurkowsk i w y -
sunął się na drug ie mie jsce , 
a Polska — na trzecie. N a na-
s tępnym etapie Cottbus — 
Goerl i tz , k iedy uwaga prze -
c i w n i k ó w sk ie rowana by ła na 
Szurkowsk iego Po lacy p o j e -
chali tak, j akby rzeczywiśc ie 
chciel i pomóc mu w zdobyciu 
żó ł te j koszulki l idera. T y m -
czasem by ł to t y l ko manewr , 
k tó ry umoż l iw i ł zwyc i ę s two 
Zenonowi Czechowsk iemu i 
właśnie 'kapitan polskie j dru-
żyny wysuną ł się na po zyc j ę 
l idera. 

Z w y c i ę s t w o C z e c h o w s k i e g o za-
k o ń c z y ł o p i e r w s z ą c z ę ś ć w y ś c i g u . 
Na t y c h p i e r w s z y c h s i e d m i u e t a -
p a c h b a r d z o d o b r z e s p i s y w a l i s ię 
B e l g o w i e i W ł o s i o ra z k o l a r z e r a -
d z i e c c y i c z e c h o s ł o w a c c y . 

N i e s t e t y n i e o b y ł o s ię b e z p r z y -
k r e g o i n c y d e n t u . Z g o d n i e b o w i e m 
ze z w y c z a j e m po d r u g i m e tap i e 
p r z e p r o w a d z o n o badan ia a n t y d o -
p i n g o w e t r z e ch p i e r w s z y c h na 
m e c i e . O t o z w y c i ę z c a , B e l g V a n 
der L i n d e n u ż y w a ł ś r o d k ó w m e -
d y c z n y c h , w sk ład k t ó r y c h w c h o -
dz i ła zakazana p r ze z M i ę d z y n a -
r o d o w ą F e d e r a c j ę K o l a r s k ą ( U C I ) 
e f e d r y n a . P o d o b n o B e l g bez w i e -
d z y l eka r za i t r e n e r a sam chc ia ł 
w y l e c z y ć k a t a r i u ż y w a ł l e k a r -
s twa , k t ó r e g o sk ładu c h e m i c z n e g o 
n ie znał . Z g o d n i e z p r z e p i s e m zo -
stał w y k l u c z o n y z W y ś c i g u P o -
k o i u. 

W r ó ć m y j e d n a k d o p r z y j e m n i e j -
s z ych s p r a w . I t ak I I I e t ap w y -
g r a ł t a k ż e B e l g O m l o o p , a p i ą t y , 
k o ń c z ą c y się w B e r l i n i e , z n o w u 
j e g o r o d a k — M a r c D e m e y e r . U -
s z c z ę ś l i w i o n y z w y c i ę s t w e m p o w i e -
dz ia ł on p r z e d s t a w i c i e l o m prasy , 
że a b y u c z e s t n i c z y ć w W y ś c i g u 
P o k o j u p r z e ł o ż y ł s w ó j ś lub z m a -
ja na d z i eń 6 c z e r w c a . Z w y c i ę -
s two w B e r l i n i e b ę d z i e j e d n y m 
z j e g o p r e z e n t ó w ś l u b n y c h dla 
m ł o d e j ż o n y . 

* 

W Y Ś C I G ! 
Be lg był w stol icy N R D bar- £ 

dzo szczęś l iwy, natomiast P o - j 
lacy m ie l i tam jeszcze smutne i 
miny, gdyż pamiętal i , że od A 
k i lku ostatnich lat etap w . 
t ym mieście, zawsze się koń - A 
czy ł zwyc i ę s twem kolarza w . 
b i a ł o - c z e rwonym trykoc ie . No, A 
ale w Goer l i t z humory poprą- à 
wiły się r ówn ie ż i w polskim > 
obozie. Reprezen tac ja F ranc j i i 
jest w b ieżącym roku słabsza A 
niż w poprzednich wyśc igach. A 
Jest ona może bardz ie j w y - à 
równana, ale brak w n ie j ta- A 
kich indywidualnośc i j ak imi i 
by l i bez wątp ien ia Dangui l - A 
l homme lub Duchemin. A 

D u ż y s u k c e s * 
P o l a k ó w i 

n a „ e t a p i e 

p r a w d y " 
Druga po łowa X X I V W y ś c i - f 

gu P o k o j u rozpoczęła się od ^ 
jazdy na czas, czy l i „e tapu « 
p r a w d y " z Goer l i t z do Drezna, à 
Podz i e l ony on by ł na d w a od- à 
cinki. P i e rwszy b ieg ł stosun- f 
k o w o płaskim terenem i l i - l 
c zy ł 33 km, drugi zaś, k tóry i 
ko larze pokonać musiel i po f 
k i lku godzinach odpoczynku i 
l i czy ł 3 k m i p rowadz i ł cały i 
czas pod górę p r zy różnicy f 
p o z i omów 210 me t rów . f 

Ten „e tap p r a w d y " , podz i e - à 
lany na dwa podetapy zakoń- ł 
czy ł się p i ę k n y m zwyc i ę s twem i 
Ryszarda Szurkowskiego , fctó- » 
r y na p i e r w s z y m podetapie u- / 
zyskał czas o n i ema l minutę / 
lepszy niż następny w k o l e j - f 
ności — zawodn ik Z S R R N i e - f 
lufom. Równ i e ż wspainiale po - f 
jechał Po lak i na kró tk im, i 
górsk im odcinku tracąc do » 
na j l epszego na d rug im pod- « 
etapie S t a r t o w a ty lko jedną » 
sekundę. Dz ięk i temu Ryszard f 
Szurkowsk i założył żółtą k o - # 
szulkę l idera, a Po lska prze- » 
sunęła się na dirugą lokatę w # 
k lasy f i kac j i d rużynowe j . P r o - # 
wadzen i e obję ła ekipa Z S R R . # 
Dz i ew ią ty , ostatni na z iemiach i 
N R D etap z Drezna do Z w i e - ę 
kau został p r z e z P o l a k ó w do- f 
skonale rozegrany taktycznie f 
i nie przyniós ł istotnych zmian ^ 
w k lasy f ikac j i . Jego zwyc ięzcą ^ 
został Be l g Marc Demeye r . $ 
P o j ednodn i owym odpoczynku i 
ko larze wyruszy l i na ostatnie f 
pięć e tapów, już na z iemi : 
OSRS. f 

PIŁKA NOŻNA £ 
TYLKO REMIS i 

W TIRANIE ^ 
W e l im inacy jnym meczu do i 

p i łkarskich mist rzostw Euro- J 
py Po lska z remisowała w T i - \ 
ranie w A lban ią 1 : 1. Spotka- \ 
inie t oczy ło się p r z y p r z e w a - . 
dize drużyny polskie j , która J 
j ednakże nie potra f i ła u w i - . 
docznić tego c y f r o w o . j 

KOCHANA PANI ANNO! 

Proszę mi poradzić, jak. 
mam dalej postępować. Wy-
szłam za mąż z miłości. Mój 
mąż dobrze zarabia. Jeszcze 
przed ślubem powiedziałam 
mu, że nie mogę zacząć pra-
cować, póki nie skończę nau-
ki zawodu. Był niemal obra-
żony moimi słowami i o-
świadczył, że jego pieniądze 
wystarczą na nas oboje i że-
bym spokojnie kończyła nau-
kę nie martwiąc się o nic. 
Uwierzyłam mu. Ale już w 
kilka miesięcy po ślubie za-
czął mi wymawiać, że za du-
żo wydaję. Po jakimś czasie 
powiedział, że chyba zapomi-
nam, iż jestem na jego utrzy-
maniu. Gdy prosiłam, żeby 
dał mi pieniądze, bo trzeba 
coś kupić do gospodarstwa, 
oburzył się, mówiąc: nie bę-
dziesz się rządzić moimi pie-
niędzmi. I tak na każdym 
kroku. Uważam, że jest to 
bardzo niekulturalne postę-
powanie. Powiedziałam mu, że 
mnie obraża, bo go uprzedza-
łam że nie zarabiam i że chcę 
skończyć moją naukę. Zgodził 
się przecież na to, a teraz mi 
wymawia. Mogę się ostatecz-
nie zgodzić na Wszystko, na 
każdą wymówkę z jego stro-
ny, ale nie mogę znieść, żeby 
mi na każdym kroku przypo-
minał o swoich pieniądzach i 
że jestem na jego utrzymaniu. 
Coraz częściej myślę o tym, 
że nie wybrałam sobie odpo-
wiedniego męża. Za mało go 
chyba znałam. Poza tym fak-
tem, który opisałam, nasze 
wspólne życie układa się nie 
najgorzej, ale jeżeli on nie 
przestanie mi wymawiać 
swoich pieniędzy, będę mu-
siała go opuścić. Co pani na 
to? Czy mam rację, czy może 
jestem przeczulona? Czekam 
na pani radę. 

NA UTRZYMANIU MĘŻA 

D R O G A P A N I ! 

N ie , nie jest pani przeczu-
lona. Ca łkow ic i e p r a w i d ł o w o 
r eagu j e pani na n iestosowne 
o d z y w k i męża. Muszę p r z y -
znać, że choć go nie znam, 
j es t em na n iego g łęboko obu-
rzona. U j a w n i a on brak ku l -
tury, niedel ikatność a poza 
t y m bardzo n ie ładne cechy 
charakteru. P o prostu mu się 
dz iw i ę ! Jak można, zwłaszcza 
w odniesieniu do osoby, która 

się uczy i nie" może zarabiać, 
w y s t ę p o w a ć z podobnymi u-
wagam i ! Zresztą nawet gdyby 
pani się nie uczyła, także nie 
wo lno mężow i w ten sposób 
podkreś lać s w o j e j wyższości . 
Myś l ę natomiast, że nie po-
w inna pani decydować się na 
ze rwan ie t ego zw iązku. T r z e -
ba racze j starać się w y t ł u -
maczyć mężow i j e g o nietakty 
i spowodować , by zmieni ł 
sposób postępowania . G d y b y 
wasze wspó ł życ i e ź le się ukła-
dało także pod innymi w z g l ę -
dami, należałoby może myśleć 
0 rozwodz i e . A l e ja osobiście 
nie w i d z ę w te j chwi l i p o w o -
d ó w do n iepoko ju. T o się na 
p e w n o ułoży. Mąż pani mo-
że w c a l e nie zda j e sobie spra_ 
w y z niestosowności swo ich 
uwag , trzeba by w i ę c mu to 
uświadomić . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem podobno bardzo do-
brym pracownikiem. Szef czę-
sto mnie chwali i to publicz-
nie, w obecności wielu pra-
cowników. Wywołuje to bar-
dzo niemiłą dla mnie sytua-
cję. Koledzy są po prostu na 
mnie źli. Po każdej pochwale 
szefa przybywa mi wrogów. 
Przyjaciół mam tylko kilkoro. 
Tych, którzy mi dobrze życzą 
1 nie są zawistni. Już napraw-
dę obawiam się, co z tego wy-
niknie. Mam takie usposobie-
nie, że zależy mi na tym, co 
robię, że staram się pracować 
jak najlepiej i daję z siebie 
wszystko. Mam dużo ambicji, 
to prawda, ale nich mi pani 
wierzy, niczego nie robię z 
myślą o pochwale, po prostu 
inaczej nie umiem. Tak mnie 
nauczono i ponieważ w swoim 
zawodzie pracuję już 10 lat 
mam rzeczywiście duże kwa-
lifikacje. Nie chciałabym jed-
nak stracić wszystkich przy-
jaciół. Jak im wytłumaczyć, 
że nie chcę zaszczytów ani 
wyróżnień? 

PRACOWITA 

D R O G A P A N I ! 

Pan i ko ledzy i ko leżanki są 
po prostu zawistni . N i e mogą 
patrzeć spoko jn ie na pani 
sukcesy, bo sami n igdy do 
nich nie dojdą. Ludz i e n i ew ie -
le w a r c i n igdy nie lubią zdo l -
nych i p racowi tych , w y r ó ż -
n ia jących się j ak im iko lw i ek 
zdolnościami. N iech się pani 
t y m jednak zanadto nie p r z e j -
muje . Tak jest, niestety, 
wszędz ie , w k a ż d y m niemal 
zespole. Bo zespoły zawsze 
składają się z ludzi zdo lnych 
i przec ię tnych. A przeciętni 
m a j ą za złe. Chc ie l iby nic nie 
robiąc zbierać laury . 

A N N A 

La pâte d'amandes 

che, saupoudrez de sucre en 
poudre et étalez la pâte. Là , 
vous pouvez vous amuser à 
sculpter d i f férentes f i gures et 
les enfants pourront vous 
aider, i ls se distrairont beau-
coup de cette succulente „pâte 
à mode le r " . 

Ensuite, vous poserez la pâte 
sur une planche et gl isserez 
dans un four, juste le temps 
de f a i r e prendre couleur aux 
f igures. Après les avo i r ret i -
rées du four, laissez re f ro id i r 
puis, éventue l lement , recou-

v re z d'une couche de sucre 
g lace ou de conf i tures de g ro -
seilles. f ramboises etc... 
. Je vous s ignale que vous 

pouvez vous procurer dans le 
commerce de la poudre d 'à- t 
mandez avec laquel le vous if 
pouvez éga lement con fec t ion- j> 
ner une pâte succulente. 

Ernestine D O D U E 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S . A . 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie Infor-
muje swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

Tym samy m Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł PRZEP IS dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
150 F. 



AGENCE DE VOYAGES 
R A L L A 

ORGANIZUJE W SEZONIE 1971 r. 

1-szy pociqg 
2 - g i pociqg 

Korespondent oficjalny ORBIS Lic. 5 3 0 A . 
L E N S : F a c e à l a G a r e — T e l : 2 8 - 2 4 - 0 3 i 2 8 - 1 6 - 1 4 . 
P A R I S : 48, r u e V i v i e n n e — P a r i s 2 - è m e , t e l : 5 0 8 - 5 0 - 4 2 . 
M E T Z : 4 3 - 4 5 , r u e S e r p e n o i s e — 5 7 - M E T Z — t e l : 6 8 - 2 4 - 0 1 . 

DWA POCIĄGI SPECJALNE Z LENS DO POZNANIA przez DOUAI, 
YALENGIENNES, AULNOYE 

8 L IPCA 
5 SIERPNIA na 1 lub 2 miesiqce 

O P R Ó C Z T E G O P O N I E D Z I A Ł K O W E W Y J A Z D Y T R W A J Ą P R Z E Z C A Ł Y R O K B E Z P R Z E R W Y . 

W K A Ż D Ą S O B O T Ę Z P A R Y Ż A I M E T Z — G R U P O W E W Y J A Z D Y P O C I Ą G I E M D O W R O C Ł A W I A . 

W K A Ż D Y P O N I E D Z I A Ł E K Z P A R Y Ż A I L I L L E — G R U P O W E W Y J A Z D Y D O P O Z N A N I A . 

Z G Ł O S Z E N I A I Z A P I S Y P R Z Y J M U J Ą : A G E N C J A i w s z y s c y korespondenci terenowi 
AGENCJA ZAŁATWIA : 
• P a s z p o r t y o r a z w i z y p o b y t o w e i t r a n z y t o w e d l a j a d ą c y c h p o -

c i ą g a m i , s a m o c h o d a m i , a u t o b u s a m i i s a m o l o t a m i . 
• P r z e k a z u j e p i e n i ą d z e d o P o l s k i p o b a r d z o k o r z y s t n y m k u r s i e . 
• S p r o w a d z a k r e w n y c h z P o l s k i d o F r a n c j i n a u r l o p . 
• Z a ł a t w i a p a c z k i d o P o l s k i b e z c ł a ( c e n n i k i n a ż ą d a n i e ) . 

Z a ł a t w i a t ł u m a c z e n i a , p e ł n o m o c n i c t w a i s p r o w a d z a m e t r y k i . 
Z a ł a t w i a w y j a z d y i n d y w i d u a l n e d o w s z y s t k i c h k r a j ó w . 
S p r z e d a j e b i l e t y s a m o l o t o w e , m o r s k i e i k o l e j o w e z e z n i ż k a m i 
r o d z i n n y m i , t u r y s t y c z n y m i , u r l o p o w y m i i t d . 
S p r z e d a j e b i l e t y d o w s z y s t k i c h s t a c j i w P o l s c e . 

'i 

AGENCJA POSIADA DO DYSPOZYCJI SWEJ KLIENTELI: 
a ) b o n y w y m i e n n e n a z ł o t e , b ) b o n y b e n z y n o w e , c ) m a p y s a m o c h o d o w e P o l s k i . 

BIURO PODRÓŻY „GRALLA" ZAŁATWIA RÓWNIEŻ WYJAZDY NA BALEARY do TUNISU, 
WŁOCH, BUŁGARII, JUGOSŁAWII, RUMUNII itp. 

Dzień jak co dzień 

POŻEGNANIE z ANGIELKAMI 
B ę d ą c w r ó ż o w y m n a s t r o j u , z a m i e r z a ł e m 

k r o p n ą ć c o ś w e s o ł e g o , m i a n o w i c i e r o z p r a w k ę 
z a t y t u ł o w a n ą „ L i s t o t w a r t y d o s t a r y c h k a -
w a l e r ó w " , i j u ż n a w e t z a c z ą ł e m o b m y ś l a ć 
t a k i e o t o n a p r z y k ł a d z d a n i a : „ K t o w maju, 

jak to pospolicie bywa, wolę bożą mocno po-

czuł w sobie, a prześlepił zimą czas sposob-

ny aby żonkę sobie upatrzył, ten niech się 

pilnie rozgląda po kwiatkach, bowiem jeden 

z nich zerwać mu przystoi", k i e d y n a g l e 
j a k g r o m z j a s n e g o n i e b a r u n ę ł a n a m n i e 
w i a d o m o ś ć , ż e d z i s i e j s z e j n o c y z m a r ł n a 
u d a r s e r c a s t a r y B r z e z i ń s k i i w y t r ą c i ł a m i 
p i ó r o z r ę k i . 

Z w iadomośc ią tą przy lec ia ła do nas He lc ia 
P r zyby l ska . 

— Brzezińska chciałaby, żebyście wraz z Wic-
kiem Nowakiem, Sztukowskim i starym Tarwackim 
nieśli trumną na cmentarzu — powiedz ia ła . 

Rozumie się, że natychmiast w y r a z i ł e m na to 
zgodę. P e w n i e , że odniosę starego Brzez ińsk iego 
na mie j sce w i e c znego spoczynku. P e w n i e , że oddam 
chłopu ostatnią posługę. Czemu m ia łbym tego nie 
zrobić. Jak w ogó le m ó g ł b y m tego nie uczynić. 
Przec ież to nap rawdę by ł poczc iwośc i cz łowiek . 
N i g d y n ikomu nie s tawał okoniem, by ł spokojiny, 
weso ły , n i ek łó t l iwy , mi ły , do rany przy łożyć . A 
poza t y m by ł to przecież także druh m ó j serdecz-
ny, dobry kumpel . Ża l mi go ogromnie . Z e też 
musiało mu się zemrzeć akurat w na jp i ękn i e j s z ym 
miesiącu roku. Że też ta wraża kostucha musiała 
skosić go właśn ie teraz, k i edy tak upa j a j ą co pach-
ną kw ia t y , k i edy cała p r zy roda przywdz ia ła , jak 
pow iada j ą w y t w o r n i e w y r a ż a j ą c y się l i teraci , szatę 
godową. Jakże śmierć jest okrutna! 

Józe fa Brzez ińsk iego poznałem tuż po p r z y j e ź -
dzie do F ranc j i , to znaczy w drug ie j po ł ow ie lat 
dwudziestych. B y ł on jeszcze podówczas k a w a l e -
rem, k w a t e r o w a ł u Cwo jdz ińsk i ch i — j ak to ka -
w a l e r — za kołn ierz nie w y l e w a ł i podobnie j ak 
cała reszta ko lon i jnych „ k w a t e r n i k ó w " , napomn ie -
nia nieboszczyka księdza P a w l i k a , k tóry p r aw i e co 
niedz ie lę grzmia ł z ambony, że już św ię ty P a w e ł 
pisał w l iście do E f e z j a n : „Nie upijajcie siq winem, 

w którym tkwi rozpusta", puszczał m imo uszu. P a -
miętam, że k iedy p e w n e g o razu szl iśmy z A n t k i e m 
M a ć k o w i a k i e m na ranną szychtę, na pustym j esz -
cze o te j porze — mogła być piąta nad ranem — 
placu generała Focha oczom naszym ukazał się 
zgoła n i esamowi ty w i d o k : Józef z kolegą, H e n i e m 
Rybak i em, spali na t y m placu pod g o ł y m n iebem 
na j ak i e j ś kanapie . K i e d y ś m y się ich dobudzi l i 
okazało się, że kanapę w y g r a l i ub ieg łego w ieczoru 
w kar t y i że t ranspor towa l i ją do H e n i o w e g o po-
mieszkania, a le sen ich zmorzy ł , w i ę c uży l i mebla 
w e d l e przeznaczenia . Śmiano się po tem z te j ich 
p r z ygody przez dobrych k i lka miesięcy. A l e n i eba-
w e m Józef ustatkował się. Za łoży ł rodzinę, spo-
ważnia ł , zaczął działać w paru organizac jach. L u -
dzie lubi l i go, darzy l i go szacunkiem i zau fan iem 
i często gęsto uciekal i się do j e go pomocy. O, bo 
też Józef by ł t o ma j s t e r nie lada. 

Z pewnośc ią wszyscy w iec i e , j ak w y g l ą d a ang ie l -
ka, p rawda? Co proszę? Pow iadac i e , że w i ec i e , jak 
w y g l ą d a A n g i e l k a ubrana, a le o tym, j ak w y g l ą -
da Ang i e l ka bez p r zyodz i ewku , zupełnie nie mac ie 
po jęc ia? N ic n ie szkodzi , i tak z pewnośc ią dosyć 
się w życ iu napatrzy l iśc ie na różne rozebrane do 
rosołu panie. N i c nie szkodzi , bo tu nie idz ie o te 
Ang i e l k i , k tóre pisze się w i e l ką l i terą, t y lko o 
p iece zwane kuchniami angie lskimi . Tak i e ang ie l -
ki , na jak ich la tami ca łymi go towano ob iady i 
g r zano w o d ę na kąpanie w emigranck ich domach. 
W i e c i e już teraz, o co chodzi, no nie? Otóż Józef 
Brzez iński to by ł do murowan ia takich p i e ców j e -
d y n y chłop. T y l e się on tych p i e ców nastawiał , 
żeby ich na palcach nie z l iczył . W z y w a n o go nawe t 
iz oko l icznych koloni i . T e j ego p iece n a p r a w d ę by ły 
t ip-top. On n a p r a w ę mia ł do tego p ieroński dryg . 
M y zresztą do dziś g o t u j e m y j edzen i e na zbudowa-
ne j przezeń angie lce . W p r a w d z i e dz is ia j coraz 
w i ę c e j ludzi zastępuje piece Brzez ińsk iego kuch-
niami g a z o w y m i , a le jeś l i o nas idzie, to m y ani 
myś l imy się z naszą angielką rozstawać. Dlaczego? 
P o p i e rwsze d latego , że tu mi p rędze j w ł o sy w y -
rosną, niż n o w o m o d n y m dz i s i e j s zym gospodyn iom 
uda się na kuchni g a z o w e j tak dobrze upiec k ró -
l ika j ak na angie lce . A po w t ó r e z te j p r zyczyny , 
że tak i piec g r z e j e j ak diabl i , podczas gdy przy no-
woczesnych piecach, ka l o ry f e rach i g r ze jn ikach 
można nieraz uświerknąć. M o ż e zresztą przesadzam, 
ale w ka żdym bądź razie ja b y m nigdy m o j e j sta-
rośw ieck i e j ang ie lk i na żadne nowoczesne i postę-
p o w e p ieczysko nie zamieni ł . K i e d y zimą o zmroku 
do łoży ł cz łowiek w ę g l a pod b lachę i zgasi świat ło , 
w ę g i e l tak f a j n i e w tak ie j ang ie lce trzeszczy, cza-
sem z popie ln ika w y p a d a snop iskier, po ścianie 
la ta ją takie f a jne , takie baśniowe, c ze rwone język i , 

no me? A k i edy w ę g l e się rozżarzą, j ę z yk i zn ika ją 
ze ściany i m ie j sce ich z a j m u j ą nie mn i e j od nich 
ba j eczne drżące smugi świet lne , p rawda? 

N a p e w n o w Waszych koloniach też by l i tacy 
specja l iśc i od stawiania ang ie lek jak nasz Brzez iń -
ski. M o ż e ci Was i Brzez ińscy też już pomar l i , a 
może ż y j ą po dziś dzień i w r a c a j ą myślą do cza-
sów, k iedy nie znano jeszcze żadnych kuchni gazo-
w y c h ani e l ek t rycznych i k i edy każdy emigrant 
uważa ł sobie za punkt honoru mieć w domu po-
rządny niski piec z p łaskim że laznym b la tem zbu-
dowany przez domoros łego murarza? Może myś lą o 
tym, i l e na pos tawionych przez nich ang ie lkach 
emigranc i polscy ugo towa l i skromnych, codz ien-
nych, i w y s t a w n y c h , proszonych ob iadów? M o ż e 
ob l i cza j ą w duchu, i le też w e „ f r amugach " , j ak to 
m y m ó w i m y , czy l i w p iekarnikach tych ich ang ie-
lek mog ło w t rakc ie min ionych czterdziestu czy 
czterdziestu pięc iu lat zostać upieczonych pysz-
nych p lacków z kruszonką? 

Ja tao w ł a ś n i e m y ś l ę o t y m w s z y s t k i m . W y d a j e m i się, 
że w r a z z B r z e z i ń s k i m s chodz i d o g r o b u cała e p o k a . B o 
te a n g i e l k i t o n ie j e s t t y l k o kupa z w y k ł y c h , c z e r w o n y c h , 
i o g n i o t r w a ł y c h , s z a m o t o w y c h c e g i e ł o ra z t r o c h ę ż e l a s t w a . 
T e a n g i e l k i t o n i e są z w y c z a j n e p i e c e . Z w y c z a j n y m i sta-
r o ś w i e c k i m i p i e c a m i m o g ą o n e b y ć t y l k o w o c z a c h m ł o -
d z i e ż y i ludz i , k t ó r z y nasze k o l o n i e z n a j ą t y l k o ze s ł y -
szen ia . W n a s z y c h na t om ias t e m i g r a n c k i c h o c z a c h s t ano -
w i ą one n i e od ł ą c zną cząść n a s z e g o ż y c i a . T o ć na t y c h 
w ł a śn i e p i e cach u c z y ł y s ię c z t e rd z i e ś c i c z y c z t e rd z i e ś c i 
p i ą ć lat t e m u k u c h a r z y ć nasze m ł o d e ż o n y . T o ć p r z y 
t y c h w ł a ś n i e p i e c a c h o p o w i a d a ł o s ię d z i e c i o m po l sk i e 
b a j k i . T o ć p r z y t y c h w ł a ś n i e p i e c a c h o g r z e w a ł a s ię i 
o g r z e w a po dz iś dz i eń nasza s tarość . 

R a z gdzieś czytałem, że starożytni Rzymian i e 
w i e r z y l i , iż każdego d o m o w e g o ogniska strzegą bo-
g i opiekuńcze. T e Bós two opiekuńcze rodz iny na -
z y w a l i l a rami i penatami. Otóż mnie się w y d a j e , 
że można by powiedz ieć , że naszymi larami i pena-
tami by ły w łaśn ie o w e s tawiane przez Brzez ińsk ie -
go i j e g o k o l e g ó w po f achu angie lki . 

Jako szkoda, że te inasze l a ry i penaty są już na 
ostatnich nogach. Jaka szkoda, że rugu ją j e po -
w o l i kuchnie gazowe . Jakie to smutne, że nikt już 
n igdy w naszej ko loni i nie pos tawi żadne j angie lki . 

Walenty GAWĘDA 

-ik 

W b i e ż ą c y m n u m e r z e n i e z a m i e ś c i l i ś m y z p r z y -
c z y n t e c h n i c z n y c h k o l e j n y c h o d c i n k ó w p o w i e ś c i 
W . G ą s i o r o w s k i e g o „ P I G U L A R Z * * . Z n a j d ą j e C z y -
t e l n i c y w n u m e r z e n a s t ę p n y m . 



Mlle Françoise Puthet de la 
direction de la chorale „L 'Eau 
Vive" organisatrice du voyage 

Souvenir de Kalisz: la photo du groupe „L 'Eau V ive " pendant le séjour dans cette ville. 

SOUVENIRS DE VACANCES 
DE L'ANNEE DERNIERE 

LES jeunes Françaises et 
Français de la Cho-
ra le „ L 'Eau V i v e " à 

D i j on ont organisé, l 'année 
dernière, un v o y a g e en P o -
logne. Ap r è s avo i r v is i té P o -
znań et Varsov ie , les choristes 
ont passé quelques jours à 
Lubl in . C 'est en e f f e t les é tu-
diants de l 'Un ivers i té Mar i e 
Skłodowska-Cur i e de cette 
v i l l e qui les ont encouragés 
à e f f e c tue r ce voyage . Et ce 
sont les jeunes de l ' ensemble 
f o lk lo r ique „ G r a c j a " qui ont 
inv i t é les jeunes Français à 
ven i r à Lub l in . 

Vo i c i quelques extra i ts du 
texte de M l l e Françoise P u t -
het de D i j o n — organisatr ice 
du v o y a g e — sur l e sé jour 
du groupe à Lub l in . 

* 
Sur la route de Lub l in , à 

deux k i lomètres env i ron de 
cette v i l l e , une vo i ture nous 
attendait. Car nous ét ions at-
tendus. Depuis plusieurs jours, 
nous avions essayé d e nous 
f a i r e comprendre e t en f in 
nous avions une jeune inter -
prète — Izabela, tout al lait 
mieux . Car cétait un très 
grand prob l ème : se f a i r e c o m -
prendre. 

Nous sommes al lés à la 
Maison de l a Culture où nous 
avons é t é reçus o f f i c i e l l ement . 
Là . nous avons é té accueil l is 
avec des oeil lets rouges (ges-
te qui nous a part icu l ière-
ment touché), par les person-
nalités de la Maison de la 
Culture, de l 'Ensemble „ G r a -
c j a " ainsi que par les dan-
seurs d e cet ensemble qui 
avaient revê tu leurs très 
beaux costumes. 

L à . nous a v o n s pr i s conna issan-
ce de n o t r e p r o g r a m m e c o n c e r -
nant no t r e s é j o u r ( p r o g r a m m e , j e 
do is d i r e t r è s b i en o r g a n i s é ) . En-
sui te nous s o m m e s a l l és v o i r nos 
c h a m b r e s à l ' U n i v e r s i t é ( c h a m -
bres t r ès b i e n a m é n a g é e s ) , Pu i s , 
nous s o m m e s a l l és p r e n d r e no t r e 
p r e m i e r r e p a s à L u b l i n ( là nous 
nous sen t i ons r é e l l e m e n t a t t en -
dus, un b o n repas_ nous a t t enda i t ) , 
et nous a v o n s g o û t é p o u r la p r e -
m i è r e f o i s au jus l ie cer ises . En -
suite c o n c e r t à la „ C h a u m i è r e " . 
Pu i s r e p a s a v e c les au to r i t é s . Ré -
c e p t i o n o f f i c i e l l e par la M u n i c i -
pa l i t é de L u b l i n . 

L e deux i ème -jour, un pro -
g r amme intéressant nous at-
tendait. V i s i t e du c a m p de 
Ma jdanek , là, j e crois que je 
ne peux f a i r e de commenta i r e 
et j e p r é f è r e à t ravers ces l i g -
nes garder un moment de si-
lence... Ensuite repas —• v i -
site à l 'Us ine de Camions et 
concert en l 'honneur d'une re -
mise de médai l les aux t rava i l -
leurs. Puis récept ion dans une 
vaste salle par les dir igeants 
de cette usine (réception très 
réussie). — Puis concert dans 
l e parc munic ipal de Lub l in . 
L e soir repas pris en com-
mun avec les autorités mun i -
cipales, les dir igeants et m e m -

bres de l ' ensemble „ G r a c j a " 
et „ l 'Eau V i v e " . Ce repas s'est 
t e rminé par de la musique, 
des chants et des danses. 

L e tro is ième jour, pendant 
que ' les choristes v is i ta ient 
seuls Lubl in , nous étions trois 
responsables de „ l 'Eau V i v e " 
à être reçus par les dir igeants 
des Etaiblissements „ G r a c j a " . 
C 'étai t une très g rande sur-
prise et je dois dire que c'est 
une très g rande jo ie de m o n -
ter au 1-er étage et d 'être ac-
cueil l i par des musiciens j ou -
ant une très bel le mé lod i e 
s lave. Je crois que l 'on ne 
peut pas oubl ier cette ent re -
vue . Puis nous sommes nous-
mêmes allés v is i ter Lub l in 
ainsi que les magasins. 

Après un repas, nous avons 
chanté une dernière fo is avant 
de se qui t ter (séparation qui 
laisse que lque fo is un serre-
ment au coeur). 

P u i s nous s o m m e s par t i s p o u r 
un v i l l a g e P o l k o à cô t é de K a l i s z . 
Je c ro i s à 2 k i l o m è t r e s . C ' é ta i t 
un au t r e a c cue i l . N o u s a vons é t é 
r e ç u s dans des f a m i l l e s , nous 
a v o n s p a r t a g é les r epas a v e c e u x 
et a v o n s d o n n é é g a l e m e n t de 
n o m b r e u x c o n c e r t s don t u n à 
l ' é g l i s e de Ka l i s z . L à , ce f u t sur-
t ou t un s é j ou r p o u r nous r e -
pose r . N o u s a v o n s s é j o u r n é à 
P o l k o , K o s m ó w , C i e k ó w ( v i l l a g e s 
a u x ma i s ons r e c o u v e r t e s d e t o i t s 
de c h a u m e qu i on t un c e r t a i n 
c h a r m e ) . 

Nous aurons la jo ie de re -
cevo i r f i n ju in 1971 les m e m -
bres de l ' ensemble „ G r a c j a " 
à D i j on . Nous serons très heu-
reux de f a i r e connaître en 
France cet ensemble si s ym-
pathique, aux -mervei l leux cos-
tumes que mous rencontrons 
dans tous les groupes polonais 
(richesse du f o lk l o r e polonais ) 
ainsi que par les spectacles 
d 'une très grande qual i té 
d'urne! très grande qual i té 
d i jonnais et bourguignon. 

Chers A m i s Polonais, au 
nom des choristes de ,,1'EAU 
V I V E " , j e tiens à vous r eme r -
cier très s incèrement ! 

Personnel lement , je v e u x 
remerc ier les jeunes de l 'En-
semble Fo lk lo r ique des Etu-
diants de l 'Ecole Po l y t echn i -
que de Wars zawa que j 'a i 
rencontré deux fo is et qui 
m'ont beaucoup aidée; par 
eux j 'a i commencé à connaî -
tre un pays qui sembla i t bien 
lo in d e la F rance e t à f a i r e 
connaî tre la Po l ogne aux j eu -
nes Français. Je v e u x éga l e -
ment remerc ie r la Mun ic ipa -
l i té de Lubl in , les dir igeants 
de l 'Ensemble „ G r a c j a " et les 
jeunes de ce groupe, les d i r i -
geants de l 'Us ine de Camions, 
les dir igeants de la Maison de 
la Culture, no t re interprète et 
notre guide de Lub l in . Je 
veux éga lement remerc ie r 
toutes les fami l l es de Po lko , 
K o s m ó w , C i e k ó w ainsi que les 

municipal i tés, les pompiers de 
Po lko , les autorités rel ig ieuses 
de Kal isz . Je v eux remerc ie r 
tous ceux qui m 'éc r i ven t e t 
qui cont inuent à m e fa i r e 
a imer leur pays : la Po logne . 

Merc i à tous, la f ra te rn i t é 
ex is te rée l lement, i l su f f i t de 
la voulo ir . 

M. Dominique Bouveret, mem-
bre de la direction de la cho-
rale „L 'Eau V ive " de Dijon, 
choriste et mécanicien 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

I R E N A R Ó G — Z a g o r z y c e 275, 
p o w i a t R o p c z y c e , w o j . r z e s z o w -
sk ie — ma 24 la ta . I n t e r e s u j e s ię 
m u z y k ą , p o d r ó ż a m i i j ę z y k a m i , 
zb i e ra w i d o k ó w k i . P r a g n i e n a w i ą -
zać k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą w e F r a n c j i . Chę tn i e za-
p ros i s w o j e g o e w e n t u a l n e g o k o -
r e s p o n d e n t a na w a k a c j e do P o l -
ski . O d p o w i e na k a ż d y l ist . 

B O G U S Ł A W F L A K — K r a k ó w 
26. ul. B a r d o w s k i e g o 3-a — uc z eń 
5 k l a s y s z k o ł y p o d s t a w o w e j , ma 
12 lat , j e s t d o b r y m u c z n i e m . Z b i e -
ra z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i 
o ra z z d j ę c i a s p o r t o w c ó w . Chc ia ł -
b y k o r e s p o n d o w a ć . 

E W A M I E L C Z Y Ń S K A — M ł a w a , 
a l . K o p e r n i k a 7, w o j . w a r s z a w -
skie — p isze do r e d a k c j i : „ M a m 
19 lat. P r a g n ę n a w i ą z a ć k o n t a k t 
l i s t o w n y z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą 
i b e l g i j s k ą . I n t e r e s u j ą m n i e za -
gadn i en i a t e c h n i k i o ra z ż y c i e m ł o -
d z i e ż y w s p ó ł c z e s n e j . M o g ę k o r e s -
p o n d o w a ć w j ę z y k a c h , f r a n c u s k i m 
i p o l s k i m " . 

I W O M I S I Ą G I E W I C Z — R a d o m , 
ul. Ż e r o m s k i e g o 118 m 76 — ma 
17 lat , j e s t u c z n i e m 3 k l a s y l i c e -
a l n e j . B a r d z o i n t e r e s u j e *się F r a n -
c j a . a zw ł a s z c za P a r y ż e m . J e g o 
h o b b y t o w s p i n a c z k a , tu r y s t yka , 
r y b o ł ó w s t w o , f i l m , m u z y k a m ł o -
d z i e ż o w a i p o w a ż n a , c y b e r n e t y k a 
i l i t e r a tu ra . B a r d z o chc i a ł by k o -
r e s p o n d o w a ć i w y m i e n i ć znaczk i 
p o c z t o w e , p ł y t y g r a m o f o n o w e i 
f o t o s y a k t o r ó w . 

M A Ł G O R Z A T A Ż Ó Ł T A S I K i 
G R A Ż Y N A R A D K O — W a r s z a w a 
36. ul . I w i c k a 36 m 73 — piszą do 
r e d a k c j i : „ B a r d z o c h c i a ł y b y ś m y 
n a w i ą z a ć k o n t a k t z p o l o n i j n ą 
m ł o d z i e ż ą w e F r a n c j i . Ż y w o i n t e -
r e s u j e m y s ię t y m k r a j e m . P r a g -
n i e m y r ó w n i e ż tą d r o g ą k o r e s p o n -
d e n c j i p o g ł ę b i a ć z n a j o m o ś ć j ę z y -
ka f r a n c u s k i e g o . M a m y p o 17 lat , 
a nasze h o b b y to k o l e k c j o n e r s t w o 
p ł y t g r a m o f o n o w y c h i i n n y c h na-
g r a ń , w i d o k ó w e k i t e k s t ó w p i o -
senek . Z n i e c i e r p l i w o ś c i ą o c z e -
k u j e m y na l i s t y i p r o p o z y c j e " . 

a tfewtctirue dećJJeuneS 
Exemp l e : V ic tor Hugo. Ou 
Tolstoï . Si V ic tor H u g o n 'ava i t 
pas écr i t : „ I I neigeait , il ne i -
geait toujours" , si To ls to ï n 'a-
va i t pas composé „ L a Guerre 
et la P a i x " , si notre connais-
sance de la re t ra i t e de Rus -
sie se réduisait à c e qu 'en d i -
sent les manuels d'histoire, 
nous apitoier ions-nous sur la 
Grande A r m é e ? En un mot, 
il en est des pages de l 'histoi-
re c o m m e des pages des l i -
v res : tandis que les unes nous 
laissent indi férents, les au-
tres nous transportent d ' admi . 

„II y a cent ans, 
commune, communes. 

- I l y a passé et passé. Tous 
les passés ne sont pas parei ls. 
J 'entends pa r ltà que certaines 
époques du passé nous con-
cernent. nous touchent, nous 
émeuven t 'beaucoup plus que 
d'autres. L e mar t y r e de Jean-
ne d 'A r c sol l ic ite bien d a v a n -
tage no t re attention, i l cause 
chez mous un mouvement a f -
f ec t i f beaucoup plus v i f 
que celui de la re ine Brun-
ehaut. B ien qu 'e l l e se soit sol-
dée par l 'anéantissement d'une 
des plus bel les cités du monde 
antique, l a guerre de T ro i e ne 
nous intéresse pas autant que 
la destruction de Varsov i e par 
les nazis ein 1944, e t b ien que 
„ K a n a ł " n e puisse absolument 
pas soutenir l e para l l è l e avec 
l ' . . I l iade" ; l e f i l m -que le c i -
néaste ipolonais A n d r z e j W a j -
da a consacré à l ' insurrect ion 
de la capita le polonaise nous 
r emue beaucoup plus p ro f on -
dément que l ' épopée d ' H o m è -
re. Certains événements du 
passé sont te l l ement é lo ignés 
qu' i ls nous paraissent ressor-
tir davantage à la f ab l e qu'à 
l 'histoire. Pour que le sang 
versé aux Thermopy les , à 
A lés ia ou à Az incour t par 
e x emp l e puisse nous arracher 
des pleurs, il nous faudra i t 
fournir un e f f o r t menta l qui 
dépasse peut-ê t re nos forces . 
Seuls les plus grands artistes 
réussissent par fo is à nous r en -
dre aptes à f a i r e ce t e f f o r t . 

ratiotn ou nous brisent le 
coeur. 

C'est sans doute parce que 
je v iens d'assister à une cau-
serie sur la Commune de P a -
ris que ces ré f l ex ions m e sont 
venues à l 'esprit . Est-ce parce 
que le con férenc ie r — un 
prof d 'histoire — s'est mon-
tré par t icu l iè rement br i l lant 
et qu ' i l a su tenir l 'audi to ire 
en hale ine jusqu'à la f i n de 
son exposé? Tou jours est- i l 
que la Commune me semble 
maintenant si proche de nous 
que j 'a i l ' impression de lui 
avo i r fermé! les y e u x et d 'a-
vo i r recuei l l i son dern ier 
souf f l e . 

L e conférenc ier nous a dit 
que la C o m m u n e a d u r é soi-
xante -douze jours et que 
c 'était un vér i tab le gouve rne -
ment ouvr ier , sans dé légat ion 
de pouvo i r e t sans hiérarchie. 
M o i qui ne suis pas versée 
dans l 'histoire, j e m e r epré -
sente la Commune sous les 
espèces d'une f emme . D 'une 
f e m m e d'une g rande é l é v a -
tion de sentiments et dont les 
idées é ta ient s ingul ièrement 
en avance sur son temps. N ' a -
t -e l l e pas) abol i la peine de 
mort . ( I l para î t que les Com-
munards brûlèrent l ' échafaud 
en grande pompe le 6 avr i l 
1871). N ' a - t - e l l e pas suppr imé 
le t rava i l de nuit dans les 
boulangeries? N 'entenda i t -e l l e 
pas met t re à la disposition du 

peuple les richesses sc ient i f i -
ques réservées jusque- là aux 
riches? N e vou la i t - e l l e pas 
lutter contre l ' Inégal i té des 
sexes en déve loppant les éco-
les de f i l l es jusque là si r a -
res. 

Cet te comparaison n'est pas 
aussi dépourvue de sens qu'on 
pourra i t l e croire . L e s f e m -
mes ont assuré un rô le i m -
portant dans l a Commune. 
Dans les comités et les clubs, 
el les ont pr is la parole, puis 
les a rmes pour dé fendre P a -
ris. Vous avez cer ta inement 
entendu par l e r de Louise M i -
chel, cette va i l l ante institu-
trice e t poétesse qui se l i v ra 
aux Vers aillais pour dé l i v rer 
sa mè r e et r éc lama la mor t 
à ses juges. Vous savez sûre-
ment aussi que les armées de 
la Commune comptèrent des 
f emmes cantinières, ambu-
lancières, soldats, et que c'est 
à une Communarde — l ' in f i r -
m i è r e d 'une des dernières bar -
r icades de la C o m m u n e — 
que l e poète Jean-Bapt iste 
C l ément déd ia ce déchirant 
„ T e m p s des cer ises" que chan-
tent si biein Y v e s Montand et 
Nana Mouskour i . Ma is savez 
que parmi ces f emmes dont 
bon nombre fu r en t fusi l lées, 
emprisonnées et déportées, i l y 
ava i t aussi des Polonaises? Ht 
que la plus connue de ces 
Communardes d 'outre — Oder, 
la l ingère e t journal iste P a u -
lina Mękarska, est considé-
rée c omme „ la p r emiè re socia-
l iste po lona ise "? 

Cela fa i t maintenant exac -
tement cent ans que les de r -
niers Fédérés se sont éteints 
pour la C o m m u n e „ c omme 
une étoi le au f i r m a m e n t " 
(Jean Ferrât ) . I l m'a paru op -
portun de rappe ler que ces 
„soldats aux consciences ci-
v i l e s " dont tant de l ivres, de 
disques et de j ournauĄ cé lè -
brent en ce moment dans tou-
tes les langues la mémo i r e 
ava ient des compagnes dignes 
d 'eux, e t que certaines de ces 
héroïques f e m m e s portaient 
des noms polonais. 

Je vous fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 



P O L S K A F L A G A N A R O N D - P O I N T 
D E L ' E U R O P E w T R O Y E S 

W Troyes obchodzony był 
ostatnio uroczyście Dz ień Eu-
ropy . Obchód rozpoczął się od 
spotkania osobistości ma p lacu 
noszącym .nazwę Rond -Po in t 
de l 'Europe. W obecności p r e -
f ek ta depar tamentu L ' A u b e 
p. Iłenizot, d spu towanego -
mera T royes p. Terré oraz 
liczmych przedstawic ie l i o r ga -
n izac j i i s towarzyszeń (podnie-
sione zostały na maszt f l ag i 
państw: Belg i i , F ranc j i , H o -
landii , Po l sk i i N i em i e ck i e j 
Repub l ik i Fede ra lne j . W cza-
sie podnoszenia f l ag , orkiestra 
mie jska gra ła hymny narodo-
w e wszystk ich w y m i e n i o n y c h 
państw. Po lska f l aga p o w i e -
wa ła w Dniu Europy, obcho-
dzonym w Troyes , w t ym ro -
ku ipo raz piea-wszy. W ł a d z e 
mie j sk i e T royes uważa ją , że 

Po lska na leży teraz do wspó l -
n e j rodziny, odkąd zawar t y 
został — w cze rwcu ubieg łego 
roku — jume lage tego miasta 
z Zie loną Górą . 

N a f ak t ten zwróc i ł spec ja l -
ną uwagę w s w y m p r z e m ó -
w ien iu d epu towany -mer p. 
Henri Terré. Podkreś l i ł , ż e w 
po jaw ien iu się białoc ze rwone -
go sztandaru na Rond -Po in t 
de l 'Europe mieszkańcy T royes 
w idzą n o w y etap w dz ie le p o -
konywan ia granic, i s tn ie ją -
cych m iędzy n a r o d a m i 

W uroczystościach europe j -
skich w T royes brał udział p. 
Mieczysław Proch, p r z ewodn i -
czący T o w a r z y s t w a P o m o c y 
O ś w i a t o w e j w T royes i j edno -
cześnie prezes Komi t e tu Ju-
melage 'u . 

OB O K z n a n e j p o l -
s k i e j r e s t a u r a c j i 
w H a l a c h p a r y s -

S s k i c h „ V A R S O V I E " o -
> t w a r t y z o s t a ł o s t a t n i o 
' s k l e p z w y r o b a m i s p o ż y w -
| c z y m i i a r t y s t y c z n y m i . 
J N a l e ż y o n d o t y c h s a m y c h 
» w ł a ś c i c i e l i — p p . S i m o n e i 
> A n d r z e j a R o p s k i c h , k t ó r z y 
; t a k u m i e j ę t n i e p o p r o w a -
5 d z i l i i r o z p o w s z e c h n i l i w 
[ s t o l i c y s w ą r e s t a u r a c j ę . 
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DEKORACJA ZASŁUŻONYCH 
KOMBATANTÓW 

L ic zna kolonia polska w P o -
t igny (Ca lvados ) obchodzi od 
lat rocznicę Kons ty tuc j i 3 M a -
ja 1791 T. 

Rano odprawiona została 
przez ks. Za jąca , proboszcza 
pa ra f i i po lsk ie j , msza w ka -
pl icy św. Barbary . P o mszy 
wszys tk i e zebrane osobistości 
w r a z z przeds tawic i e lami 
m i e j s c o w e j Poloni i , l i c zące j 
k i lkaset rodzin, udały się pod 
pomnik po leg łych w Po t i gny . 
Na czele pochodu masze rowa -
ła orkiestra „Espérance de 
Soumont -Po t i gny " , za nią od-
dział straży pożarne j oraz 
młodz ież w polskich s t ro jach 
ludowych . TJ stóp pomnika 
złożono wieńce , a następnie 
orkiestra odegrała hymny na-
r o d o w e Po l sk i i Franc j i . W i e ń -
ce z łożone zostały w imieniu 
rządu polskiego, żo łn ierzy I 
po l sk ie j D y w i z j i Pance rne j 
oraz mera Chambois. 

W uroc z y s t o ś c i a ch t y c h , k t ó r y m 
p r z e w o d n i c z y ł p. k o n s u l J e r z y Ł u -
k o m s k i , w z i ą ł r ó w n i e ż udz ia ł p. 
Janusz K a r s k i — w i c e k o n s u l , p. 
B rosseau — m e r P o t i g n y , p . P o r -
t i e r — m e r Chambo i s , p. L a r u e — 
m e r Soumoint , r a d n i m i e j s c y , l i c z -
ni p r z e d s t a w i c i e l e s t o w a r z y s z e ń 
i o r g a n i z a c j i s p o ł e c z n y c h . 

O b e c n a b y ł a d e l e g a c j a ta. k o m -
b a t a n t ó w p o l s k i c h z P o t i g n y z 
p r e z e s e m b. Ż o ł n i e r z y I P o l s k i e j 
D y w i z j i P a n c e r n e j p . S t e f a n e m 
B a r y l a k i e m na c ze l e , w o t o c z e n i u 
pp . P a l e c z n e g o , M a l c z e w s k i e g o , 
D z i u k a . S w i e r c z y ń s k i e g o •— c z ł on -
k ó w za r ządu S t o w a r z y s z e n i a P o l -
sk i ch K o m b a t a n t ó w w M o n d e v i l -
le ( C a l v a d o s ) . 

F r a n c u s k i c h K o m b a t a n t ó w r e ' 
p r e z e n t o w a ł p. R e n é M a r g u e r i e — 
p re z es F e d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A -
l i a n c k i c h w E u r o p i e na d e p a r t a -
m e n t Eure . P r z y b y ł r ó w n i e ż p . 
W a l d e m a r B ł o ń s k i — l e k t o r j e ż y -
ka p o l s k i e g o na U n i w e r s y t e c i e w 
Caen , p. W ł a d y s ł a w G in t e r — 
n a u c z y c i e l po l sk i w P o t i g n y i 
w i e l e i n n y c h osob is tośc i z c a ł e j 
N o r m a n d i i . 

P o uroczystości pod P o m n i -
k iem Po leg łych nastąpiła de -
korac ja zasłużonych k o m b a -
tantów polskimi odznaczenia-
mi. P . konsul Jerzy Ł u k o m -
ski w r ę c z y ł p. S t e f anow i B a -
r y l a k o w i Z ło ty K r z y ż Zasługi, 
a pp. An ton i emu Paleoznemu, 
S tan is ławowi Ma lczewsk iemu, 
Bogus ł awow i Dz iukow i i F e -
l iksowi Sw ie rezyńsk iemu — 
Odznakę Grunwa ldzką . 

D o k o n u j ą c d e k o r a c j i , p. K o n -
sul Ł u k o m s k i p r z y p o m n i a ł , że p. 
S t e f a n B a r y l a k w a l c z y ! w s ze re -
g a c h I P o l s k i e j D y w i z j i P a n c e r -
ne j . a nas t ępn i e p o ł o ż y ł duże za-
s ługi w p r a c y s p o ł e c z n e j na t e r e -
nie P o t i g n y w ś r ó d p o l s k i e j k o l o -
ni i . P o z o s t a l i o d z n a c z e n i tarali u-
dz ia ł w w a l k a c h w y z w o l e ń c z y c h 
podczas I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

Podczas wspó lnego obiadu, 
na k t ó r y m obecne by ły wszys t -
kie zaproszone na uroczystość 
osobitości, p r z emów i ł jeszcze 
raz p. konsul Lukomsk i p r z y -
pomina jąc o w ie lu wspó lnych 
sprawach, łączących Po lskę i 
F r anc j ę zarówno w przeszłoś-
ci, jak i obecnie, w zakres ie 
pods tawowych zagadnień po l i -

tyk i m i ędzynarodowe j . P . 
konsul wspomnia ł o n i e d a w -
ne j w i z y c i e w War s zaw i e W i -
ceministra spraw Zagran icz -
nych F ranc j i p. Jean de Lijp-
kowsk iego , która dała jeszcze 
jedną okaz j ę do s twierdzen ia 
bliskości s tanowisk F ranc j i i 
Po lsk i wobec na jba rdz i e j pa l -
lących p r o b l e m ó w aktualnych 
Europy i świata. P r z e m ó w i e -
nie swe zakończy ł p. konsul 
toastem za odwieczną p r z y -
jaźń po lsko- f rancuską. 

Na Uniwersytecie w Lyonie 

WIECZORNICA SŁOWIAŃSKA 
OTWARCIE WYSTAWY 
PLAKATO POLSKIEGO 

S e k c j a s l a w i s t y c z n a U n i w e r s y -
t e tu w L y o n i e z o r g a n i z o w a ł a n i e -
d a w n o , d la s t u d e n t ó w t e j uc z e ln i , 
w i e c z o r n i c e s ł ow i ańską . W r a m a c h 
t e j w i e c z o r n i c y r e c y t o w a n e b y ł y 
f r a g m e n t y z „ K w i a t ó w po lsk ich . " 
T u w i m a , a t a k ż e w y k o n a n a p i eśń 
K a r ł o w i c z a d o s ł ó w T e t m a j e r a 
„ P a m i ę t a m jasne , c i che d n i . . . " 

W r a m a c h w i e c z o r n i c y zos ta ła 
r ó w n i e ż o t w a r t a w y s t a w a p o l s k i e -
g o p l a k a t u . P . B o g d a n W a l c z a k , 
l e k t o r j ę z y k a p o l s k i e g o na U n i -
w e r s y t e c i e L y o ń s k i m , d o k o n u j ą c 
o t w a r c i a w y s t a w y w y g ł o s i ł p r z e -
m ó w i e n i e na t e m a t p l a k a t u j a k o 
d z i e d z i n y s z tuk i , na t e m a t s t y lu 
p o l s k i e g o p l a k a t u i s u k c e s ó w p o l -
sk i ch g r a f i k ó w - p l a k a c i s t ó w . 

W y s t a w a o t w a r t a b y ł a p r z e z t y -
d z i eń . Z w i e d z i ł o j ą o k o ł o p ó ł t o r a 
t y s i ą ca s t u d e n t ó w . W i e l u p r a g n ę -
ł o n a b y w a ć p l a k a t y do s w y c h k o -
l e k c j i . S p r z e d a ż y w p r a w d z i e n i e 
b y ł o , a l e z a i n t e r e s o w a n i m o g l i 
w y p o ż y c z a ć z b i b l i o t e k i p o l s k i e j 
na U n i w e r s y t e c i e a l b u m y i i n n e 
w y d a w n i c t w a p o ś w i e c o n e p l a k a -
t o w i i w s p ó ł c z e s n e j p o l s k i e j g r a -
f i c e . 

Z a p r o s z o n y na w i e c z o r n i c ą r e k -
t o r U n i w e r s y t e t u L y o ń s k i e g o n ie . 
m ó g ł p r z y b y ć z p o w o d u n a w a ł u 
z a j ę ć , j e d n a k ż e nades ła ł na r ę c e 
o r g a n i z a t o r ó w i m p r e z y t e l e g r a m z 
ż y c z e n i a m i i g r a t u l a c j a m i . T e l e -
g r a m t en zos ta ł o d c z y t a n y na p o -
c zą tku w i e c z o r n i c y . 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I E 

J. F. F r a n ç a i s e , âge 35 
ans, dés i r euse c o r r e s p o n d r e 
a v e c c o r r e s p o n d a n t po -
lona is , r é s i dan t en F r a n c e 
ou en P o l o g n e , p a r l a n t 
f r ança i s , v u e é c h a n g e s 
po in t s de v u e et r e l a t i o n s 
a m i c a l e s si en t en t e . Ec r i -
r e m a n u s c r i t et pho t o , qu i 
sera r e t o u r n é e . C a r a c t è r e 
s e n t i m e n t a l e t f e r m e r e -
che r ché . E c r i r e J o u r n a l qui 
t r a n s m e t t r a . A n n o n c e N ° 
391. 

N o w y s k l e p j e s t z a o p a -
t r z o n y w d u ż y a s o r t y m e n t 
b a r d z o r ó ż n o r o d n y c h t o -
w a r ó w . P a ń s t w o R o p s c y 
n i e c h c i e l i j e d n a k n a z w a ć 
g o — j a k t o j e s t o b e c n i e 
w m o d z i e — D r u g - S t o r e m , 
a l e d a l i m u s y m p a t y c z n ą 
n a z w ę : „ D e l i k a t e s y " . 

C o m o ż n a d o s t a ć w 
s k l e p i e „ V a r s o v i e — D e l i k a -
t e s y " ? 

c2 J e s t t u a ż s zesnaśc ie 
r ó ż n y c h g a t u n k ó w p o l -
sk i ch w ó d e k , są o g ó r k i s o -
l o n e ( n i e t y l k o k o n s e r w y , 
a l e i „ p r a w d z i w e " z b e c z -
k i ) , j e s t k a s za , k i e ł b a s y 
r ó ż n y c h r o d z a j ó w , k a s z a n -
k a , k a b a n o s y i i n n e p o l -
sk i e w ę d l i n y . Z d a ń g o t o -
w y c h f i r m a o f e r u j e b i g o s , 
z r a z y , p i e r og i , r ó ż n e s a ł a t -
k i , ś l edz i a w ś m i e t a n i e , ł o -
sos i a i t d . , i t d . 

Z c i a s t m o ż e k l i e n t w y -
b r a ć m a k o w i e c , s e r o w i e c 

g l u b i n n e s p e c j a ł y , z n a n e 
d o b r z e k l i e n t o m r e s t a u r a -
c j i „ V a r s o v i e " . J e s t t a k ż e 
p o l s k i c h l e b z k m i n k i e m , 
n o i d u ż y w y b ó r p o l s k i c h 
k o n s e r w i m p o r t o w a n y c h z 
K r a j u . 

D r u g ą c z ę ś ć s k l e p u z a j -
m u j ą k i l i m y , w a l i z k i s k ó -
r z a n e , g o b e l i n y , z a b a w k i 
— w ś r ó d n i c h b a r d z o ł a d -
n e z w i e r z ą t k a z p l u s z u , 
w y r o b y r z e ź b i o n e w d r z e -
w i e , m . i n . b a r d z o ł a d n e 
s z a c h y , s z k a t u ł k i , l a l k i , 
w y r o b y z e s z k ł a i k r y s z t a -
ł u , a t a k ż e k s i ą ż k i p o l s k i e , 
a l b u m y , r e p r o d u k c j e , i k o -
n y . 
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M E D A L I Ś C I P R A C Y 

L E N S . F O S S E 1. S r e b r n y m i m e d a -
l a m i p r a c y zos ta l i o s ta tn io o d z n a -
c z e n i g ó r n i c y : p . T a d e u s z H a b e r a , 
p . A l b i n R e z a k i p . J a n B a t a l k a . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

N O E U X - l e s - M I N E S . D y p l o m y na 
s topn iu C . A . P . w zak r e s i e s t eno -
g r a f i i i m a s z y n o p i s a n i a o t r z y m a ł y 
p. Ed i th Chras t ek i p. Chr i s t i ane 
S y n o r a d z k a . 

D A W C Y K R W I 

O R C H I E S . P o d c z a s k a n t o n a l n e g o 
z eb ran i a d a w c ó w k r w i , d u ż y m e -
d a l z ł o t y z g w i a z d a m i o t r z y m a ł 
p. R a y m o n d P o ś l e d n i k za 60-krot-
ne b e z p ł a t n e o f i a r o w a n i e k r w i . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . T u t e j s z a sek-
c j a d a w c ó w z o r g a n i z o w a ł a spot -
k a n i e t o w a r z y s k i e , a b y uc z c i ć h o -
n o r o w y c h d a w c ó w i w r ę c z y ć i m 
p r z y z n a n e p r z e z m in i s t r a z d r o w i a 
d y p l o m y i m e d a l e . M e d a l e z ło te 
o t r z y m a l i : p . W ł a d y s ł a w G m u r a 
i p. W ł a d y s ł a w K a c z o r , m e d a l e 
s r e b r n e — p. Jan D r y g i e r c z y k , p. 
F r a n c i s z e k Sobus , p . E d m u n d Ja-

O d c h w i l i o t w a r c i a s k l e p 
c i e s z y s i ę d u ż y m p o w o -
d z e n i e m . Z a i n t e r e s o w a n i e 
k l i e n t e l i b u d z ą w s z y s t k i e 
a r t y k u ł y , t a k ż e p p . R o p -
s c y z a m i e r z a j ą j e s z c z e a -
s o r t y m e n t i c h r o z s z e r z y ć . 
Z a k i l k a m i e s i ę c y u r u -
c h o m i o n a z o s t a n i e s p r z e -
d a ż w y r o b ó w a r t y s t y c z -
n y c h w w i e l k i e j p i w n i c y , 

n ik , p. S t an i s ł aw K e m p i ń s k i , p . 
W ł a d y s ł a w G r y g i e r c z y k , p . P a w e ł 
W ę c h , p . T e r e s a Z i e l i ń s k a i p. 
M i c h a ł K a r c z e ń s k i . 

L E F O R E S T . P o d c z a s w a l n e g o z e -
b ran ia t u t e j s z e j s e k c j i d a w c ó w 
k r w i m e r mias ta , p . M a r q u e t t e 
w r ę c z y ł z a s ł u ż o n y m d a w c o m d y -
p l o m y , k t ó r e o t r z y m a l i on i od 
m in i s t r a z d r o w i a . D u ż y m z ł o t y m 
m e d a l e m zosta ła odznaczona p. 
M a r i a K a c z m a r e k , a m e d a l a m i 
s r e b r n y m i — p. Jan ina C ies ie lska , 
p . S t e f a n i a R u s z c z y ń s k a , p . Jó z e -
f a S w i t a j s k a , p . C zes ł awa W i l m o t , 
p. H e l e n a C i c h y , p . L e o n K m i e r ć -
k o w i a k , p. Józe f K u ź n i k , p. T a -
deusz M o r a w a , p . E d w a r d M a n k a , 
p. B r u n o P r z y b y s z , p . F r a n c i s z e k 
R a t a j c z a k i p. E d m u n d Szutarsk i . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

SO M A I N - A N I CHE . W r a m a c h 
r e g i o n a l n e g o ksz ta ł cen ia s a m a r y -
t a ń s k i e g o d y p l o m y o t r z y m a l i m . 
in. p . E d m u n d R a t a j c z a k , p. J ean -
F r a n ç o i s Gun ia i p . H e n r y k Ł u -
k o w i a k . 

K O N K U R S Y 
P I Ę K N O Ś C I 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D o 
k o n k u r s u p i ęknośc i l o k a l n y c h , 
z o r g a n i z o w a n e g o p o d has ł em 
„ C i r c u i t d e Saône et L o i r e " , z o -
s ta ły dopus z c z one m. in . p. M a r -
t ine P r z y b y ł a z St. L a u r e n t d ' A n -
d e n a y i p. M a d e l e i n e K m i e ć z 
M o n t c h a n i n , o b e c n i e w Cha l on -
sur -Saône . 

M O N T C H A N I N . T u t e j s z a f a b r y -
ka „ J a c q u a r d " z o r g a n i z o w a ł a m i -
łe s p o t k a n i e t o w a r z y s k i e dla uc z -
czen ia n o w o w y b r a n e j k r ó l o w e j 
p i ęknośc i M o n t c h a n i n p. A n n i c k 
S ta rośc i ak , . p r a cown i c y t e j f a b r y -
k i . 

p o d s k l e p e m , k t ó r a — 
o c z y w i ś c i e — z o s t a n i e d o 
t y c h c e l ó w z a a d a p t o w a n a . 

P r o j e k t p r z e b u d o w y i 
u r z ą d z e n i a s k l e p u o p r a c o -
w a ł a p a n i R o p s k a , k t ó r a 
j e s t a r c h i t e k t e m , w r a z z 
p. Joë l G u i n a r d — p r z e d -
s i ę b i o r c ą z M o n t r e u i l -
s o u s - B o i s , k t ó r y d o k o n a ł 
r e a l i z a c j i t e g o p r o j e k t u . 

K O N K U R S Y 
M Ł O D Z I E Ż O W E 

LENS . W l iceum Condorcet 
odby ł się t r adycy jny f i n a ł o w y 
konkurs reg ionalny dykc j i . 
P i e rwsze nagrody o t r zyma l i : 
w kategor i i A B - 1 — Leon 
Czekaj z Carv in , A - 6 — Chri -
stiane Mada jewska z Harnes 
i Dany Sobczak z Houdain, 
B - l — Françoise Widerka z 
A v i on , B-2 — Jacky Baczyk 
z Bul ly - l es -Mines , Myr iam 
Kieszyk z B ruay - en -Ar t o i s , 
B -3 —• Bernadette Natanek z 
Sal laumines, G - 3 — Mar ie -
Hélène Kubiak z L o s s - L a m e n -
din. 

D I V I O N . W ramach dorocz-
nych eg zaminów muzycznych, 
przeprowadzonych przez m i e j -
s cowe s towarzyszenie muzyc z -
ne „ F a n f a r e Munic ipa le " , stop-
nie bardzo dobre o t r zyma l i w 
kategor i i 4 - ème division (sol-
f e ż i teor ia) : Christine Błabat, 
Francis Jeżyk, Annie Stelma-
szyk. 

M E U R C H I N . P r zed komis ją 
stowarzyszenia Union Musica-
le, doroczny egzamin muzyc z -
ny w kategor i i 3 -ème d iv is ion 
z w y n i k i e m bardzo dobrym 
z łoży ł Sy l v i an K u j a w a . 

COURRIERES . Regionalny 
konkurs szkolny szachów w y -
grał Marciniak z Avion. Da l -
sze miejsce zajęli: Wyzgrolik i 
Só.ika. 
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POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) M i k o ł a j z N a -

g ł o w i c , o j c i e c l i t e r a t u r y p o l -
s k i e j , 3) u b i ó r zakoruny , 6 ) 
z n a k o d e j m o w a n i a , 7) p o w o l -
n y t a n i e c t o w a r z y s k i o c h a -
r a k t e r z e s e n t y m e n t a l n y m , 8 ) 
r o ś l i n a w a r z y w n a , s y m b o l 
z d r o w i a i k r z e p k o ś c i , 9) f i r a n -
k i o c z u , 10) p o c z ą t e k w y ś c i g u , 
12) z a l o t n i k , a d o r a t o r , 14) u -
m o w a , u k ł a d m i ę d z y n a r o d o -
w y , 16) a r t y s t a t e a t r a l n y , 18) 
w y n i k d o d a w a n i a , 19) g r z ą s k i 
o s a d n a d n i e w ó d , m u ł , 20) 
n a j m n i e j s z y z a r a z e k c h o r o b o -
t w ó r c z y , 21) p o p r a w i a n i e b ł ę -
d ó w d r u k a r s k i c h , 22) w i e l k o -
p a ń s k a p r z y c h y l n o ś ć , k t ó r a n a 
p s t r y m k o n i u j e ź d z i . 

P I O N O W O : 1) w e w n ę t r z n e 
w a h a n i e s ię , n i e p e w n o ś ć , 2 ) 
o w i e c z k a , 3 ) k t o ś p e ł e n h u m o -
r u , w e s o ł y , ż a r t o b l i w y i d o w -
c i p n y , 4) f l a g a o k r ę t o w a , 5 ) 
n a d m i e r n a o t y ł o ś ć , 11) l u b i 

u r z ą d z a ć w y c i e c z k i i w ę d r ó w -
k i w c e l a c h k r a j o z n a w c z y c h , 
13) b r o ń a r t y l e r y j s k a , d z i a ł o , 
14) J a n C h r y z o s t o m , a u t o r 
„ P a m i ę t n i k ó w " z ż y c i a s z l a c h -
ty , 15) b a r w a , 17) p ł a s k i d a c h 
z b a l u s t r a d ą , 18) p o d w a w e l s k i 
p o t w ó r , 20) z a p o m n i a ł j a k 
c i e l ę c i e m b y ł . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a -
ty u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o -
p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w -
k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś ł ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e -
m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 
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Rozwiązanie 
szyfrogramu z nr 19 
S z k o d a p e r e ł , k t ó r e l e żą w 

m ó r z t on i , 
S z k o d a uczuć , k t ó r e m ł o -

dość r o z t r w o n i ; 
S z k o d a m ę s t w a , g d y n i e 

p r z y j d z i e do s tarc ia , 
I s e r c s zkoda , c o n i e m a -

ją o p a r c i a . 
( A d a m A s n y k — P O E Z J E ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
s tok , po ł e ć , śm i e r ć , d u d e k , 
wó l , t opó r , dąsy , s z c zy t , 
r ó j , j ęd za , swąd , g rosz , l i -
nia, p r e m i e r a , o w o c e , k i -
m o n o , m a z u r , d o k e r , ża r t , 
r eda , kosz t , n isza, o c zko , 
idea , czata , n ic . 

LOGOGRYF z PRZYSŁOWIEM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 19 w y r a -

z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 
p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h 
k r a t e k r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e 
s i ę z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a -
m i , c z y t a n e p o z i o m o d a d z ą 
t e k s t p r z y s ł o w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
o d m i a n a f o r t e p i a n u , 2) l e g e n -
d a l u d o w a , 3) w y r ó b , w y t w ó r , 
4) o k a z a ł e ' d r i z w i d w u s k r z y -
d ł o w e , 5 ) ż a r t o b l i w e l u b o -
ś m i e s z a j ą c e n a ś l a d o w n i c t w o , 
6 ) p l a n , s z k i c b u d o w y l u b 

N A G R O D Y ZA R O Z W I Ą Z A N I A KRZYŻÓWEK 
W wyniku przeprowadzonego losowania, następujące osoby 

otrzymują nagrody książkowe za trafne rozuńązania krzyżówek 
zamieszczonych w nr. 50 (686) 

go": 

P P . 1. M a r i a B A C H O T , G a r g e s -
l e s -Goness e ; 2. A n t o n i B A H C I -
K O W S K I — N a n c y ; 3. Jacek B A -
Z A Ń S K I B e r c h e m B e l g . ; 4. Soph i e 
B E V A N D A , A m n e v i l l e ; 5. M i c h e l 
B O N D A R — T r o y e s ; 6. E u g e n i a 
B O R K O W S K A — P a r i s ; 7. B a r b a -
ra B O S E K — V i l l e m o m b l e ; 8. Z o -
f i a B U C H W A L D — L i b e r c o u r t ; 
9. Z o f i a B U D E K — B r u a y - e n -
A r t o i s : 10. A n t o n i C I E R P U C H A 
C r o i x : 

11. P a w e ł D A Ł G A N — M o n t i g n y 
B e l g . ; 12. A l d o n a D E N I E L — 
D r a n c y ; 13. P i e r r e D R O Z D Z I K — 
P a r i s ; 14. D a n i e l a D Y C Z K O — 
B o m b a s ; 15. T o m a s z G Ą S I O R , R i -
c h e b o u r g ; 16. E d w a r d G I E R N A C -
K I — M a r s e i l l e ; 17. Z e n o b i u s z 
G O L C Z Y Ń S K I — G r e n o b l e ; 18. J. 
G O Ł Ę B I E W S K I — L a s s i g n y ; 19. 
E l żb i e ta G R Ę D A — R i m o g n e ; 20. 
I w o n a H N A T O W — A u b e r v i l l i e r s ; 

21. Stanisława HUDZ1K — pec-
quencourî: 22. Ferdynand HURNY 
— Rfcssaix Bel.; 23. Piotr ISTO-
CZAK — Auby; 24. HaUna JANIK 
— Dun; 25. Wiesława JOHNĘ, Pa-
ris; 26. Alexandre JÛ2WICKI — 
Chateaudu Loir; 27. Adela KACZ-
MAREK — Fontoy; 28. Cecylia 
KAMIŃSKA — Trieux; 29. Halina 
KOT. st. Pol-sur-Mer; 30. Fran-
ciszek KOWALSKI — Méricourt-
sous-Lens ; 

11. J. K R U K — C a r t i g n y ; 32. Jan 
K U D Ł A — N o u i l l y ; 33. Soph i e 
K U R A Ś — I l l i e r s ; 34. S t a n i s ł a w 
K U R O W S K I — P e r r e c y les F o r g e s ; 
35. S t e f a n K U Ź M I Ń S K I — A m n e -
v i l l e ; 36. E d w a r d K W A Ś N I A K — 
T r o y e s ; 37. F e l i k s K W A Ś N I E W S K I 
— D o u a i ; 38. Chr i s t i ane L E L E U — 
H a g o n d a g n e ; 39. A n n a M I A Z G A •— 
C h a u v r a y ; 40. S tan i s ł aw M I K U S 
— L e s L i l a s ; 

41. S tan i s ł awa M Y C H A W K O — 
V e n c e ; 42. F r a n ç o i s N O W A K O W -
S K I — St. H e r b l a i n ; 43. Jan N O -
W A K O W S K I — T o u r c o i n g ; 44. 
K r y s t y n a O B E R B E K — B o u r b o n 
L a n c y ; 45. F r . O L S Z O W Y — G i -
b e r v i l l e : 46. Jeanne O P O R A — 
L o u r c h e s ; 47. W ł a d y s ł a w F I S A R -

14 (702) „Tygodnika Polskie-

C Z Y K — C r o i x ; 48. A d a m P Ł O -
C H A Y — L a G r a n d C o m b ę ; 49. 
Jean P R Z Y B Y L S K I — H o u d a i n ; 
50. Z o f i a R O G E R — E p e r n a y ; 

51. M a r e k R Ó Ż A Ń S K I — L y o n ; 
52. W ł a d y s ł a w R Z E Z W I C K I — 
V i m y ; 53. S tan i s ł aw S A P I E L A — 
B r u a y - s u r - E s c a u t ; 54. K a t a r z y n a 
S A U K — K o e r s e l B e l g . ; 55. M . 
S E R D E C Z N Y — O z o i r la F e r r i è r e ; 
56. S e r v i n G Ł O W N I A — V e r l a i n e 
B e l g . ; 57. J e a n S K A R B E K — 
L a m b e r s a r t ; 58. B o g d a n S Ł U S Z -
N I A K — W a t t r e l o s ; 59. B e r n a r d 
S O B A G A — C o n d e s/ Escau t ; 60. 

§ § M E C E N A S R A D Z I § § 
Essigny le Grand Pan Pawe ł H R Y N C Z Y S Z Y N 

(Aisne). 
M ó j brat został deportowany na przymusowe prace 

do Niemiec, gdzie zginął. Czy miałbym prawo do od-
szkodowania z tego tytułu? 

Ubiegan i e się o r en t y j ako odszkodowania z ty tu łu 
odszkodowań n iemieck ich jest p r zedawnione , a l b o w i e m 
t e r m i n składania w t e j sp raw i e w n i o s k ó w upłynął . P o -
n i eważ bra t zag iną ł w N i e m c z e c h w czasie depor tac j i , 
a za t em poza trudnością w y ż e j w y m i e n i o n ą w zw ią zku 
z t e r m i n e m p r e k l u z y j n y m , dochodz i trudność na tu ry 
p r a w n e j , to znaczy że p rzed wn i e s i en i em j a k i e j k o l w i e k 
p re t ens j i na l e ża łoby p r z ep rowadz i ć pos tępowan ie w 
spraw ie uzyskania dowodu zgonu. Wres z c i e wś ród 
uprawn ionych do odszkodowania są powo łane osoby, 
k tó re b y ł y na ut r zyman iu zag in ionego , lub te, k tó re 
m o g ł y b y (sobie rościć p r e t ens j e do pens j i a l i m e n t a c y j -
ne j . Fakt ten w y ł ą c z a l in ie boczne, k t ó r e nie pozosta ją 
m i ę d z y sobą w obow iązku a l i m e n t a c y j n y m . 

P R E M I E R E C H A I N E 

) T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T à la f i n du 
) p r o g r a m m e . , . v 
» M I D I C H E Z V O U S — 12.30 (sauf le d i m a n c h e ) 
) D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf le d i m a n c h e ) 
) V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
I p O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
) A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
> R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
> U N N O U V E A U F E U I L L E T O N (non p r é c i s é e n c o r e ) — 20.15 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
I D I M A N C H E 30 M A I 
I 9..10. T é l é - M a t i n 
i 12.02. L a s équence du spec t a t eu r 
» 12.30. L e f r a n c o p h o n i s s i m e 
i 13.15. M u s i q u e e n 33 t ou r s 
) 13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
) 14.30. T é l é - D i m a n c h e 
) 17.15. „ L e s M o t a r d s " — u n f i l m de Jean L a v i r o n ( R o g e r P i e r r e , Jean-

M a r c T h i b a u l t , J a c q u e l i n e M a i l l a n ) . 
> 19.10. L e s T r o i s Coups 
) 20.40. „ L e T r é s o r de la S i e r r a M a d r é " — un f i l m de John Hus ton 

( H u m p h r e y B o g a r t , W a l t e r Hus t on , B r u c e B e n n e t ) 
' L U N D I 31 M A I 
1 13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r : V i v r e a v e c la v i l l e . 
[ 14.30. C h a m p i o n n a t s I n t e r n a t i o n a u x de B o w l i n g 
| 15.00. C o n c o u r s H i p p i q u e I n t e r n a t i o n a l O l i m p i q u e . 

17.15. „ L a B e l l e A m é r i c a i n e " — u n f i l m de R o b e r t D h é r y . 
, 20.30. L e Q u a t r i è m e L u n d i 
; 22.00. P l a i n - C h a n t — „ R e n é C h a r " 
, 22.35. C h a m p i o n n a t s d e F r a n c e d ' A t h l é t i s m e A.S. 'S .U. 
i M A R D I 1 J U I N 
» 13.20. T é l é - V i l l a g e 
> 20.30. D a k t a r i nr . 13 „ L a g r a n d e s o i f " 
) 21.20. L e s é t o i l e s d e la chanson 
> 22.20. E m i s s i o n m é d i c a l e : „ L a p u b e r t é " 
] M E R C R E D I 2 J U I N 
> 19.55. E u r o v i s i o n : F o o t b a l l — F i n a l e d e la Coupe d ' E u r o p e 
) 20.40. F o o t b a l l — d e u x i è m e m i - t e m p s de la F i n a l e de la C o u p e d ' E u r o p e 
) 21.30. V a r i é t é s 
I 22.20. L a Rose des v e n t s 
' J E U D I 3 J U I N 
' 14.30. En d i r e c t : L e Sa l on d e l ' A v i a t i o n du B o u r g e t 

15.30. Emiss i ons p o u r la j eunesse 
20.30. L e v i e des a n i m a u x 

; 20.45. A u C i n é m a ce so i r : A c t u a l i t é s de 1938, F i l m : „ D E S I R E " — de 
Sacha G u i t r y 

| 22.45. En t o u t e s l e t t r e s 
» V E N D R E D I 4 J U I N 
1 15.45. C y c l i s m e — L e M i d i L i b r e 
» 20.30. „ C h r i s t a " nr . 11 

21.00. L e C lub de la p resse 
) 22.00. A l o r s r a c o n t e : „ L e s A v o c a t s " 
1 S A M E D I 5 J U I N 
i 15.00. C y c l i s m e — L e M i d i L i b r e 
> 16.30. S a m e d i pour v o u s 
j 18.25. M i c r o s e t C a m é r a s 
, 19.25. L e s R o i s de l ' a c c o r d é o n 
) 20.30. Ga l a de l ' U n i o n des A r t i s t e s 1971 
) 22.00. S a m e d i So i r : L e T a b l e a u d ' H o n n e u r d e L a S e m a i n e 

u n e é m i s s i o n d ' I g o r B a r r è r e 

D E U X I E M E C H A Î N É C O U L E U R 

k o n s t r u k c j i , 7) r e c e p t a n a 
p r z y s m a k i , 8) o b u w i e b e z c h o -
l e w e k , 9) s z m i n k a d o ust , 10) 
p o w a ż n e z a g a d n i e n i e d o r o z -
w i ą z a n i a , 11) ż e l a z n e b u t y d l a 
k o n i , 12) ( z d r a d z i e c k a , p o d -
s t ę p n e z a s a d z k a , 13) o s z c z e r -
s t w o , k a l u m n i a , 14) p o l e p s z e -
n i e w s t a n i e z d r o w i a , 15) n i e -
w i e l k i e w z g ó r z e , 16) p r z e -
s t r z e ń tnicizym n i e w y p e ł n i o -
n a , p u s t k a , 17) .po łożen ie , s y -
t u a c j a l u b s t a n o w i s k o , 18) 
n i k c z e m n oś ć, 19) m a l o w a n e 
j a j k o w i e l k a n o c n e . 

J ó z e f S T E L M A C H — A u l n a y - s o u s -
B o i s ; 

61. K o n s t a n t y S T O L A R C Z Y K — 
I l l i e r s ; 62. S t a n i s ł a w S Z P Y T — 
K o e r s e l B e l g . ; 63. S tan i s ł aw 
T R A J D E R — J o e u f ; 64. M a r i a n 
U C I Ń S K I — C l i c h y ; 65. E d o u a r d 
e t Soph i e W A L C Z Y K — R a m -
b o u i l l e t ; 66. G r a ż y n a W A L I G Ó -
R A — S te S a v i n e ; 67. S tan i s ł aw 
W E G L O W S K I — D e na in ; 68. W ł a -
d y s ł a w W I E C Z O R E K — A n g o u l ê -
m e ; 69. E d m o n d W I Ś N I E W S K I — 
C h a r l e r o i B e l g . ; 70. Urs zu la W O J -
C I E C H O W S K A — C a r v i n ; 

71. H . W O L S K I — M e a u x ; 72. 
Joseph Z A B O R O W S K I — Q u a r o u -
ble ; 73. A n t o i n e Z A M O J D U K — 
M u l h o u s e ; 74. W ł . Z Ą B E K — St. 
D e n i s ; 75. J a d w i g a Z I E Z I U L E -
W I C Z — A m i e n s . 

• <C) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r e t no i r e t b l anc , (ÎST) — n o i r e t b lanc . 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 (sauf lund i e t d i m a n c h e ) 
U N N O U V E A U F E U I L L E T O N <C) — 15.10 ( m e r c r e d i , v e n d r e d i e t s a m e d i ) 

; A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
; C O L O R I X ( C ) — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 

24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 — M a g a z i n e 20.00 — J o u r n a l 
; 24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e 
i D I M A N C H E 30 M A I 
> 14.00. „ C e n ' es t q u ' u n au r e vo i r ' ? ( C ) — u n f i l m de J o h n F ó r d ( T y r o n e 

P o w e r , M a u r e e n O ' H a r a ) 
> 16.15. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e : P a r c s e t J a r d i n s " 
> 19.00. ( C ) L e s A n i m a u x d u m o n d e 
> 19.30. ( C ) M a d a m e ê t e s - v o u s l i b r e ? <nr. 12 
) 20.30. ( C ) L ' E c r a n m u s i c a l : L ' A c a d é m i e d e S i enne 
> 21.30. ( C ) A r c h i v e s d u X X e s i èc l e nr . 8 
» 22.20. ( C ) H a r m o n i q u e s 
> 22.50. ( C ) O n e n p a r l e 
[ L U N D I 31 M A I 
>20.30. ( C ) L e P e t i t T h é â t r e de F e r n a n d sur la I I 
> 21.30. ( C ) L e s c h e m i n s de l ' h i s t o i r e : 

„ L a C o m m u n e " 
) 22.30. ( C ) T h é â t r e d ' a u j o u r d ' h u i : „ L ' é c o l e des C o m é d i e n s " 
' M A R D I 1 J U I N 
' 15.10. ( N ) „ L a P a t r o u i l l e t r a q u é e " , u n f i l m de P i e r o N e l l i 
; 20.30. (C ) „ L a M o s c h e t a " — d ' a p r è s R u z a n t e , m i s e e n s c è n e : M a r c e l 

M a r é c h e l 
' 22.10. ( C ) P o s t S c r i p t u m 
i M E R C R E D I 2 J U I N 
' 20.30. ( C ) L E S Doss i e rs de l ' E c r a n : 

( C ) „ L e s A s t r o n a u t e s " 
( C ) D é b a t 

' J E U D I 3 J U I N 
' 15.10. ( C ) L e s secre ts de la M e r R o u g e " nr . 6 
1 20.30. (C ) „ A r s è n e L u p i n " n r . 12 
' 21.30. ( C ) M a t c h sur la d e u x 
' 22.30. ( C ) B a n c d ' e s sa i : „ L ' A r t i s t e dans la c i t é " . 
' 23.05. (C ) A p r o p o s 
i V E N D R E D I 4 J U I N 
> 20.30. ( C ) „ J o u r n a l I n t i m e " — u n f i l m de V a l e r i o Z u r l i n i ( M a r c e l l o M a -

s t ro iann i , J a c q u e s P e r r i n , S y l v i e , V a l e r i a C i a n g o t t i n i ) — L i o n 
d ' O r du F e s t i v a l d e V e n i s e 1962 

1 22.20. ( C ) C inéas tes d e n o t r e t e m p s : „ B u s b y B e r k e l e y " 
1 23.20. ( C ) O n e n p a r l e 
i S A M E D I 5 J U I N 
' 17.15. <C) T é l é - B r i d g e 
» 17.45. ( C ) L e T e m p s du spo r t 
> 18.20. <C) V a r i é t é s 
» 20.30. ( C ) G r a n d P u b l i c — une ém i s s i on de J. C. A v e r t y 
> 22.00. ( C ) L a N o u v e l l e E q u i p e " nr . 8 

B. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w a 

w a ż n e w « l e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5 e) 

TELEFON OD Eon 41-11 
METRO PONT-MARIE 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S * 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e ł . : T A I 76 -44 , T A I 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

Ï4/7 rue Chausteur, I.odelinsmrt 
M m e Ol . K u c 

C . C J» . 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
kwarta ln ie : 
półrocznie : 
rocznie: 

9 r-. — 90 P r . B 
15 F . — 150 F r . H 
25 F . — 250 P r . B 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a i m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Gra f i c zne „ T a m k a " . 
Zak ł . nr 1. Varsov ie . T a m k a 1. 



Zagroda kujawska: porządny, drewniany płot, a w ogródku słoneczniki, malwy za oknem 
zdobnym w koronki. Tak wyglądało na Kujawach w XVIII w. tylko dziewczyny były inne... 

Za tamtych czasów dziewczyny nosiły inne 
stroje: szerokie spódnice, bufiaste rękawy 

WIES KUJAWSKA 
L e p a y s de K u j a w y s 'é-

t end au sud de B y d g o s z c z , 
en d i r e c t i o n de la V i s tu l e . 
U n e des p l a ines les p lus 
a r r osées de P o l o g n e , la 
t e r r e y est f é c o n d e et tout 
y réuss i t . Ce t t e o p u l e n c e 
est v i s i b l e dans tous les 
aspec ts de la cu l tu r e de 
ce t t e r é g i o n : dans les 
citants f o l k l o r i q u e s , aucune 
p l a i n t e sur l*état m i s é r a b l e 
du p a y s a n , la c ons t ruc t i on 
r u r a l e est v a s t e , l es f e r -
m e s n ' o n t r i e n des p a u v r e s 
c l i aum i è r e s r e n c o n t r é e s a i l -
l eu r s a u t r e f o i s . L e p a y s ne 
c o n n u t pas l ' é m m i g r a t i o n 
m a s s i v e , l es paysans n ' e u -
r e n t pas à p a r t i r pour 
c h e r c h e r du pa in à l ' é t r a n -
g e r . 

P o u r ces ra i sons sans 
d o u t e , la t e r r e de K u j a w y 
a t r è s v i t e adap t é l e p r o -
g r è s dans l ' a g r i c u l t u r e , e l l e 
r e s t e l e i r o d è l e d ' une t e r -
r e b i en e n t r e t e n u e . 

BA R D Z O stare polskie 
porzekadło ludowe 
mówi , że „na Kuja-
wach nic nie braknie, 

tylko drzewka każdy łaknie". 
Bo też ziemia kujawska jest 
dobra: udaje się tam pszenica i 
buraki cukrowe. Ro ln ic two by -
to tu zawsze rozwinięte , także 
w czasach średniowiecza. Dla-
tego właśnie w kierunku K u -
jaw wyc i ąga ł y się zaborcze ła-
py K r z y ż a k ó w . 

K u j a w y — są regionem, który 
rozciąga się szerokim ok. 40 km 
pasmem wzdłuż Wis ły poniżej B y d -
goszczy aż do Płocka. P łaska to 
kraina, ale dobrze nawodniona, i 
dlatego chyba najwcześnie j z 
wszystkich ziem polskich wyt rze -
biono tu lasy, zakładając up rawy 
ziemiopłodów. Nie było tu wielkich 
laty fundiów; chłopi nie byli tak 
strasznie wyzysk iwan i — dobi ja l i 
się pewnej , na ówczesne czasy — 
zamożności. Dlatego, gdy przysłu-
chamy się pieśniom i tańcom z K u -
j aw , nie dopatrzymy się tęsknego 
zawodzenia o nędzy biedzie, w ę -

drówce i poniewierce. Tańce są tu 
godne, przebi ja z nich poczucie 
w łasne j wartości, stateczności, du-
my. To samo zresztą odb i j a się w 
tradycyjnym, a bardzo pięknym 
stroju ku jawsk im. 

Jeszcze wyraźnie j w idać to w bo -
gatym skansenie ku j awsk im w To -
runiu przy ulicy Dzierżyńskiego, w 
którym rekonstruowano typowe b u -
downictwo chłopskie sprzed 200— 
150 lat. W czasie, gdy na ogół W 
Polsce chłopi budowal i małe chału-
py — na K u j a w a c h powstawa ły 
rozległe zabudowania mieszkalne, 
gospodarskie, no i spichlerz izgoła 
imponujące. 

Można powiedzieć, że w łaśn ie to 
budownictwo ukazu je jak rozwi ja ło 
się na K u j a w a c h chłopskie rolnic-
two, jak wcześnie wprowadzano w 
tym regionie postępowe metody 
gospodarowania i uprawy . Można 
przy tym dodać, że z tego regionu 
bardzo mało ludności emigrowało 
na obczyznę, by na innych zie-
miach szukać kawałeczka chleba. 
Miel i własnego dosyć. 

Bodaj najwcześniej w Polsce właśnie na Kujawach zaczęto używać w połowie ub. stulecia 
metalowych kieratów i młockarni. W owych czasach, to właśnie było „atomowym" postępem! 

Całą zagrodę przeniesiono do skansenu ze 
wsi Raksztowa. Pochodzi z początków XIX w. 

We wsi Kowal ten spichrz służył ponad 100 
lat. Było ziarna i dobra wszelkiego, było... 

Skrzypi żuraw, wodę ciągnie ze studni 
cembrowanej, głębokiej — jak na Kujawach 



Niemiecki urzędnik Hans (Krzysztof 
Kalczyński) urzeczony wielką urodą 
dziewczyny — pragnie ją uwieść... 

Dramatyczna scena gwałtu... 

Eryk wystąpi w obronie ukochanej... 

Dziewczyna pomszczona, Hans ginie... 

Drugi z lewej — Jan Piepka, konsultant filmu i odtwórca jednej z głównych ról — Franciszka Gojki (który jako pierw-
szy kaszub kupił kuter), obok debiutujący w filmie Marek Lewandowski, grający rolę ukochanego dziewczyny — Eryka... 

N O W Y 
F I L M 
P O L S K I 

Sur les écrans polonais, vient 
dc sorti, un film de long métrage 
réalisé par Ryszard Ber. Le thè-
me du film aborde le problème 
d'une région de Pologne, la Ca-
choubie, posée au bord de la Bal-
tique, qui fut longtemps sous oc-
cupation allemande. Nous som-
mes en 1892. La population ca-
choube s'oppose à la germanisa-
tion. Par hasard, un bateau sué-
dois s'échoue, les pêcheurs s'en 
emparent et le remettent en état 
de prendre de nouveau la mer. 
Ce sera le premier bateau de pê-
che de haute mer polonais, la 
première démonstration des Ca-
choubes voulant souligner leur 
caractère polonais. Cette histoire 
s'appuie sur des faits réels. Si 
l'on sait que deux ans plus tard 
est fondée le mouvement natio-
naliste „Hakata" qui avait pour 
mission d'anéantir tout ce qui 
était polo). - i, on saisit encore 
mieux le eu. age de ces pêcheurs 
cachoubes. Le film est en cou-
leurs. avec de magnifiques pay-
sages. 

w scenach masowych filmu statystują autentyczni rybacy i ich rodziny... 

Polskie morze... związani z nim byli od dziada pradziada... Blisko trzysta 
tysięcy Kaszubów, mimo wielowiekowej germanizacji nie oddało Niemcom 
ziem między Gdańskiem a Słupskiem, Wladyisławowem i Helem. Zawsze bro-
nili swojej autonomii, języka, obyczajowości i kultury... Po raz pierwszy spra-
wy te, sprawy polskich Kaszubów znalazły swe odbicie w filmie fabularnym 
reżyserii Ryszarda Bera. 

Oto mała rybacka osada roku 1892. Ludność opiera się naporowi germani-
zacji i samowoli wszechwładnych urzędników pruskich. Przypadkowe zdo-
bycie przez rybaków zdeformowanego kutra pozwala im po remoncie wypły-
nąć na dalekie łowiska, zdobyć dzięki istatkowi niezależność finansową i w ten 
sposób oddzielić się od niemieckiej administracji. Ten wątek filmu ma swoje-
pokrycie w rzeczywistości, oparty został na realiach historycznych. Bowiem 
pierwszy polski kuter „Kaszebe" rzeczywiście wypłynął na wody Bałtyku pod 
koniec ubiegłego stulecia, stanowiąc zarazem pierwszą próbę przełamania he-
gemonii Niemców na dalekomorskich połowach, pierwszą tego typu demon-
strację ze strony polskich rybaków, czujących się pełnoprawnymi gospodarza-
mi Bałtyku. Jak pamiętamy — w dwa lata po wydarzeniach prezentowanych 
w filmie, w roku 1894, założona zostaje nacjonalistyczna „Hakata", której za-
daniem było tępienie na terenie zaboru pruskiego, wszystkiego co polskie... 

Film, ,,Kaszebe" ma więc duże walory poznawcze, przynosząc garść infor-
macji o mało znanych faktach historycznych, o życiu i obyczajach ludu ka-
szubskiego, o którym niewiele w zasadzie wiemy, a dla którego żywimy in-
stynktowną sympatię spowodowaną faktem, że jego odrębność językowa nie 
zbiegała się nigdy z przekonaniem o odrębności narodowej. Kaszubi zawsze 
czuli się Polakami. Przebija to z każdego niemal kadru filmu, w czym dopo-
mogła duża dbałość realizatorów o zachowanie wszelkich realiów. Konsultan-
tem do spraw obyczajowych i dialogów jest tu znany prozaik i poeta kaszub-
ski — Jan Piepka, aktorzy mówią rdzenną kaszubską gwarą, role drugoplano-
we powierzono autentycznym Kaszubom i ich rodzinom, kobietom, starcom, 
dzieciom. Grają oni więc samych siebie — a w trakcie realizacji filmu — 
wspomagali zawodowych aktorów swym doświadczeniem. Plenery; bajecznie 
kolorowe obrazy kaszubskiej osady, widoki przystani, suszących się w słoń-
cu sieci i lin rybackich — wszystko to kręcono w okolicach najpiękniejszych 
miejscowości nadmorskich — Jastrzębiej Góry i Rozewia. 

Z Rozewia też wyszła, romantyczina legenda, która delikatną tkanką nakła-
da się na historyczne tło filmowej opowieści. Według niej to przed laty pew-
na piękna dziewczyna, której ukochany nie powrócił z połowu, rozpalała co 
noc nad brzegiem morza ognisko. Wiele zabłąkanych łodzi odnalazło dzięki 
niej drogę do przystani. Z czasem ludzie zapomnieli o zaginionym. Tylko 
dziewczyna nie traciła nadziei... bo przeznaczeniem każdej kobiety z rybackiej 
wsi jest oczekiwanie... 

Film Ryszarda Bera nadal ludowej legendzie dramatyczny rytm, wzboga-
cając ją wspaniałymi zdjęciami, przekonującą atmosferą, w której elementy 
realności historycznej splecione zostały z poetycką umownością, nieszablono-
wo zarysowany został też wątek miłosny, w czym niemała zasługa głównej 
bohaterki, debiutującej na ekranie absolwentki warszawskiej szkoły teatral-
nej — Hanny Gizy, grającej rolę legendarnej dziewczyny, której morze zabra-
ło ukochanego, którą chce uwieść pruski urzędnik Hans... Aktorka wypowiada 
w filmie zaledwie kilka słów, a wiemy przecież o niej niemal wszystko, o jej 
uczuciach mówią oczy, usta, mimika całej twarzy, każdy gest jej wspaniałe.! 
sylwetki, jest ona za każdym razem inna, choć podziwiamy ją wciąż w tej 
samej czarnej sukience. Dramatyzm tej postaci urasta chwilami do rangi sym-
bolu, jest jak gdyby uosobieniem kaszubskiej doli o której pisał Wiktor Go-
mulicki w „Pieśni o Gdańsku" „...Los Kaszuba rzucił między dwie otchłanie, 
zewsząd nań czycha śmierć i zguba, z tej strony Bałtyk, z tej Germanie". 

Krystyna K O P R O W I C Z 


